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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Wychodze nie	za	mąż	jest	wyczer pują ce!	–	jęknę ła	do	swej	towa rzysz ki	Althea
Halloran,	a	wła ściwie	Althea	Rive ra	Smith	Moore	z	domu	Halloran,	wsia da jąc	do
taksówki,	która	mia ła	je	za wieźć	do	Brooklynu.
‒	Wła śnie	dla te go	powinno	się	wychodzić	za	mąż	tylko	raz!	–	syknę ła	szwa gier ka

Holly,	wsuwa jąc	się	do	auta	tuż	za	nią	–	Te	wszystkie	sukienki	były	kosz mar ne!
Wzdrygnę ła	 się	 na	 samą	myśl	 o	 elektryzują cych	 kre acjach,	 które	 przymie rza ły

przez	 cały	 dzień	 na	 kolejny	 ślub	 Althei.	 Zresz tą	 dokładnie	 to	 samo	 prze żywa ły
przed	poprzednimi	ce re monia mi.
‒	Przysię gam,	że	to	ostatni	raz.	Po	prostu	je stem	zbyt	impulsywna	–	uspra wie dli-

wia ła	się	sła bo	panna	młoda.	–	Tym	ra zem	bę dzie	ina czej,	bo	Stig	jest	inny.
Od	cza su,	kie dy	osiem	lat	 temu	Holly	poślubiła	Matta,	bra ta	Althei,	szwa gier ka

trzy	 razy	 sta wa ła	 na	 ślub nym	kobier cu	 i	 równie	 szyb ko	 lą dowa ła	 na	 roz pra wach
roz wodowych.	Jednak	szwedz ki	hoke ista	Stig	Mikkelsen	istotnie	w	niczym	nie	przy-
pominał	 swych	 poprzedników:	 intrower tycz ne go	 le ka rza,	 ekstra wer tycz ne go	 ma -
kle ra	giełdowe go	ani	na dę te go	pana	profe sora.	Nie spodzie wa nie	wdarł	się	w	życie
Althei	 ja kieś	pół	 roku	 temu	 i	od	razu	na	dobre	w	nim	za gościł,	nie	chcąc	słuchać
o	 jej	poprzednich	nie powodze niach.	Dzię ki	nie mu	stał	się	prawdziwy	cud	–	Althea
znów	 za czę ła	 być	 sobą:	 pogodną,	 cza rują cą,	 uśmiechnię tą	 dziewczyną	 sprzed
trzech	nie uda nych,	krótkotrwa łych	małżeństw.
Już	choćby	dla te go	wszyscy	błogosła wili	Stiga,	a	Holly	za cisnę ła	zęby	i	zgodziła

się	„po	raz	ostatni”	być	świadkową.	Nie	pomogło	to	jednak	w	kupie niu	odpowied-
nich	sukien	za	pierwszym	podejściem.
‒	Na	drugą	wypra wę	za bie rze my	Stiga.	On	nam	coś	wybie rze.
‒	Na prawdę	miły	z	nie go	fa cet.
A	je śli	jesz cze	chodzi	kupować	sukienki	z	przyszłą	żoną,	to	pewnie	wkrótce	zosta -

nie	świę tym.
‒	I	ma	fajnych	kumpli.
‒	Za	to	dzię kuję.	Nie	je stem	za inte re sowa na.
‒	Daj	spokój.	Na wet	nie	wiesz,	co	chcia łam	powie dzieć.
‒	Czyż by?
‒	Holly!	Nie	masz	na wet	trzydzie stu	lat.	Całe	życie	przed	tobą.
‒	Wiem.
O	niczym	innym	nie	myśla ła	chyba	tak	czę sto	jak	o	tym.
Na gle	Althea	ścisnę ła	ją	za	rękę.
‒	Dobrze	wiem,	że	ci	go	brak.	Wszyscy	za	nim	tę sknimy.
Mia ła	oczywiście	na	myśli	swe go	bra ta	Matta.	Męża	Holly.	I	sens	jej	życia.
Matt	Halloran	miał	 tylko	 trzydzie ści	 lat	 i	wszelkie	 atuty.	 Był	 przystojnym,	 uro-

czym	 i	 inte ligentnym	 psychologiem	 dzie cię cym,	 kocha ją cym	 swą	 pra cę.	 I	 życie.
Uwielbiał	 też	nar ciar stwo,	podróże,	astronomię,	koszykówkę	 i	hoke ja.	Za chwycał



go	Nowy	Jork	i	ich	pierwsza	ka wa ler ka	na	Manhatta nie	na	pią tym	pię trze	bez	win-
dy.	Ale	osza lał	też	na	punkcie	ich	pierwsze go	miesz ka nia	w	wie żowcu	w	Brooklynie
z	widokiem	na	rze kę	Hudson.
Najbar dziej	zaś	kochał	swoją	żonę.
To	wła śnie	powie dział	jej	w	pe wien	sobotni	pora nek	pra wie	dwa	i	pół	roku	temu,

wychodząc	pograć	z	kole ga mi	w	kosza.
‒	Kocham	cię,	Holly.
Holly	prze cią gnę ła	się	le niwie,	nie	za mie rza jąc	wsta wać	z	łóż ka.
‒	Możesz	mi	to	za raz	udowodnić.
‒	Kusicielka.	Wra cam	w	południe.	Wte dy	poga da my.
Nie ste ty,	jak	się	oka za ło,	była	to	ich	ostatnia	roz mowa.
Dwie	godziny	póź niej	Matt	Halloran	już	nie	żył.	Za bił	go	nigdy	nie zdia gnozowa ny

tętniak.	Cichy,	podstępny	za bójca,	który	czai	się,	by	za ata kować	we	wła ściwym	mo-
mencie.	Matt	 pod	 sam	koniec	me czu	wykonał	 ge nialny	 rzut	 spod	 kosza	 i	 na tych-
miast	padł	mar twy	na	podłogę.
W	tym	sa mym	momencie	za wa lił	się	świat	Holly.
Na	początku	nie	potra fiła	uwie rzyć.	Każ dy	tylko	nie	Matt.	Był	zdrowy	jak	koń,	nie

chorował.	Nie	mógł	 tak	 po	 prostu	 umrzeć.	 Silny,	wyspor towa ny,	miał	 przed	 sobą
całe	życie.	A	te raz?	To	ona	mia ła	przed	sobą	całe	życie,	puste,	bez	nie go.	Nie	było
jej	ła two.	Przez	pierwszych	parę	mie się cy	musia ła	pa nować	nad	pła czem.	Nie	mo-
gła	pła kać,	bo	przed	nią	sie dzia ła	cała	wpa trzona	w	nią	pyta ją co	kla sa.	Wszystkie
dzie cia ki	doskona le	zna ły	Matta,	który	wraz	z	Holly	uczył	je	w	soboty	podstaw	ka ja -
kar stwa.	Uczestniczyły	więc	milczą co	w	ża łobie,	również	sta ra jąc	się	zrozumieć,	co
się	wła ściwie	 sta ło.	To	dla	nich	prze sta ła	 się	ma zać,	pła wić	w	 ża łobie,	 przykle iła
uśmiech	i	ruszyła	da lej.	Bo	pewnie	tego	ocze kiwałby	od	niej	również	Matt,	który	był
psychologiem.
Po	ja kimś	cza sie	życie	za czę ło	pozor nie	wra cać	do	nor malności.	Pozor nie	–	bo	dla

niej	już	nigdy	nic	nie	bę dzie	nor malne	bez	Matta.	I	chociaż	całkiem	nie źle	sobie	ra -
dziła,	nie	spodzie wa ła	się,	że	rodzina	i	zna jomi	będą	ją	wkrótce	chcie li	wyswa tać.
Dla	niej	bowiem	męż czyź ni	prze sta li	istnieć.
Jednak	pę tla	za ciska ła	się	coraz	bar dziej.	Brat	Holly,	Greg,	prawnik	z	Bostonu,

na syłał	na	nią	sa motnych	kole gów.	Rodzice	Matta	powta rza li	w	kółko,	że	ich	syn	na
pewno	nie	 chciałby	dla	 niej	 sa motności.	Na wet	 jej	matka,	 zgorzknia ła	 roz wódka,
ka za ła	jej	chodzić	na	impre zy	dla	singli.
Wte dy	posta nowiła	 się	bronić	 i	 za czę ła	 się	poka zywać	publicz nie	ze	zna jomym,

aby	 najbliż si	 uzna li,	 że	 posłucha ła	 ich	 rad.	 Paul	 McDonald	 był	 psychologiem	 jak
Matt,	ale	nie	inte re sowa ły	go	związ ki.	Roz wiódł	się	wie le	lat	wcze śniej	i	na	te ma ty
zwią za ne	z	małżeństwem	wypowia dał	się	na der	cynicz nie.	Jednak	sposób	oka zał	się
skutecz ny,	bo	na wet	Althea	za uwa żyła,	że	Holly	znów	wychodzi	z	domu	i	uma wia	się
na	randki.
W	rze czywistości	zaś	Holly	przyzna ła	się	sama	przed	sobą	do	pustki	prze pełnia ją -

cej	 jej	życie	i	bra ku	ja kichkolwiek	ce lów.	Wpa dła	więc	na	pomysł,	żeby	aplikować
o	pra cę	za	pośrednictwem	Kor pusu	Pokoju.	Dość	szyb ko	za ofe rowa no	jej	wyjazd	na
dwa	lata	na	posa dę	na uczycielki	na	ma łej	wysepce	gdzieś	na	południowym	Pa cyfiku.
W	wa ka cje	mia ła	za cząć	pierwsze	przedwyjaz dowe	szkole nie	na	Ha wa jach.



‒	I	jak	tam?	Paul	nie	wybił	ci	z	głowy	wyjaz du?	–	za pyta ła	Althea.
‒	Nie.
‒	Ktoś	powinien.	Potrzeb ny	ci	fa cet,	z	którym	bę dziesz	się	liczyła.	Paul	jest	zbyt

ła godny.	Męż czyzna	musi	sta nowić	dla	cie bie	wyzwa nie.	Jak	Lukas	Antonides.
‒	Co	ta kie go?!	–	Holly	prze budziła	się	na gle	z	le tar gu.	–	Skąd	ci	to	w	ogóle	przy-

szło	do	głowy?!
‒	A	więc	pa mię tasz	Luka sa!	–	za triumfowa ła	szwa gier ka.
‒	Owszem,	pa mię tam.
‒	Ła ziłaś	za	nim	krok	w	krok!
‒	Co	za	bzdury!	Za wsze	„ła ziłam”	tylko	za	Mattem!	–	Ale	Matt	nigdy	nie	odstę po-

wał	Luka sa.
Lukas	 Antonides	 za miesz kał	 w	 są siedz twie,	 kie dy	 Matt	 miał	 je de na ście	 lat,

a	miesz ka ją ca	nie opodal	Holly	dzie więć,	i	od	razu	stał	się	posta cią	le gendar ną.
‒	Och,	ten	Lukas!	–	roz ma rzyła	się	Althea.	–	Ależ	z	nie go	był	ogier!	Zresz tą	na dal

jest.
‒	Skąd	wiesz?	Prze cież	wyprowa dził	się	na	drugi	koniec	świa ta!
Matt	 nie prze rwa nie	 śle dził	 kole je	 losu	 przyja cie la.	 Po	 Ame ryce	 były	 Gre cja,

Szwe cja,	Francja	i	osta tecz nie	Austra lia.
Po	śmier ci	męża	Holly	otrzyma ła	kar tę	z	kondolencja mi	podpisa ną	odręcz nie	„Lu-

kas”	i	przynajmniej	nie	musia ła	się	mar twić,	że	spotka ją	się	na	pogrze bie.	Nigdy	za
sobą	 nie	 prze pa da li	 pomimo	 tak	 bliskie go	 im	 obojgu	 Matta.	 Cze mu	 roz ma wiać
o	nim	po	tylu	la tach?	Niech	sobie	spokojnie	poluje	na	kangury!
‒	Prze cież	Lukas	wrócił!	Nie	czyta łaś	w	„Nowościach”?
‒	Nie.
Zbliżał	się	koniec	roku	szkolne go	i	Holly	nie	czyta ła	nic	poza	ostatnimi	sprawdzia -

na mi	i	wypra cowa nia mi	uczniów.	A	„Nowości”	nie	czytywa ła	w	ogóle.	Był	to	lokalny
ma ga zyn	opisują cy	życie	ce le brytów,	który	za fa scynował	Altheę	po	za rę czynach	ze
Stigiem,	gdy	pierwszy	raz	sama	się	w	nim	zna la zła,	w	cha rakte rze	na rze czonej	zna -
ne go	spor towca.
‒	To	ża łuj!	Świetny	ar tykuł!	Lukas	był	na	roz kła dówce.	W	swoim	biurze.	A	obok

cała	wielka	historia.	O	nim,	jego	funda cji	i	ga le rii,	którą	otwie ra.
‒	Funda cja?	Ga le ria?	O	co	chodzi?
‒	Lukas	zajmuje	się	dzia łalnością	cha ryta tywną	i	otwie ra	ga le rię,	tutaj,	w	Nowym

Jor ku.	Bę dzie	to	ga le ria	sztuki	austra lijskiej,	nowoze landz kiej	i	ogólnie	re jonu	Pa cy-
fiku.
‒	Lukas	Antonides?!
Holly	zdumia ło	skoja rze nie	tego	człowie ka	ze	sztuką,	a	już	wyobra że nie	go	sobie

jako	dzia ła cza	na	rzecz	dobroczynności	mogło	tylko	ozna czać	nadcią ga ją cą	apoka -
lipsę.
‒	Owszem.	Pisa li	o	nim	w	tym	tygodniu.	Był	na wet	na	okładce.	Dziwne,	że	nie	za -

uwa żyłaś.	Ga le ria	bę dzie	w	SoHo.	Poka zywa li	przykła dy	ob ra zów	i	rzeźb.	Wyglą da -
ją	bar dzo	trendy.	Myślę,	że	przycią gną	za inte re sowa nie.	Zresz tą	sam	Lukas	też.
‒	Wspa nia le.
‒	Holly,	co	ty	wła ściwie	masz	prze ciw	Luka sowi?	Prze cież	się	przyjaź niliście.
‒	Lukas	był	przyja cie lem	Matta.



W	 dzie ciństwie	 poja wie nie	 się	 Luka sa	 wywróciło	 życie	 Holly	 do	 góry	 noga mi.
Wcze śniej	byli	z	Mattem	nie roz łącz ni,	póź niej	sta ła	się	przyja ciółką	„na	doczepkę”.
Kie dy	 ojciec	 Luka sa	 je chał	 na	 ża gle,	 za bie rał	 tylko	 chłopa ków.	 „Idź	 się	 poba wić
z	Mar tą!”	–	mówiono	jej.	Mar ta	była	bliź niacz ką	Luka sa	i	uwielbia ła	rysować.	Holly
nie	potra fiła	na rysować	kre ski	bez	użycia	linijki,	gra ła	za	to	w	nogę	i	ła pa ła	żaby.
Fa scynowa ło	ją	wszystko,	co	fa scynowa ło	chłopców.	A	przede	wszystkim	Matta.
Antonides	 był	 jego	 prze ciwieństwem.	 Groź ny,	 nie prze widywalny,	 za chwycał

i	prze ra żał	w	podob ny	sposób	jak	tygrysy	bengalskie.
Holly	nigdy	nie	umia ła	go	zignorować.	 Je śli	 to	prawda,	że	wrócił,	 tym	le piej,	że

ona	wyjeż dża.
‒	Lukas	podob no	dorobił	się	for tuny	na	wydobyciu	opa li	w	Austra lii	i	ma	obecnie

koneksje	na	ca łym	świe cie.	Za sta nów	się	nad	nim.	To	zna czy…	weź	go	pod	uwa gę.
Jest	jesz cze	przystojniejszy.	Ema nuje	zwie rzę cym	ma gne tyzmem.	Chodzą cy	seksa -
pil.
‒	Gorętszy	od	Stiga?
‒	Nikt	nie	jest	gorętszy	od	Stiga!	Ale	war to,	że byś	wróciła	do	Luka sa…	choćby

powspominać	dawne	cza sy.
‒	Dzię kuję	bar dzo.	–	Holly	roz pacz liwie	myśla ła	nad	zmia ną	te ma tu,	gdy	z	ra do-

ścią	za uwa żyła,	że	taksówka	doje cha ła	już	do	Brooklynu	i	za	chwilę	znajdzie	się	na
jej	ulicy.
Althea	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Zresz tą,	jak	sobie	chcesz.	Ja	bym	bez	na mysłu	za mie niła	Paula	na	Luka sa!
‒	Ależ,	nie	krę puj	się!
‒	Spokojnie,	mam	swoje go	fa ce ta.
Też	kie dyś	mia łam,	ze	smutkiem	pomyśla ła	Holly.	Nie	ode zwa ła	się	 jednak.	Się -

gnę ła	tylko	do	toreb ki,	żeby	za pła cić	za	taksówkę.
‒	Zostaw	to!	Ja	sta wiam.	Prze cież	jeź dziłyśmy	z	moje go	powodu.	Może	w	na stęp-

ną	sobotę	pójdzie	nam	le piej.
‒	W	na stępną	sobotę	je dzie my	z	kla są	na	ka ja ki.
‒	No	 tak,	 za pomnia łam.	Nie	poje cha łaś	dzisiaj.	A	więc…	pewnie	za biorę	Stiga.

Prze cież	sama	nicze go	nie	za ła twię.
Są dząc	po	strojach,	ja kie	wybie ra ła	na	trzy	poprzednie	śluby,	ra czej	wie dzia ła,	co

mówi.	Ale	czy	to	waż ne?
‒	Kocha nie,	to	twoja	uroczystość	i	na	pewno	zde cydujesz	najle piej.	A	ja	dostosuję

się	w	stu	procentach.
Althea	przytuliła	szwa gier kę.
‒	Wspa nia ła	z	cie bie	kumpe la,	Hol,	prze trwa łaś	ze	mną	trzy	impre zy.	Wiem,	że	ci

cięż ko,	wszystkim	nam	cięż ko,	nigdy	nic	nie	bę dzie	 już	 ta kie	samo…	 ale	Matt	na
pewno	 chciałby,	 że byś	 żyła	 nor malnie	 i	 była	 znów	 szczę śliwa.	 Prze cież	 sama
wiesz…
Oczy	Holly	za błysły	podejrza nie.	Tak,	to	prawda.	Matt	nigdy	nie	myślał	ne ga tyw-

nie,	za wsze	skupiał	się	na	pozytywach	i	ra dził	sobie	ze	wszystkim,	na wet	gdy	było
bar dzo	źle.	I	oczywiście	spodzie wałby	się	tego	sa me go	po	niej.
‒	Tak	więc,	kocha nie,	uwierz,	że	pewne go	dnia	poja wi	się	ktoś	odpowiedni	–	kon-

tynuowa ła	Althea.	‒	Podob nie	jak	Stig,	który	za gościł	w	moim	życiu,	gdy	stra ciłam



już	wszelką	na dzie ję.
‒	Pewnie	tak	–	bąknę ła	Hol	i	wysia dła	pośpiesz nie	z	taksówki.
‒	No	pewnie,	że	tak!	I	nigdy	nic	nie	wia domo.	Może	to	jednak	bę dzie	Lukas?	–	za -

chichota ła	pod	nosem	szwa gier ka.

Lukas	Antonides	za zwyczaj	świetnie	się	czuł	w	Nowym	Jor ku.	Na tychmiast	dopa -
sowywał	się	do	jego	tempa,	ha ła su,	pstroka cizny	kolorów.	Tym	ra zem	jednak	wywo-
ływa ły	u	nie go	tylko	migre nę.	A	może	to	nie	one,	lecz	pozosta łe	okolicz ności	życio-
we?
Niby	przywykł	do	cięż kiej	pra cy,	ryzyka	i	bra nia	odpowie dzialności	za	sie bie.	Ba,

na wet	na	nich	wyrósł.	Ale	za wsze	wie dział,	że	w	każ dej	chwili	może	wstać	i	ruszyć
da lej.	Te raz	wca le	nie	chciał	nicze go	zmie niać,	zosta wiać	swojej	ga le rii	ani	donikąd
się	prze nosić,	lecz	zupełnie	nie	ra dził	sobie	psychicz nie	z	odpowie dzialnością	za	in-
nych	ludzi.	Wolał	już	prostą,	fizycz ną	orkę.
Poza	tym	była	jesz cze	mama,	która	od	dnia	jego	przyjaz du	z	Austra lii	na	dźwięk

każ de go	damskie go	imie nia	wypowie dzia ne go	przy	ja kiejkolwiek	oka zji	cała	za mie -
nia ła	się	w	słuch	i	pyta ła	cha rakte rystycz nym	tonem:	„Czy	to	jest	wła śnie	twoja	na -
rze czona?”.	W	sumie	nic	dziwne go!	Wszystkie	typowe	greckie	matki	postę powa ły
dokładnie	tak	samo.	Do	tej	pory	skupia ła	się	na	resz cie	rodzeństwa,	te raz	przyszedł
czas	na	nie go,	bo	został	je dynym	ka wa le rem.
‒	Mamo,	oże nię	się,	gdy	będę	gotowy!	–	zbywał	 ją,	nie	wda jąc	się	w	szcze góły

i	nie	przyzna jąc,	że	w	ogóle	nie	widzi	się	w	roli	męża	ani	ojca.
Jednak	najgor sza	w	nowej	sytuacji	oka za ła	się	chyba	odpowie dzialność	za	innych.

Najpoważ niejszą	przyczyną	nie usta ją cej	migre ny	Luka sa	była	rosną ca	ster ta	podań
o	granty	w	Funda cji	MacClintocka.	W	instytucji,	za	którą	był	całkowicie	odpowie -
dzialny!
‒	Kła dę	jesz cze	parę	kolejnych	aplika cji	–	oznajmiła	jakby	na	za woła nie,	z	de likat-

ną	ironią	w	głosie	Se ra fina,	jego	se kre tar ka.
Migre na	pogłę bia ła	się	z	każ dą	chwilą.	Lukas	nie	nada wał	się	do	pa pier kowej	ro-

boty,	był	kla sycz nym	człowie kiem	czynu.	Je śli	w	coś	wie rzył,	anga żował	się	bez gra -
nicz nie.	Dla te go	na	przykład	sam	za jął	się	re montem	biurowca	w	SoHo,	który	kupił
trzy	mie sią ce	temu.
I	tak	oto	nie żyją cy	już	Ske et	MacClintock	poznał	się	na	Luka sie	doskona le;	jego

ekscentrycz ny	przyja ciel	i	mentor	w	kwe stiach	za wodowych	zwią za nych	z	wydoby-
ciem	opa li	wie dział,	że	je śli	odpowiednio	za anga żuje	się	i	umotywuje	młode go	czło-
wie ka,	ten	nie	cofnie	się	przed	żadnym	za da niem.	W	taki	sposób	Lukas	zgodził	się
wbrew	sobie	poprowa dzić	funda cję	„Podaj	rękę	potrze bują ce mu”	i	opiniować	poda -
nia	o	granty.
Prze cież	dawno	temu	to	wła śnie	Ske et	podał	Luka sowi	rękę	w	potrze bie…
Lukas	Antonides	uśmiechnął	się	sła bo	do	Se ra finy.
‒	Dzię kuję	–	powie dział.
‒	To	jesz cze	nie	koniec.
‒	Domyślam	się,	ale	oszczędź	mi	szcze gółów.
Dałby	wie le,	żeby	się	zna leźć	gdzie kolwiek	indziej,	ale	był	to	winien	Ske etowi.
Sześć	 lat	 temu	sta ry,	 zrzę dliwy	MacClintock,	 żyją cy	na	ob czyź nie	nowojor czyk,



ura tował	zdrowie	psychicz ne	młodziutkie go,	w	gorą cej	wodzie	ką pa ne go	Antonide -
sa,	ofe rując	mu	pewne go	rodza ju	sta biliza cję.	Pozor nie	po	prostu	za trudnił	go	u	sie -
bie	w	kopalni	na	austra lijskim	odludziu,	gdzie	bywa ło	pie kielnie	gorą co	lub	potwor -
nie	zimno.	Ske et	mógł	w	każ dej	chwili	wyrzucić	Luka sa,	ale	i	on	sam	mógł	w	każ -
dym	momencie	odejść,	co	cza sem	czynił,	za cią ga jąc	się	na	całe	mie sią ce	do	pra cy
na	szkune ry	lub	jachty,	nigdy	nie	obie cując,	że	jesz cze	wróci	i	sa me mu	w	to	nie	wie -
rząc.	 Jednak	wydobycie	opa lu	mia ło	dlań	w	 sobie	 coś	 tak	ma gne tycz ne go,	 że	 za -
wsze	wra cał,	by	znów	móc	w	nocy	sypiać	spokojnie,	a	w	dzień	czuć	się	dobrze.	Ży-
cie	ze	Ske etem,	który	nigdy	nicze go	nie	ocze kiwał,	ukła da ło	się	pomyślnie.	Na wet
kie dy	star szy	człowiek	za chorował.	Na	sam	koniec	miał	tylko	jedno	życze nie.
‒	Bę dziesz	wykonawcą	moje go	te sta mentu…	‒	wysa pał	pewne go	dnia	‒	…to	zna -

czy…	po	wszystkim…	zajmiesz	się	moimi	spra wa mi.
Lukas	chciał	gorą co	za prote stować,	że	nie	bę dzie	ta kiej	potrze by,	lecz	Ske et,	któ-

ry	traktował	go	trochę	jak	syna,	był	re alistą.	Czy	moż na	w	ta kiej	sytuacji	odmówić?
Są dząc	po	spar tańskich	wa runkach,	w	ja kich	miesz ka li,	MacClintock	nie	wyglą dał

na	milione ra.	Nic	bar dziej	mylne go!	Miał	nie sa mowity	zmysł	do	inte re sów	i	zbił	for -
tunę	na	opa lach,	a	potem	na uczył	swoich	sztuczek	Luka sa.	Jednak	na wet	Lukas	nie
spodzie wał	się	odłożonych	funduszy	na	powsta nie	funda cji	na	rzecz	nowojor czyków,
którzy	potrze bowa li	„kogoś,	kto	w	nich	uwie rzy	na	tyle,	by	odwa żyli	się	uwie rzyć
w	sie bie”!	Nikt	nie	podejrze wałby	MacClintocka	o	to,	że	w	głę bi	duszy	jest	senty-
mentalny.
I	 tak	 oto,	 odkąd	 „Nowości”	 na głośniły	 kwe stię	 funda cji,	 listonosze	 nie	 na dą ża li

z	wnosze niem	na	górę	pocz ty.	Wte dy	to	Lukas	poznał	prawdziwą	war tość	swej	pięć-
dzie się cioletniej	 se kre tar ki.	 Se ra fina	Delga do,	 prywatnie	 bar dzo	 roz sądna	matka
siedmior ga	odchowa nych	dzie ci,	potra fiła	 zor ga nizować	pra cę	se kre ta ria tu,	 za pa -
nować	nad	chime rycz nymi	ar tysta mi	i	potraktować	prioryte towo	najważ niejsze	po-
da nia,	jednocze śnie	z	uśmie chem	odbie ra jąc	te le fony.	W	ten	sposób	Lukas	podejmo-
wał	tylko	osta tecz ne	de cyzje,	cze go	życzył	sobie	Ske et.
‒	A	skąd,	do	dia bła,	będę	wie dział,	kto	na prawdę	za służył	na	wspar cie?!	–	iryto-

wał	się	młodzie niec	jesz cze	za	życia	star sze go	człowie ka.
‒	Bę dziesz	wie dział!	Wybie raj	tych,	którzy	przypomną	ci	mnie.
Pomysł	na	funda cję	zrodził	się	w	głowie	Ske eta,	kie dy	był	nie wie rzą cym	w	sie bie

dwudzie stolatkiem.	 Za kochał	 się	 wte dy	 w	 boga tej	 dziewczynie	 z	 Nowe go	 Jor ku
i	jako	bie dak	nie	śmiał	się	jej	oświadczyć.	Opowie dział	swoją	historię	Luka sowi	nie -
długo	 przed	 śmier cią,	 choć	 przez	 parę	 lat	 roz ma wia li	 tylko	 o	 spra wach	 kopalni,
o	futbolu	i	piwie.	Powie dział	mu	też,	że	wątpie nie	w	sie bie	bar dzo	się	nie	opła ca.
Sam	powrócił	do	tamtej	dziewczyny,	gdy	sta nął	na	nogi	finansowo	–	nie ste ty	Milli-
cent	była	już	mę żatką.	Lukas	śmiał	się,	że	nie	ma	ochoty	być	swa tem	w	Nowym	Jor -
ku,	lecz	Ske et	wytknął	mu,	że	wszystko	uprasz cza.
‒	Wie lu	ludzi	ma	ma rze nia,	ale	nie	ma	jaj,	by	je	spełnić	–	powie dział.	–	Sam	wiesz

najle piej.
Czyż by	Ske et	na	pozór	pozba wiony	 sentymentów	dopa trzył	 się	w	 życiu	Luka sa

tchórz liwej	uciecz ki	przed	prze szłością	na	drugi	koniec	świa ta?
Na gle	Lukas	Antonides	 z	pre me dyta cją	wyrwał	 się	 z	 ogar nia ją cej	 go	 fali	wspo-

mnień	i	zmusił	się	do	czyta nia	podań.	Być	może,	spojrzawszy	na	ka lendarz,	na	któ-



rym	czer wonym	kwa dra cikiem	za zna czono	począ tek	czerwca,	uświa domił	sobie,	że
za	dwa	tygodnie	upływa	osta tecz ny	ter min	skła da nia	aplika cji.	Trze ba	się	więc	zmo-
bilizować!
Tylko	dla cze go	wciąż	za myka ją	mu	się	oczy?

‒	Dzwoniła	Gra ce.
‒	Co	ta kie go?	–	Lukas	szyb ko	podniósł	głowę.
‒	Prosi,	żeby	za brać	ją	od	bab ci	przed	ósmą.	Spa łeś?
‒	 Skądże!	 –	 za prote stował,	 choć	 są dząc	 po	 usta wie niu	wska zówek	 ze ga ra	 nad

jego	głową,	to	wła śnie	robił	przez	ostatnią	godzinę.
Fakt!	Na	śmierć	za pomniał	o	Gra ce.	Dziewczyna	była	wnucz ką	Millicent,	nie do-

szłej	 na rze czonej	 Ske eta.	 Pozna li	 się	 przy	 oka zji	 wykonywa nia	 jego	 te sta mentu.
Czyż by	MacClintock	próbował	zza	grobu	wyswa tać	Luka sa?
‒	Na	pewno	wszystko	w	porządku?
‒	Ja sne.	Tylko	się	nudzę.
‒	Spotkaj	się	z	Gra ce	–	za śmia ła	się	po	matczyne mu	Sera.
‒	Nie	mogę.	Muszę	to	skończyć.	Ale	na	cie bie	chyba	już	czas.
‒	Owszem,	ale	też	jesz cze	przejrzę	parę	podań.
Po	wyjściu	se kre tar ki	wstał	i,	prze cha dza jąc	się	po	ga bine cie,	usiłował	wykrze sać

w	sobie	za pał	na	kola cję	z	Gra ce.	A	prze cież	wca le	nie	powinien	się	do	tego	zmu-
szać!
Gra ce	Mar chand	była	cudowna	 i	wszyscy	za	nią	prze pa dli.	Zna ła	pięć	 ję zyków,

skończyła	dwa	kie runki,	historię	sztuki	i	muze alnictwo.	Była	prze piękną	blondynką
o	błę kitnych	oczach	 i	przypomina ła	 swoją	bab cię	 sprzed	pięćdzie się ciu	 lat.	Ske et
za kochałby	się	w	niej	od	razu.
Lukas	umówił	się	z	nią	kilka	razy	 i	na wet	za brał	 ją	na	parę	rodzinnych	imprez.

Była	bar dzo…	przydatna.	Nie	dla te go	jednak,	że	wzbudziła	w	jego	matce	na dzie ję,
bo	zupełnie	nie	za mie rzał	jej	poślubić,	lecz	dla te go,	że	była	nie bywa le	obyta.	A	on
w	 swej	 nowej	 roli	 życiowej	 sze fa	 funda cji	 czę sto	nie	wie dział	 na	przykład,	 ja kich
sztućców	użyć	do	ryby	czy	kre we tek	i	nie	miał	zie lone go	poję cia	o	sztuce.	Jednym
słowem,	potrze bował	krótkich	kore pe tycji	w	nowych	krę gach.
Do	ga bine tu	ponownie	we szła	Sera.
‒	Myśla łem,	że	już	się	zbie rasz.
‒	Tak.	Ale	kończyłam	poda nia.	Jest	jedno,	które	zde cydowa nie	powinie neś	zoba -

czyć.
‒	Nie	dziś!	Mam	już	dość!	Doskona le	wiem,	że	co	drugi	miesz ka niec	Nowe go	Jor -

ku	spodzie wa	się,	że	damy	mu	pół	miliona	dola rów!
‒	Nie	ta	pani.	Ona	chce	tylko…	pół	łodzi!
‒	Pół	cze go?!	–	wykrzyknął	z	nie dowie rza niem	i	podbiegł	do	Sery,	dosłownie	wy-

rywa jąc	jej	koper tę	z	rąk.
Tylko	jedna	kobie ta	na	ca łym	bożym	świe cie	mogła	chcieć	od	nie go	połowy	łodzi!

Holly!
Holly…	 Po	 tylu	 la tach.	 Lukas	 na gle	 prze stał	 być	 senny	 i	 znudzony.	 Z	 na bożeń-

stwem	wpa trywał	się	w	odręcz ny	podpis	pod	listem.
Holly	Montgome ry	Halloran



Pewne,	czytelne	pismo.	Jak	osoba,	która	na pisa ła	list.	Pa pier	fir mowy	szkoły.	St.
Brendan’s	School	w	Brooklynie.	Tam,	gdzie	uczy.	Tak	mówił	mu	Matt	parę	lat	temu.
List	był	krótki,	lecz	Lukas	nie	zdą żył	go	prze czytać,	bo	z	koper ty	wypa dła	także

fotogra fia	łodzi,	która	pochłonę ła	całą	jego	uwa gę.	Poczuł	na gły	przypływ	bólu,	tę -
sknoty	 i	 żalu.	 Gdy	 ostatnio	 widział	 tę	 łódź	 na	 żywo,	 Matt	 na pra wiał	 ka dłub…
a	maszt	cze kał	na	re mont…	wszę dzie	było	pełno	zgniłe go	drewna.
Opadł	bez silnie	na	fotel.
‒	To	twoja	łódź?	–	za pyta ła	cicho	Sera.
‒	W	połowie	–	wyszeptał.
‒	Są dziłam,	że	znasz	tę	kobie tę	–	przyzna ła	se kre tar ka,	która	oczywiście	musia ła

prze czytać	list	przed	Luka sem.	–	No	dobrze,	to	zajmij	się	Holly	i	łodzią,	a	ja	idę.	Do
jutra.
Nie	 odpowie dział	 ani	 się	 nie	 poruszył.	 Cze kał	 tylko,	 by	 zostać	 sam	 na	 sam	 ze

wspomnie nia mi	o	Holly.	Za mknął	oczy.
Dzie wię cioletnia	Holly,	sama	skóra	i	kości,	i	cała	masa	cha rakte ru;	trzyna stolet-

nia	Holly	bie gnie	po	pla ży,	na bra ła	 już	 trochę	kształtów.	Holly	w	wie ku	piętna stu
lat,	prze piękne	kasz ta nowe	włosy	i	nie ocze kiwa nie	duże	pier si.	Sie demna stoletnia
Holly	wpa trzona	miłośnie	w	Matta;	osiemna stoletnia	Holly	tymi	sa mymi	olbrzymimi,
błę kitnymi	ocza mi	wpa truje	się	z	nie na wiścią	w	Luka sa,	bo	to	przez	nie go	Matt	zła -
mał	nogę.	Dwa	tygodnie	póź niej	Holly	w	noc	swe go	balu	ma turalne go,	 je dyny	raz
w	życiu	uśmiechnię ta	do	i	dla	Luka sa…	na	łodzi	jego	ojca	i	potem…
Lukas	wyrwał	się	z	le tar gu	i	za czął	łapczywie	czytać	krótki	list	–	pierwszą	wia do-

mość	od	Holly	Halloran	od	ponad	dzie się ciu	lat.



ROZDZIAŁ	DRUGI

I	gdzież	ona,	do	dia bła,	jest?
Lukas	 stał	 na	 za tłoczonej	 przysta ni,	 próbując	 bez skutecz nie	wyłowić	wzrokiem

Holly	 spośród	 roz ba wione go	 sobotnie go	 tłumu	 ama torów	 ką pie li	 i	 pływa nia	 ka ja -
kiem	na	 chronionym	ką pie lisku	 na	 brooklyńskim	brze gu	East	River.	 Powinien	 był
w	 tym	cza sie	poma gać	przy	 tynkowa niu	podda szy	w	ga le rii	 albo	wypa kowywa niu
skrzyń	z	dzie ła mi	sztuki.	Albo	jesz cze	le piej	–	powinien	czytać	nie kończą cą	się	ster -
tę	podań	o	granty.	Za miast	 tego	tkwił	na	przysta ni,	bo	chciał	zoba czyć	Holly,	gdy
tylko	powie dzia no	mu,	gdzie	i	kie dy	moż na	ją	spotkać.
Trzy	dni	wcze śniej	uległ	fali	wspomnień,	wywoła nej	bez osobowym,	pozba wionym

ele mentów	osobistych,	oficjalnym	pismem	bar dziej	niż	listem,	w	którym	pani	Hallo-
ran	zwra ca ła	się	do	nie go	z	prośbą	o	przyłą cze nie	się	do	da rowizny	na	rzecz	szkoły
w	 for mie	 prze ka za nia	 łodzi	 bę dą cej	 jego	 współwła snością,	 „w	 ra mach	 dopina nia
wszystkich	spraw	na	ostatni	guzik”.
Mógł	oczywiście	nie	ule gać	wspomnie niom.	La ta mi	doszedł	do	per fekcji	w	odcina -

niu	 się	 od	 prze szłości.	 Ale	 tym	 ra zem	 nie	 chciał.	 List	 Holly	 po	 raz	 pierwszy	 od
trzech	mie się cy	posta wił	go	na	nogi	i	zlikwidował	prze wle kłą	migre nę.
Jednak	gdyby	chcia ła	na wią zać	z	nim	kontakt,	na pisa ła by	nor malny,	prywatny	list.

Prze kaz	 więc	 był	 dla	 Luka sa	 w	 pełni	 zrozumia ły:	 na dal	 nie	 chce	mieć	 z	 nim	 nic
wspólne go…	co	wca le	nie	zna czy,	że	on	jej	to	uła twi.	Wprost	prze ciwnie.
Przede	wszystkim	za dzwonił	do	dyrektora	jej	szkoły.	Ojciec	Mor rison	od	razu	się

zorientował,	z	kim	roz ma wia.
‒	Matt	za wsze	mówił	o	panu	z	największym	sza cunkiem.
‒	Matt?	–	zdziwił	się	Lukas.
‒	Owszem.	Był	u	nas	wolonta riuszem,	uczyli	z	Holly	dzie ci	podstaw	ka ja kar stwa.

Potem	mie li	 je	uczyć	że glar stwa.	Tuż	przed	śmier cią	wspomniał	coś	o	łodzi,	którą
moż na	bę dzie	wykorzystać.	Gdy	umarł,	wola łem	o	tym	nie	roz ma wiać.	Jednak	Hol
sama	wróciła	do	te ma tu	parę	dni	temu.	Powie dzia ła,	że	ma	na dzie ję	na	pana	zgodę
na	da rowiznę.
Wypowiedź	dyrektora	mia ła	być	wyja śnie niem,	a	 jednocze śnie	oczywistym	pyta -

niem.	Jednak	Matt	ce lowo	nie	podjął	te ma tu.
‒	Chciałbym	na	ra zie	poroz ma wiać	z	Holly.	Dopie ro	co	wróciłem	z	Austra lii,	nie

mam	jesz cze	jej	nume ru.
‒	Nie ste ty	nie	mogę	panu	pomóc,	obowią zuje	mnie	ochrona	da nych.	Ale…	 je śli

podje dzie	pan	w	sobotę	rano	na	przystań,	nie wykluczone,	że	się	spotka cie.	Na dal
uczy	dzie ci	pływać	na	ka ja kach.
‒	Bar dzo	dzię kuję,	ojcze.
I	wła śnie	dla te go	w	tej	chwili	prze cha dzał	się	poirytowa ny	po	molo.	Bo	na dal	nig-

dzie	jej	nie	widział.	W	za sa dzie	nie	widział	jej	od	dzie się ciu	lat,	po	raz	ostatni	spo-
tka li	się	wszyscy	troje	na	ich	ślubie.	Od	tamte go	cza su,	kie dy	przyjeż dżał	do	Nowe -



go	Jor ku,	widywał	się	tylko	z	Mattem.	Dziwnym	tra fem	Holly	była	wte dy	za wsze	za -
ję ta,	 odwie dza ła	 rodzinę	 albo	 akurat	 musia ła	 zostać	 dłużej	 w	 pra cy.	 Być	 może
zresz tą	na prawdę?	Matt	prze ka zywał	je dynie	infor ma cje,	nie	zda jąc	sobie	spra wy,
że	żona	mogła by	chcieć	uniknąć	spotka nia	z	Luka sem.
Na gle	przyszło	mu	do	głowy,	że	nie	wie,	czy	w	ogóle	ją	pozna!
Roz złościł	się.	Nie,	nie moż liwe!	Nikogo	w	życiu	nie	pa mię tał	tak	dobrze	jak	Holly.

Po	tylu	la tach	potra fił	na wet	ze	szcze góła mi	odtworzyć	okolicz ności	ich	pierwsze go
spotka nia.
Parę	dni	po	prze prowadz ce	swojej	rodziny	na	Long	Island	za poznał	się	z	synem

są sia dów,	Mattem.	Sta li	pod	wielkim	drze wem	u	nich	w	ogrodzie,	kie dy	Lukas	za -
proponował,	że	jego	ojciec	za bie rze	ich	obu	na	ża gle,	bo	fajnie	byłoby,	gdyby	się	za -
przyjaź nili,	skoro	miesz ka ją	tak	blisko.
Wte dy	nie spodzie wa nie	z	drze wa	zsunę ła	się	mała,	chuda,	pie gowa ta	dziewczyn-

ka.	Holly!
‒	Nie	możesz	być	przyja cie lem	Matta,	bo	ja	już	nim	je stem!	–	wykrzyknę ła	i	jakby

na	potwier dze nie	swych	słów	kopnę ła	go	w	kostkę,	a	on	pocią gnął	ją	za	war kocz.
I	tak	nie typowo	roz poczę ta	zna jomość	da lej	toczyła	się	już	za wsze	burz liwie.
Lukas	miał	siostry,	nie	potrze bował	kolejnej	dziewczynki	w	swoim	życiu,	zwłasz -

cza	 depczą cej	mu	 po	 pię tach,	 gdy	 zajmowa li	 się	 z	Mattem	waż nymi	 chłopię cymi
spra wa mi.
Kie dy	Holly	 za czę ła	 dora stać,	 zrobiło	 się	 jesz cze	 gorzej.	Na gle	 za okrą gliła	 się

w	biodrach,	urosły	jej	duże	pier si,	a	war kocze	za mie niła	na	modną	fryzur kę.	Wcze -
śnie	 za czę ła	 się	 ma lować	 i	 uśmie chać	 po	 kobie ce mu	 do	 wszystkich	 wokół.	 Do
wszystkich	z	wyjątkiem	Luka sa!
Cza sem	widział,	jak	przyglą da	mu	się	ukradkiem,	zresz tą	on	robił	to	samo.	Jednak

na	poważ nie	Holly	inte re sował	tylko	Matt.
‒	Wyjdę	za	nie go,	zoba czycie!	–	mówiła	już	jako	na stolatka.
‒	 Cała	 Holly	 –	 wzdychał	Matt,	 ale	 wca le	 się	 nie	 de ner wował	 i	 coraz	 rza dziej

wznosił	oczy	do	nie ba.
Nie spodzie wa nie	w	 swoje	 czter na ste	urodziny	powie dział	Luka sowi,	 że	 ca łował

się	z	Holly!	Lukas	był	pod	wra że niem,	ale	uznał,	że	ca łowa nie	musi	wyglą dać	po-
dob nie	z	każ dą	dziewczyną.	Czym	prę dzej	za czął	swe	nowe	odkrycie	wprowa dzać
w	życie.	Wkrótce	ca łował	się	ze	wszystkimi	wokół,	a	Matt	upar cie	 tylko	z	panną
Halloran.
Pod	koniec	szkoły	średniej	Holly	i	Matt	za rę czyli	się.
‒	Osza la łeś!	 –	 skwitował	wia domość	Lukas,	 nie	wie rząc	wła snym	uszom.	 –	 Jak

moż na	w	na szym	wie ku	myśleć	o	spę dze niu	resz ty	życia	z	jedną	i	tą	samą	osobą?
Jednak	ani	Matt,	ani	jego	na rze czona	nie	zwra ca li	uwa gi	na	komenta rze	przyja -

cie la.	 Sa kra mentalne	 „tak”	 powie dzie li	 sobie,	 kie dy	 Matt	 miał	 dwa dzie ścia	 dwa
lata,	a	jego	małżonka	nie spełna	dwa dzie ścia.	Lukas	miesz kał	wte dy	na	drugim	koń-
cu	 świa ta.	 Tam	wła śnie	 ode brał	 te le fon	 od	 dawne go	 kumpla	 z	 prośbą,	 by	 został
świadkiem	na	ich	ślubie.
‒	Prze cież	je stem	w	Tajlandii.	–	Lukas	nie	pla nował	akurat	tamte go	lata	odwie -

dzać	rodziny,	wolał	dzie lić	czas	mię dzy	pra cę	na	szkune rze	i	uroki	egzotycz nych	ko-
biet.



‒	 Sa moloty	 chyba	 nie	 prze sta ły	 la tać…	 a	 podob no	 byliśmy	 przyja ciółmi	 –	 coś
w	głosie	Matta	bar dzo	go	ubodło.
‒	Oczywiście,	że	tak.	Przyja dę!	–	odpowie dział	szyb ko,	spe szony.
I	przyje chał.	Zdą żył	jesz cze	na wet	wygłosić	żar liwą,	nie powta rzalną	mowę	we sel-

ną.	Po	czym	na tychmiast	zniknął,	wyma wia jąc	się	re zer wa cją	sa molotu.	Dwa dzie -
ścia	czte ry	godziny	póź niej	 za szył	 się	 z	powrotem	na	 swym	 tajlandz kim	odludziu,
z	dala	od	nudnych	związ ków	małżeńskich.
Bo	małżeństwo	to	nuda!	Tak	powta rzał	sobie	od	ponad	dzie się ciu	lat	i	do	dziś	nie

zmie nił	zda nia.
Na gle	z	za myśle nia	wyrwa ła	go	zna joma	postać.	Na resz cie	za uwa żył	Holly!	Nie

miał	najmniejszych	wątpliwości,	że	musia ła	nią	być	kobie ta	z	tyłu	ka ja ka	pływa ją ce -
go	nie opodal	fa lochronu.	Na	prze dzie	znajdowa ło	się	dwoje	dzie ci.
Tak	jak	prze widywał,	Holly	nie	zmie niła	się	ani	na	jotę!	Wiosłowa ła	pewnie	i	z	ła -

twością,	jak	mało	kto,	pra wie	nie	roz chla pując	wody.	Przypomniał	sobie,	jak	dawno
temu	nie	 umia ła	 jesz cze	posługiwać	 się	wiosła mi,	 co	wykorzystał,	 za bra nia jąc	 jej
chodze nia	z	chłopa ka mi	na	ka ja ki.
‒	Zoba czysz!	Sama	się	na uczę!	–	powie dzia ła	mu	wte dy,	z	trudem	ha mując	łzy.
‒	Cie ka we	jak?	–	za drwił.
Wkrótce	oka za ło	się,	że	jego	najstar szy	brat	Eliasz	nie	potra fił	się	oprzeć	bła gal-

ne mu	spojrze niu	jej	wielkich	błę kitnych	oczu.	Po	tygodniu	Holly	potra fiła	już	wiosło-
wać	i	swobodnie	mogła	uczestniczyć	w	mę skich	wypra wach	ka ja kar skich.
Tym	ra zem	kolejną	falę	wspomnień	prze rwał	głośny	gwiz dek	ze	strony	par kingu.

Rosły	męż czyzna	ubra ny	w	zie lony	podkoszulek	z	logo	szkoły	St.	Brenda na	ma chał
rę ka mi	w	stronę	Holly	i	dzie cia ków.
‒	Da waj	już	ich	na	brzeg!	–	krzyknął.
Ka ja ki	 za czę ły	 za wra cać,	 jedne	 sprawniej,	 inne	wolniej.	Lukas	ob ser wował,	 jak

kobie ta	wyda je	uczniom	instrukcje.	Za uwa żył,	że	wyglą da	na dal	bar dzo	dziewczę -
co,	choć	większość	jej	twa rzy	za sła nia ły	duże	słonecz ne	okula ry.
Pierwszy	ka jak	podpłynął	dokładnie	do	miejsca,	w	którym	stał	Lukas.	Szyb ko	się

schylił,	żeby	pomóc	dzie cia kom	usta bilizować	go	i	wyjść	na	brzeg.	Najwyraź niej	na -
dal	pozostał	nie roz pozna ny.	Po	chwili,	je den	po	drugim,	za czę ły	przypływać	pozosta -
łe	ka ja ki.	Poma gał	więc	kolejno	wszystkim	dzie ciom,	aż	na	wodzie	pozostał	ostatni
ka jak.	 Holly	 sie dzia ła	 w	 nim	 nie na turalnie	 sztywno.	Nie wątpliwie	 roz pozna ła	 już
Luka sa.
‒	Holly!	Cóż	za	nie bywa łe	spotka nie	–	spróbował	za gadnąć	ją	żar tem.
Milcza ła,	więc	pomógł	wysiąść	dzie cia kom,	które	z	nią	przypłynę ły.
‒	Porządny	ka jak.	Twój,	Holly?
‒	Skąd	pan	zna	pa nią	Halloran?	–	za pyta ło	dość	na tar czywie	jedno	z	dzie ci.
‒	 Wychowywa liśmy	 się	 ra zem.	 Pozna łem	 wa szą	 pa nią,	 gdy	 była	 mniej	 wię cej

w	wa szym	wie ku.
Dziecko	pa trzyło	na	nie go	całkowicie	zdumione.	Chyba	nie	potra fiło	sobie	jesz cze

wyobra zić,	że	ja kikolwiek	dorosły	mógł	być	kie dyś	w	jego	wie ku.
‒	Pan	żar tuje?
‒	Wca le	nie	żar tuję,	słowo	skauta.
‒	Prze cież	nigdy	nie	byłeś	har ce rzem!	–	ode zwa ła	się	na gle	Holly.



‒	O	rany,	ona	mówi	–	szepnął	Lukas.
Holly	za czer wie niła	się.
‒	Byłem	w	zuchach,	jak	jesz cze	mnie	nie	zna łaś.
Holly	odburknę ła	coś	pod	nosem,	lecz	na dal	nie	za mie rza ła	się	ruszyć	z	ka ja ka.
‒	W	każ dym	ra zie	–	ode zwał	się	Lukas	–	miło	cię	widzieć,	Hol,	po	tak	długim	cza -

sie!
Wycią gnął	rękę,	by	pomóc	jej	wstać.
‒	Nie	prze sa dza ła bym	z	tym	długim	cza sem	–	wymamrota ła	pod	nosem,	ignorując

wycią gnię tą	dłoń.
Najwyraź niej	uzna ła,	że	le piej	pora dzi	sobie	sama	i	za czę ła	wiosłem	przycią gać

ka jak	do	przysta ni,	sta ra jąc	się	jednocze śnie	za chować	równowa gę.	Być	może	uda -
łoby	się	to	w	nie co	innym	typie	łodzi,	jednak	ka jak	nie	wytrzymał	tego	rodza ju	ekwi-
librystyki	i	prze chylił	się,	a	Holly	z	krzykiem	wpa dła	do	wody.
Wystra szone	dzie ci	za czę ły	krzyczeć	ra zem	z	nią.	Nadbie gli	też	męż czyź ni,	któ-

rzy	nie opodal	ła dowa li	ka ja ki	na	przycze pę	szkolnej	cię ża rówki.
Tymcza sem	Holly	 z	wście kłą	miną	wypłynę ła	 na	 powierzchnię.	Mia ła	 zburzoną

fryzurę	i	roz ma za ny	ma kijaż,	a	po	okula rach	słonecz nych	nie	został	ślad.
Lukas	nie	potra fił	poha mować	śmie chu.
‒	Pani	Halloran,	czy	wszystko	w	porządku?	Proszę	pani,	powinna	się	pani	 trzy-

mać	sa me go	środka	ka ja ka!	Tak	jak	pani	nam	powta rza!	–	prze krzykiwa ły	się	dzie -
cia ki.	–	Ale	czy	na	pewno	nic	się	nie	sta ło?
‒	Nic	jej	nie	jest	–	uciszył	wszystkich	Lukas,	po	raz	drugi	wycią ga jąc	rękę	w	stro-

nę	Holly	i	wycią ga jąc	ją	bez ce re monialnie	na	brzeg.	–	Wszystko	w	najlepszym	po-
rządku!
Istotnie	na uczycielka	pre zentowa ła	się	całkiem	zdrowo	i	z	pewnością	nada wa ła by

się	w	tym	momencie	na	konkurs	Mokre go	Podkoszulka.	Zmoczone	szor ty	 i	T-shirt
podkre śla ły	nie ubła ga nie	wa lory	jej	zgrab ne go	cia ła.	Nie	tylko	Lukas	był	pod	wra -
że niem.
‒	Wszystko	już	dobrze,	dzie ci!	–	powie dzia ła	głośno,	sztucz nie	ożywiona	i	zde cy-

dowa nie	nie świa doma	swe go	wyzywa ją ce go	wyglą du	po	ką pie li	w	ubra niu.	–	Po	pro-
stu	się	poślizgnę łam.	Wszyscy	popełnia my	błę dy,	czyż	nie?	Ja	też!	I	da łam	wam	dziś
tego	przykład.	A	te raz	zajmijmy	się	le piej	odwróconym	ka ja kiem!
Mokry	 podkoszulek	Holly	 nie	 da wał	 spokoju	 ani	 Luka sowi,	 ani	 pomocnikom	 ze

szkoły.	 Gdy	 jednak	 pochyliła	 się	 nad	 wodą,	 de monstrując	 resz tę	 swych	 wa lorów,
wszyscy	pa nowie	poczuli	się	jesz cze	bar dziej	nie swojo.
‒	Zor ga nizujcie	jej	le piej	ja kiś	ręcz nik!	–	krzyknął	ner wowo	Antonides.	–	Z	ka ja -

kiem	pora dzę	sobie	sam.
Oczywiście	nikt	na wet	nie	próbował	się	mu	sprze ciwić.
‒	Je stem	Tom.	Dzię ki	za	pomoc	i	wycią gnię cie	na szej	pani	na uczycielki	–	powie -

dział	je den	z	męż czyzn.
Lukas	za śmiał	się	tylko.
‒	Za wsze	uwielbia łem	wycią gać	Holly	z	wody!	–	przyznał.
‒	Zwłasz cza	jak	wcze śniej	mnie	do	niej	wrzuciłeś!	–	burknę ła.
‒	O,	widzę,	że	państwo	się	zna ją	–	za uwa żył	Tom.
‒	Owszem…	to	dawny	przyja ciel	moje go	męża.	Pa nowie,	Lukas	Antonides.



‒	Świetnie,	za tem	pan	Lukas	za bie rze	cię	do	domu.
‒	Nic	podob ne go!	Poja dę	autobusem!
‒	Oba wiam	się,	że	w	tym	sta nie	ra czej	cię	do	nie go	nie	wpusz czą.
‒	To	we zwę	taksówkę!
‒	Hol!	Na prawdę	odra dzam	–	za śmiał	się	Lukas.	–	Oczywiście,	że	ją	za wiozę	–	za -

pewnił	wszystkich	zgroma dzonych.
‒	Doskona le,	bo	wolałbym	 jej	 tak	nie	 zosta wiać,	a	 je stem	 już	mocno	spóź niony

z	roz woże niem	dzie cia ków.	No	to	do	widze nia!	Dzie ci!	Za	mną!	–	za rzą dził	Tom.
Kie dy	Lukas	i	Holly	zosta li	sami,	powie dzia ła:
‒	Nigdzie	z	tobą	nie	jadę.
‒	Bę dziesz	tu	sta ła,	aż	wyschniesz?
Zupełnie	by	mu	to	nie	prze szka dza ło.	Stałby	obok,	choćby	i	całą	wiecz ność,	na pa -

wa jąc	się	widokiem	prze moczonej	Holly	Halloran.	Czuł	się	tak,	jakby	po	la tach	błą -
dze nia	po	pustyni	dotarł	do	życiodajnej	oazy.	Przez	tyle	cza su	ce lowo	sta rał	się	nie
myśleć	o	Hol,	że	z	trudem	wie rzył	w	to,	co	widział	tuż	przed	sobą.	Była	zde cydowa -
nie	tak	samo	atrakcyjna	jak	wte dy,	gdy	kończyła	szkołę.	Kto	wie?	Może	zresz tą	na -
wet	bar dziej.	Kształty	jesz cze	pełniejsze,	ta lia	szczuplejsza,	wyostrzone	rysy	twa -
rzy.	 Przy	 oczach	 de likatne	 kurze	 łapki.	Od	 śmie chu?	Ze	 smutku?	Bóg	 ra czy	wie -
dzieć,	co	czuła	i	prze żywa ła.
‒	Co	tu	wła ściwie	robisz,	Lukas?	–	za pyta ła	nie zbyt	uprzejmie.
‒	Prze cież	sama	do	mnie	na pisa łaś	–	przypomniał.
‒	Poprosiłam	tylko	o	podpisa nie	zgody	na	da rowiznę.
‒	Wiem,	czyta łem.
‒	Tym	bar dziej	pytam:	co	tutaj	robisz?
‒	Pomyśla łem,	że	moglibyśmy	najpierw	o	tym	poroz ma wiać.	Chcia łem	cię	też	zo-

ba czyć.
Chcia łem	sprawdzić,	czy	to,	co	kie dyś	czułem,	było	wymyślone	czy	prawdziwe,	do-

dał	w	myślach.
Im	mocniejszy	Holly	sta wia ła	mu	opór,	tym	bar dziej	go	intrygowa ła.	Jako	chłopiec

nie	rozumiał	 jesz cze	tego	me cha nizmu.	Dopie ro	jako	na stola tek	na uczył	się,	czym
jest	fizycz na	fa scyna cja.	Te raz	znów	poczuł	się	jak	kilka na ście	lat	temu.	Ser ce	biło
mu	jak	osza la łe.	Zupełnie	jak	wte dy,	gdy	pewnej	nocy	prze kroczył	nie prze kra czalną
gra nicę,	czym	wzbudził	długotrwa ły	gniew	dziewczyny.
I	niech	go	Bóg	ma	w	swojej	opie ce,	bo	w	tym	momencie	najchętniej	zrobiłby	znów

to	samo.	Przez	ostatnią	de ka dę	poznał	wie le	róż nych	kobiet	i	za wsze	podświa domie
porównywał	je	do	Holly,	na rze czonej,	a	potem	żony	najlepsze go	przyja cie la.
I	nic	się	nie	zmie niło…
Na gle	 Lukas	 za uwa żył,	 że	 jego	 prze moczona	 towa rzysz ka	 ma	 pra wie	 całkiem

sine	usta.
‒	 Holly,	 nie	 prze dłużajmy	 tej	 idiotycz nej	 sytuacji,	 je steś	 sina!	 Za bie ram	 cię	 do

domu.
‒	Pora dzę	sobie,	dzię kuję,	nicze go	mi	nie	potrze ba.
‒	Prze stań	się	upie rać.	Prze cież	proponuję	tylko	podwie zie nie,	nic	inne go!
Przynajmniej	w	tej	chwili!
Przez	pra wie	dwa na ście	lat	wma wiał	sobie,	że	ich	historia	z	prze szłości	to	nie od-



wra calnie	 za mknię ty	 roz dział,	 a	 emocje	 na	 te mat	 Holly	 były	 je dynie	 dzie cina dą.
Wszystko	zmie niło	się	w	ostatnią	środę,	kie dy	dostał	od	niej	list.	Wte dy	posta nowił,
że	musi	ją	koniecz nie	zoba czyć,	lecz	na wet	dziś	rano	nie	są dził	jesz cze,	że	w	jego
życiu	na stą pi	w	związ ku	z	tym	ja kiś	prze łom.	Nie	spodzie wał	się,	że	uczucia	do	Hol-
ly	mogły	prze trwać	próbę	cza su.	Prze widywał,	że	wrócą	ja kieś	wyrzuty	sumie nia,
może	odrobina	nostalgii.	Sta ło	się	coś	zupełnie	inne go:	gdy	ją	zoba czył,	poczuł	falę
nie mal	zwie rzę ce go	pożą da nia,	które	jako	dojrza ły	już	męż czyzna	z	nie ba ga telnym
doświadcze niem	potra fił	 roz poznać	 i	bez błędnie	okre ślić.	Pomyślał	 też	o	 tym,	 jak
wie le	 zmie niło	 się	 w	 życiu	 każ de go	 z	 nich.	 Ura zy	 z	młodości	 nie	 powinny	 chyba
prze rodzić	się	w	dozgonną	nie na wiść?
Prowa dził	 auto,	 nie	 odzywa jąc	 się	 ani	 słowem.	 Ukradkiem	 zer kał	 na	 sie dzą cą

obok	kobie tę	i	wie dział	już	doskona le,	że	robi	na	nim	jesz cze	większe	wra że nie	niż
jako	na stolatka.	Zda wał	 sobie	 też	 ja sno	 spra wę,	 że	drugi	 raz	nie	 zre zygnuje	bez
walki.	Nie	odejdzie,	choć	być	może	powinien.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Gdy	Holly	zoba czyła	Luka sa	po	tylu	la tach,	prze żyła	szok.	W	jednej	chwili	wie lo-
letnie	uda wa nie,	że	jego	istnie nie	było	i	jest	bez	zna cze nia,	wzię ło	w	łeb.	Znów	czu-
ła	się	jak	nie odpowie dzialna	na stolatka.	Tym	ra zem	nie	mia ła	jednak	dokąd	uciec.
Przez	lata	myśla ła	o	swym	balu	ma turalnym	z	olbrzymim	poczuciem	winy.	Powta -

rza ła	sobie,	że	to,	co	się	wte dy	zda rzyło	–	z	jej	winy	–	nie	mia ło	pra wa	się	zda rzyć.
Powinna	być	silniejsza	i	powie dzieć	„nie”.
Wszystko	za czę ło	się	od	wypra wy	w	góry,	którą	wymyślił	Lukas.	Oczywiście	nie

mia ła	 szans	 na	 nią	 poje chać,	 bo	 matka	 nie	 puściła by	 jej	 sa mej	 w	 towa rzystwie
dwóch	męż czyzn,	na wet	je śli	je den	z	nich	był	jej	oficjalnym	na rze czonym.
Lukas	nie	chciał	uwie rzyć,	kie dy	za rę czyli	się	z	Mattem	w	zimie	w	 jej	ostatniej

kla sie,	 i	nie	krył	 swe go	oburze nia.	Uwa żał,	 że	Matt	 zbyt	wcze śnie	 za myka	sobie
wszystkie	drogi.	Holly	mia ła	cza sem	ochotę	dać	mu	w	twarz	za	ta kie	ga da nie,	ale
Matt	tylko	się	śmiał	i	powta rzał,	że	nie	jest	cie kaw	żadnych	innych	dróg.
Raz	je den	Lukas	skomentował	ich	za rę czyny	wyłącz nie	do	niej.
‒	Nie	wiesz,	co	robisz	–	powie dział.
Popa trzyli	na	sie bie	prze cią gle	i	Holly	poczuła,	że	coś	jakby…	iskrzy	mię dzy	nimi.

Posta nowiła	jednak	całkowicie	to	zignorować.	Antonides	był	zbyt	mę ski	i	nie prze wi-
dywalny,	żeby	się	nad	nim	bez piecz nie	za sta na wiać.
‒	Kocham	Matta	–	powie dzia ła	cicho	i	taka	była	prawda.
Matt	 wyda wał	 się	 pewny	 i	 prze widywalny,	 a	 przy	 tym	 tak	 samo	 mę ski,	 choć

w	mniej	na chalny	sposób.
Przez	kilka	na stępnych	tygodni	Lukas	nie	da wał	za	wygra ną	i	cały	czas	doga dywał

jej	z	powodu	jego	zda niem	zbyt	pochopnej	de cyzji.
‒	A	co	cię	to	ob chodzi?	–	powta rza ła	mu	do	znudze nia.
A	gdyby	powie dział,	że	go	ob chodzi,	bo	mu	na	niej	za le ży,	co	by	zrobiła?	Ale	on

prze cież	„za liczał”	dziewczynę	za	dziewczyną.
‒	Chciałbym	tylko,	że byś	nie	popełniła	błę du.
Zima	się	skończyła,	na sta ła	wiosna.	Mimo	nie ja snej	sytuacji	Lukas	na dal	dokła dał

wszelkich	sta rań,	by	na rze cze ni	jak	najmniej	cza su	spę dza li	ra zem.	Na mówił	Matta
na	wspólny	za kup	sta rej,	roz pa da ją cej	się	łodzi	i	prze konał,	że	da dzą	radę	ją	na pra -
wić,	pra cując	ostro	we	wszystkie	weekendy.
‒	To	zajmie	wie ki!	–	gde ra ła	Hol.
‒	Ale	jak	skończymy	studia,	popłynie my	dookoła	świa ta!	–	ją trzył	Lukas.
‒	Jak	ja	skończę	studia,	przede	wszystkim	we zmę	ślub	–	przypominał	mu	nie śmia -

ło	Matt.
‒	Kto	to	może	wie dzieć,	co	bę dzie	za	parę	lat?	Póki	co	przynajmniej	mi	pomożesz

–	zbywał	go	przyja ciel.
W	re zulta cie	Matt	i	Holly	wiosną	pra wie	się	nie	widywa li	w	weekendy.	Kie dy	Matt

zde cydował	się	na resz cie	wrócić	do	domu,	Holly	mia ła	ostatnią	przymiar kę	sukni	na



bal	ma turalny	i	próbę	ge ne ralną	przed	uroczystością.
‒	 Nie	 ma	 spra wy,	 kocha nie	 –	 nie	 prze jął	 się	 na rze czony.	 –	 Lukas	 chce	 je chać

w	góry.
‒	Niech	je dzie	–	warknę ła.
‒	Ależ	on	chce	je chać	ze	mną.	Zrobić	sobie	odmia nę	od	roboty	przy	łodzi.	A	ty

prze cież	je steś	akurat	za ję ta.
No	i	pa nowie	poje cha li	w	góry,	gdzie	Matt	na tychmiast	zła mał	nogę.	I	tak	zrodził

się	pomysł,	że	Lukas	za stą pi	go	na	balu	ma turalnym	u	boku	Hol.
‒	Matt!	Prze cież	ja	nigdzie	bez	cie bie	nie	pójdę!	–	buntowa ła	się	Holly.
‒	Oczywiście,	 że	pójdziesz!	 –	upie rał	 się	na rze czony,	półprzytomny	od	 środków

znie czula ją cych.	–	Masz	suknię,	cze ka łaś	na	ten	bal…
‒	Ale	chętnie	zosta nę	w	domu.	Lukas	mnie	nie	tra wi.
‒	To	nie prawda!	On	tylko	jest…
‒	Prze mą drza ły,	za dufa ny	w	sobie,	bez czelny?
Matt	za śmiał	się	pomimo	bólu.
‒	Zgoda.	Taki	wła śnie	jest.	Ignoruj	to.	Chodzi	o	twój	bal.	Antonides	na mówił	mnie

na	wyjazd	w	góry,	jest	mi	coś	winien,	a	jest	człowie kiem	honoru.
Wte dy	powinna	była	albo	ja sno	i	krótko	sprze ciwić	się	Mattowi,	za miast	wma wiać

sobie,	że	zgodzi	się,	by	zrobić	mu	przyjemność,	albo	też	sama	za sta nowić	się	szcze -
rze,	dla cze go	wła ściwie	tak	strasz nie	się	broniła…	Wola ła	jednak	zbyt	dużo	nie	my-
śleć.	Nie	chcia ła	myśleć	o	Luka sie	i	o	wra że niu,	ja kie	na	niej	robił,	gdy	jej	nie	iryto-
wał.	Była	prze cież	za rę czona	z	Mattem!
Dwa	 tygodnie	 póź niej,	 kie dy	 na	 progu	 sta nął	 boski	 Antonides	w	 nie ska zitelnym

gar niturze,	hor mony	Holly	osza la ły,	choć	mózg	wysyłał	ja sne	ostrze że nia.	Co	jednak
pomyślałby	biedny	Matt,	gdyby	odpra wiła	ich	wspólne go	przyja cie la	do	domu?	Przy-
kle iła	 więc	 sztucz ny	 uśmiech	 i	 uda wa ła	 nie za inte re sowa ną,	 co	 przychodziło	 jej
z	wielkim	trudem.	Lukas	z	nie winną	miną	przypiął	 jej	do	sukni,	tuż	nad	de koltem,
ma leńki	bukie cik	czer wonych	róż.	Za pach	jego	per fum	otuma nił	ją	do	resz ty.
Co	gor sza,	Lukas	tego	wie czoru	był	cza rują cy,	szar mancki,	nie	drwił	z	niej	w	zwy-

czajny	sposób	i	nie	na wią zywał	do	Matta	ani	za rę czyn.	Przed	ba lem,	jak	na ka zywał
tutejszy	obyczaj,	 za prosił	 ją	na	obiad.	Nie	wybrał	 jednak,	 cze go	się	 spodzie wa ła,
żadne go	z	drogich,	modnych	 loka li,	 dokąd	młodzież	chodziła,	 żeby	 się	 „poka zać”.
Poje cha li	do	ma łej,	uroczej,	włoskiej	 re staura cyjki	na	uboczu,	gdzie	cały	per sonel
zda wał	się	go	znać.
‒	Nie	musimy	tu	jeść	–	za strze gał	się	–	ale	ce nię	to	miejsce,	bo	nie	jest	na chalnie

trendy.
Od	kie dy	Lukas	Antonides	nie	był	na chalnie	trendy?!
Zgodziła	się,	rzecz	ja sna,	bo	wie dzia ła,	że	w	ten	sposób	uniknie	pytań	zna jomych

o	Matta.	 I	 tak	 będą	 ją	 pytać	 na	 balu,	 ale	 tam	 bę dzie	 prościej	 uciec	 na	 par kiet.
Uśmiechnę ła	się	więc	z	ulgą	do	swych	myśli	i	był	to	pierwszy	szcze ry	uśmiech	tego
wie czora.
Obiad	oka zał	się	romantycz ną	randką.	Pra wie	nie rze czywistą.	Holly	cze ka ła	pod-

świa domie,	kie dy	sie dzą cy	na prze ciw	dżentelmen	prze mie ni	się	w	Luka sa,	 ja kie go
zna ła	na	co	dzień.	Na	nic	ta kie go	się	jednak	nie	za nosiło,	a	prze dziwne,	pozytywne
na pię cie	mię dzy	nimi	rosło	z	minuty	na	minutę.



Na	balu	nic	się	nie	zmie niło,	piękny	sen	trwał	na dal.	Lukas	za miast	„odbęb nić”	je -
den,	dwa	pierwsze	tańce	z	nią	i	pognać	do	bar dziej	atrakcyjnych	tance rek,	tańczył
wyłącz nie	z	nią,	prowa dząc	ją	ide alnie	i	ob da rza jąc	westchnie nia mi	i	gorą cymi	spoj-
rze nia mi.	Ona	zaś	siłą	rze czy	przytulona	do	jego	muskular ne go	cia ła	czuła	się	coraz
bar dziej	podnie cona.	Od	cza su	do	cza su	ner wowo	ob lizywa ła	usta.
‒	Coś	nie	tak?	–	za pytał	w	pewnym	momencie,	przytula jąc	ją	mocniej.
‒	Nic..	nic	–	wyszepta ła	za wstydzona.
Każ dy	dotyk	Luka sa	był	dla	niej	jak	wstrząs	elektrycz ny.	W	niczym	nie	przypomi-

na ło	to	spokojne go,	miłe go	tańcze nia	z	Mattem.
‒	Zre laksuj	 się	 –	powie dział,	 dotyka jąc	 jej	 ucha	gorą cymi	war ga mi.	Prze szły	 ją

dresz cze.	Czuła	wszystko,	tylko	nie	chęć	na	re laks.	Dawno	nie	była	tak	na ła dowa na
i	spię ta.	Bała	się	myśleć,	co	się	z	nią	dzie je.
Lukas	nie	odzywał	się	wię cej,	w	tańcu	sta wał	się	coraz	de likatniejszy,	spora dycz -

nie	pie ścił	jej	dłoń,	ple cy,	biodra,	w	ja kiś	ma gicz ny	sposób,	który	nie	miał	nic	wspól-
ne go	z	na tar czywością.	Po	ja kimś	cza sie	z	nie dowie rza niem	poczuła	się	całkowicie
zre laksowa na.
Prze tańczyli	większość	wie czoru,	co	nigdy	nie	zda rzyłoby	się	z	Mattem,	który	wo-

lałby	posie dzieć	i	poga dać	z	chłopa ka mi	o	sporcie	czy	sa mochodach.
W	końcu	i	Lukas	za czął	się	odzywać.	Opowie dział	jej,	jak	postę pują	pra ce	przy	ich

łodzi	i	wspomniał	o	nie za pomnia nych	widokach	w	górach,	za nim	Matt	zła mał	nogę,
żeby	„przypadkiem	nie	pomyśla ła,	że	w	górach	zajmowa li	się	tylko	zła ma ną	nogą	jej
na rze czone go!”.	Nie	umia ła	 się	powstrzymać	od	śmie chu	 i	 zła pa ła	 się	na	 tym,	że
pierwszy	 raz	w	życiu	ma	z	nim	nor malny	kontakt.	Roz ma wia li	 też	o	 szkole	 i	 stu-
diach,	co	zupełnie	ją	zdumia ło.	Lukas	przyznał,	że	inte re suje	go	geogra fia,	ale	nie
wie	jesz cze	zupełnie,	co	bę dzie	robił	w	życiu.	Roz brojona	jego	szcze rością	powie -
dzia ła	mu	w	re wanżu,	że	na	ra zie	chcia ła by	wyjść	za	mąż	i	mieć	dzie ci.	Nie	wyśmiał
jej.	Skomentował	tylko,	że	on	jesz cze	nie	czuje	się	na	siłach,	by	się	ustatkować.
‒	Ale	za nim	będę	mia ła	wła sną	rodzinę,	chcia ła bym	uczyć	w	podsta wówce	–	przy-

zna ła	za chę cona.
‒	Bę dziesz	świetną	na uczycielką,	bo	bę dziesz	umia ła	za pa nować	nad	każ dą	kla -

są.	Skąd	wiem?	–	za pytał,	widząc	jej	zdziwioną	minę.	–	Bo	uda ło	ci	się	za pa nować
nade	mną!
Holly	uśmie cha ła	się	 tylko,	wola ła	nie	za głę biać	się	w	żadną	z	wypowie dzi.	Za -

wsze	podejrze wa ła,	 że	 pod	ma ską	 złośliwości	 i	wywyż sza nia	 się	 istniał	 nor malny,
uprzejmy	i	cie pły	Lukas.	Ale	jej	to	zupełnie	nie	dotyczyło.	Była	prze cież	za rę czona
z	Mattem	i	za mie rza ła	wkrótce	za	nie go	wyjść.
Och,	dla cze go	na	balu	ma turalnym	jest	aż	tyle	wolnych	tańców?	Na	zwykłej	po-

tańcówce	czuliby	się	dużo	swobodniej.	Gdy	po	ja kimś	cza sie	za czę to	pusz czać	rów-
nież	szyb kie	me lodie,	oka za ło	się,	że	widok	muskular ne go	cia ła	Luka sa	w	szyb kim
tańcu	również	stre suje	Holly.	Nie	na	dar mo	mówi	się	cza sem,	że	ta niec	jest	też	wy-
ra zem	zupełnie	innych	prze żyć	i	pra gnień.
Ode tchnę ła	z	ulgą,	gdy	Lukas	za proponował,	żeby	prze sie dzie li	parę	tańców	i	na -

pili	się	cze goś	zimne go.	Nie ste ty	na wet	lodowa ta	woda	nie	była	w	sta nie	przywołać
jej	do	porządku.	Ta	noc	mia ła	w	sobie	coś	nie sa mowite go,	ma gicz ne go,	kuszą ce go,
choć	Holly	za	wszelką	cenę	sta ra ła	się	nie	wią zać	tego	z	osobą	Luka sa.



Kie dy	bal	dobiegł	końca,	ludzie	za czę li	się	roz chodzić	do	pobliskich	loka li	na	kola -
cję	i	dalszą	za ba wę	„do	bia łe go	rana”.	Nie wątpliwie	gdyby	była	tu	z	Mattem,	przy-
łą czyliby	 się	 do	 którejś	 z	 grup,	 ale	 Lukas	 z	 pewnością	ma rzył	 już	 o	 powrocie	 do
domu.	Ja kież	było	jej	zdziwie nie,	gdy	bez	wa ha nia	zgodził	się	na	propozycję	jednej
z	jej	kole ża nek,	Lucy,	na	pójście	do	pobliskiej	knajpy	o	na zwie	Woody’s.
‒	Prze cież	 tak	 robią	wszyscy	po	balu	ma turalnym.	Ba wią	się	do	świtu.	Gdybyś

była	z	Mattem,	na wet	byście	się	nie	za sta na wia li.	A	w	końcu	to	wła śnie	jego	tu	dziś
za stę puję!	–	wyja śnił	z	nie winnym	uśmie chem.
Poszli	więc	z	ludź mi	z	jej	kla sy	i	ku	jej	zdumie niu	tu	też	Lukas	oka zał	się	uroczym

kompa nem.	Roz ma wiał	o	sporcie	i	sa mochodach,	nie	był	złośliwy,	nie	odstę pował	jej
na	krok,	nie	spoglą dał	w	stronę	innych	dziewcząt.	Ona	jednak	znów	była	spię ta	i	ze -
stre sowa na.	Zwłasz cza	gdy	sie dzie li	stłocze ni	na	ła wach	przy	stolikach	i	czuła	każ -
de	drgnie nie	mię śni	jego	cia ła.	Za miast	uczestniczyć	w	roz mowie,	uświa da mia ła	so-
bie	każ dy	jego	dotyk	i	ana lizowa ła,	które	z	nich	były	przypadkowe,	a	które	ce lowe.
Pa ra liżował	ją	za pach	jego	per fum,	bliskość	twa rzy,	za rostu…
Kie dy	w	końcu	wyszli,	liczyła	na	to,	że	otrzeź wi	ją	trochę	rześkie,	nocne	powie -

trze.	Ale	ta	noc	była	piękna	i	ma gicz na,	i	wca le	nie	studziła	niczyich	uczuć.
‒	Ależ	cudowny	wie czór…	‒	wyszepta ła,	nie	wie dząc	co	robić.
‒	Nie	tak	cudowny	jak	ty	–	odparł.
‒	Czy	to	miał	być	komple ment?
‒	Tylko	niech	ci	nie	ude rzy	do	głowy!
Ostatnie	zda nie	było	bar dziej	w	stylu	Luka sa,	które go	zna ła	na	co	dzień.
Kie dy	wsie dli	do	auta,	za pyta ła:
‒	Wiesz,	cze go	w	tobie	za wsze	najbar dziej	nie	znosiłam?
Popa trzył	na	nią	zdumiony.
‒	Tylko	jednej	rze czy?	Masz	chyba	długą	listę…
‒	Oczywiście,	ale	dzisiejszy	wie czór	uświa domił	mi	tę	najgor szą…	że	za wsze	za -

bra nia łeś	mi	pójść	z	wami	na	łódki,	za wsze…	od	ma łe go.	Pozwoliłbyś	każ de mu	tylko
nie	mnie.
Lukas	odpa lił	auto.	Pa trzył	nie ruchomo	przed	sie bie,	jakby	się	nad	czymś	bar dzo

poważ nie	za sta na wiał.	Ale	nie	miał	chyba	za mia ru	na gle	jej	prze prosić?	To	byłoby
zupełnie	nie	w	jego	stylu.
‒	A	chcesz	popływać?	Mogę	cię	za brać	–	powie dział	w	końcu.
‒	Ja sne.	Jak	skończycie	z	Mattem	na pra wiać	wa szą	sła wetną	łódź!	Wiecz ne	nig-

dy!
‒	Nie.	Te raz.
‒	Te raz?	–	za pyta ła	nie pewnie,	czując	na	sobie	jego	gorą cy	wzrok.
‒	No	nie zupełnie…	W	nocy,	po	ciemku,	nie	wyprowa dzę	łodzi	z	przysta ni,	ale	nad

ra nem,	jak	zrobi	się	ja sno…	cze mu	by	nie?	Za kończymy	tę	noc	na	łodzi.
Antonides	 ze	 swym	 nie prawdopodob nym	 uśmie chem	 na mówiłby	 do	 grze chu

i	świę te go.	A	Holly	wbrew	pozorom	świę ta	nie	była.	Chodzi	tylko	o	pływa nie	–	po-
wta rza ła	sobie	w	myślach.	Dla cze go	mia ła by	odmówić?	Widocz nie	Lukas	posta no-
wił	wyna grodzić	jej	wie loletnie	złe	traktowa nie.	Poza	tym	kto	wymyślił	noc	z	Luka -
sem?	Prze cież	nie	ona,	tylko	Matt.



Lukas	dobrze	wie dział,	że	igra	z	ogniem.
I	nie	było	to	w	jego	życiu	nic	nowe go.
Choć	w	sumie,	czy	miał	odmówić	przyja cie lowi,	który	wyraź nie	na le gał,	by	spę dził

tę	noc	z	jego	na rze czoną	i	za stą pił	go	w	za istnia łej	sytuacji?
Zrobił	więc	wszystko,	co	zrobiłby	Matt:	za brał	Holly	na	obiad,	prze tańczył	tylko

z	nią	całą	noc,	sie dział	przytulony	do	niej	w	knajpie	z	kole ga mi	z	jej	kla sy.	Oczywi-
ście	zda wał	sobie	spra wę,	że	Holly	z	każ dą	minutą	coraz	bar dziej	go	pocią ga.	Ale
nie	widział	z	drugiej	strony	najmniejsze go	sprze ciwu.	Miał	już	dwa dzie ścia	lat,	nie
był	pra wicz kiem	i	znał	najbar dziej	podsta wowe	symptomy	damskie go	za inte re sowa -
nia,	za czer wie nione	policz ki,	posze rzone	źre nice,	na brzmia łe	pier si.
Holly	najwyraź niej	była	nim	mocno	za inte re sowa na.
Oczywiście	tym	bar dziej	powinien	był	ją	odwieźć	do	domu,	bo	nie	na le ża ła	do	nie -

go,	tylko	do	Matta.	Nie	miał	więc	pra wa.
A	je śli	Holly	tylko	się	wyda wa ło,	że	kocha	Matta?
To	też	nie	moja	spra wa,	strofował	się	w	duchu.
Ale…	nie	umiał	się	zmusić	do	roz sądne go	za chowa nia	i	za proponował,	żeby	popły-

wa li	łodzią.
Wkrótce	je cha li	w	stronę	przysta ni.
W	połowie	drogi	Holly	powie dzia ła	na gle:
‒	Nie	mogę.
‒	Cze go	nie	możesz?	–	za pytał	ner wowo.
‒	Pływać.	Jak	mam	pływać	w	sukni	ba lowej?
Lukas	westchnął	z	ulgą.
‒	To	ża den	problem.	Na	łodzi	są	ciuchy	moich	sióstr.	Za łożysz,	co	ze chcesz.
Pomyślał,	 że	 za nim	doja dą,	Holly	 znajdzie	 tysiąc	 innych	powodów,	by	za wrócili.

Ona	jednak	sie dzia ła	nie ruchomo	wpa trzona	przed	sie bie	i	przez	resz tę	tra sy	mil-
cza ła	jak	za klę ta.
O	 tej	porze	na	przysta ni	pa nowa ła	grobowa	cisza.	Lukas	 ruszył	przodem,	 żeby

wska zać	drogę	do	łodzi,	 lecz	po	chwili	przysta nął,	uświa domiwszy	sobie,	że	Holly
na	wysokich	 ob ca sach	bez	 pomocy	nie	 da	 rady.	Za wrócił	więc	 i	 bez	 uprze dze nia
wziął	ją	na	ręce.
‒	Lukas!	–	krzyknę ła.	–	Co	ty	wyra biasz?
‒	Nie	 przejdziesz	 tędy	 sama.	 I	 nie	wierć	 się,	 bo	 cię	 upusz czę.	 Le piej	 się	mnie

trzymaj.
W	na grodę	dostał	dotyk	jej	miękkie go	cia ła	i	włosów,	za pach	per fum	i	szamponu.

Kie dy	dotar li	na	łódź,	był	spocony	z	wra że nia.
‒	Wszystkie	ciuchy	są	tam	–	burknął	pośpiesz nie.	–	Znajdź	ja kiś	kostium.	Idzie my

popływać.	Z	drugiej	strony	jest	pla ża.	A	co	mamy	niby	robić	do	świtu?
Oczywiście	mógł	ła two	zna leźć	inne	roz wią za nie,	ale	wie dział,	że	mu	nie	wypa da.

Potrze bował	więc	zimnej	wody.	Bar dzo	dużo	bar dzo	zimnej	wody	i	to	szyb ko.	Żeby
uga sić	tlą cy	się	w	nim	pożar.
Holly	zgodziła	się	bez	najmniejszych	oporów.
Kie dy	poszła	się	prze brać,	z	ulgą	zrzucił	gar nitur	i	za łożył	szor ty.	Był	coraz	bar -

dziej	 ze stre sowa ny.	Za sta na wiał	 się	 coraz	czę ściej,	 co	 ta kie go	za mie rza	 robić	do
świtu	z	dziewczyną	swe go	najlepsze go	przyja cie la.	Chociaż…	Prze cież	Matt	też	nie



odwiózłby	jej	do	domu	przed	brza skiem.	Tak	na ka zywał	obyczaj.	Nikt	nie	wra cał	do
domu	na	noc	po	balu	ma turalnym.	Tylko	że	Matt	nie	miał	sprawnej	łodzi	i	nie	za -
brałby	Holly	nad	wodę.	Poje cha liby	gdzie kolwiek	i	kocha liby	się	do	rana.	Robiliby
to,	o	czym	ma rzył	te raz	zroz pa czony	Lukas.
Powrót	Holly	przywołał	go	odrobinę	do	porządku,	choć	jej	widok	w	pożyczonym

jednoczę ściowym	kostiumie	i	tak	przypra wił	go	o	dresz cze.
Bez	za sta nowie nia	ruszył	przed	sie bie,	zszedł	z	łodzi	i	pobiegł	w	kie runku	ma łej

pla ży,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.	Potrze bował	być	przez	chwilę	sam.	Na	Holly	za -
cze kał	dopie ro	na	brze gu	wody.	Ona	jednak	za trzyma ła	się	wcze śniej	i	roz łożyła	na
pia sku	ręcz nik,	który	przyniosła	ze	sobą	z	łodzi.
‒	Bę dziesz	się	opa lać?	–	za pytał	ner wowo.
‒	A	wiesz,	że	tak?	–	za żar towa ła.	–	No	idź	już	do	wody,	prze cież	cię	nie	za trzymu-

ję.
Lukas	przyjrzał	jej	się	uważ nie.	Nie	wie dział	zupełnie,	w	co	gra.	Być	może	zorien-

towa ła	się,	do	cze go	zmie rza ją,	i	posta nowiła	ra tować	sytuację.
Bez	na mysłu	wskoczył	więc	w	głąb	najbliż szej	 fali.	Ze tknię cie	z	 lodowa tą	wodą

Atlantyku	w	ma jową	noc	przyniosło	ocze kiwa ne	efekty.	Gdy	wypłynął	na	powierzch-
nię,	od	razu	le piej	się	mu	oddycha ło.	Cia ło	i	umysł	uspokoiły	się	odrobinę.	Wte dy	zo-
ba czył,	że	Holly	wsta ła	 i	pode szła	na	brzeg	wody.	Potem	za czę ła	biec,	aż	z	krzy-
kiem	za nur kowa ła,	by	po	chwili	wypłynąć	tuż	koło	nie go.	Na tychmiast	znów	poczuł
się	za grożony	jej	bliskością.
‒	Ale	lodowa to	–	za dzwoniła	zę ba mi.
‒	Roz grze je my	się.	Chodź,	nie	stójmy.	Trze ba	pływać	–	odpowie dział.
Pływa li	 zgodnie	ponad	pół	godziny.	On	za wsze	pierwszy,	 jak	zwykle,	ona	 trochę

w	tyle,	wpa trzona	w	nie go	przez	cały	czas.	On	także	zer kał	na	nią	ukradkiem,	bo
z	trudem	odma wiał	sobie	pra wa	do	pa trze nia	na	jej	zwinne	smukłe	cia ło.	Powinien
był	może	coś	mówić,	na wią zywać	do	Matta,	lecz	z	ja kiejś	przyczyny	oboje	milcze li.
W	końcu	za wrócił	w	stronę	pla ży.
‒	Doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa	–	wyszeptał	nie ocze kiwa nie,	wychodząc	na

brzeg.
‒	Dla cze go?	O	co	chodzi?
Nie	zwolnił	jednak	ani	się	nie	odwrócił.	Za trzymał	się	dopie ro	na	łodzi.	Wte dy	zo-

ba czył,	że	Holly	bie gnie	za	nim	za winię ta	w	ręcz nik,	szczę ka jąc	zę ba mi.
‒	Dla cze go	nie	powie dzia łaś,	że	jest	ci	tak	zimno?	–	za cze pił	ją.	–	Na	tej	łodzi	jest

mnóstwo	gorą cej	wody	i	dwie	sza fy	ręcz ników.	Roz grzej	się,	będę	na	pokła dzie.
Sam	prze brał	się	szyb ko	w	dres	i	sta ra jąc	się	zignorować	swą	wyobraź nię,	która

bez litośnie	podsuwa ła	mu	ob ra zy	na giej	Holly	pod	prysz nicem,	za jął	się	przygoto-
wywa niem	łodzi	do	wypłynię cia.	Kie dy	sprawdzał	główny	maszt,	usłyszał	kroki.
‒	O	co	ci	chodziło?	–	za pyta ła	cicho.
Spojrzał	na	nią	bez myślnie.	Dres	siostry,	w	który	się	prze bra ła,	nigdy	przedtem

nie	zrobił	na	nim	najmniejsze go	wra że nia.	Dopie ro	te raz…
‒	Powie dzia łeś,	że	doprowa dzam	cię	do	sza łu.
Wzruszył	ra miona mi.	Miał	jej	powie dzieć,	że	chce	się	z	nią	kochać?	Że	za	nią	sza -

le je,	pomimo	że	za rę czyła	się	z	jego	najlepszym	przyja cie lem?	Podra pał	się	ner wo-
wo	w	głowę.



‒	Za wsze	się…	cze piasz	–	wybą kał	 je dyne	słowa,	które	przyszły	mu	w	tym	mo-
mencie	do	głowy.
‒	Dziś	się	wca le	nie	cze pia łam!	–	za prote stowa ła.
‒	Ale	z	re guły	się	cze piasz.
‒	Ty	też.
Na	to	nie wie le	mógł	jej	odpowie dzieć,	więc	wrócił	do	sprawdza nia	masz tu.
‒	Wkrótce	wypłynie my.	Za	nie ca łą	godzinę	bę dzie	ja sno	–	zmie nił	te mat.
Miał	na dzie ję,	że	Holly	odejdzie	na	koniec	pokła du,	by	przyjrzeć	się	nie bu.	Nie -

ste ty	sta ła	upar cie	obok	i	przyglą da ła	mu	się	uważ nie.
‒	Lukas,	dla cze go	zgodziłeś	się	pójść	na	ten	bal?	–	za pyta ła	w	końcu.
‒	Prze cież	wiesz.	Matt	mnie	prosił.
‒	To	je dyny	powód?
‒	A	jaki	miałby	być	inny?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Nie	wiem…	tak	tylko	pytam	bo…	bo	cza sem…	zresz tą	nie waż ne.
Dla cze go	się	wycofa ła?	Dla cze go	nie	potra fił	za dać	pyta nia?
Bo	Holly	i	Lukas	nigdy	nie	umie li	ze	sobą	szcze rze	poroz ma wiać.	On	nie	za mie -

rzał	 nigdy	 nicze go	 powie dzieć	wprost,	 dopóki	 ona	 ewidentnie	 nie	 przyzna	 się	 do
pewnych	rze czy.
‒	Tak.	To	je dyny	powód.	Robię	tak,	jak	chciał	Matt.
Nie ste ty	wypowie dze nie	 cze goś	 na	 głos	 nie	 daje	 gwa rancji,	 że	 słowa	 sta ną	 się

prawdziwe.
‒	Ja sne.	Prze cież	wiem	–	odpowie dzia ła	bez barwnym	tonem	Holly.
A	cze go	chcia ła	na prawdę?	Lukas	oparł	się	o	kokpit.	Był	tylko	je den	sposób,	żeby

się	prze konać.	Wycią gnął	ręce	w	stronę	ławy,	na	której	przysia dła,	i	przycią gnął	ją
do	sie bie.
‒	Co	ty?	–	za pyta ła	zdez orientowa na.
‒	Co	byście	w	tej	sytuacji	robili	z	Mattem?
Pa trzyła	na	nie go	zmie sza na.
‒	Za da łaś	mi	pyta nie.	Te raz	moja	kolej.	Je stem	tu,	bo	za stę puję	Matta.	Chcę	więc

wie dzieć,	co	robiła byś	z	Mattem?
Holly	krę ciła	się	ner wowo.
‒	Skąd	mam	wie dzieć?
‒	Ca łowa libyście	się?
Nie	odpowie dzia ła,	tylko	za cisnę ła	usta.
‒	Czyli	tak…	czyli	nie	robię	tego,	co	powinie nem…	‒	draż nił	się	z	nią	da lej.
Odsunę ła	się	od	nie go,	ale	nie	ode szła.
Wie dział,	że	za	to,	co	robi,	bę dzie	się	sma żył	w	pie kle.	Ale	nie	mógł	się	dłużej	po-

wstrzymać.	Je śli	Holly	nie	za prote stuje,	to	być	może	ura tuje	ją	przed	popełnie niem
największe go	błę du	w	życiu.	Je śli	się	oka że,	że	chcą	tego	sa me go.
Znów	wziął	ją	za	ręce	i	przybliżył	się.	Za czę li	się	ca łować.
Kontrolę	nad	poczyna nia mi	Luka sa	nie wątpliwie	prze ję ło	cia ło,	odłą cza jąc	chwilo-

wo	mózg.
Lecz	Holly	nie	ode szła.
Smak	 jej	ust	za mroczył	go	kompletnie.	Pożą da nie,	które	zbie ra ło	się	przez	cały



wie czór,	ba,	przez	kilka	ostatnich	lat,	za władnę ło	jego	rozumem.	Nie waż ne	co	ro-
bił,	 ile	dziewczyn	za liczył,	nie waż ne,	że	na le ża ła	do	Matta.	W	głę bi	duszy	istnia ła
dla	nie go	od	za wsze	tylko	Holly.
Ale	gdyby	chcia ła	go	 te raz	powstrzymać,	uległby	 i	wycofał	 się.	Mimo	że	od	 lat

cze kał	na	taki	moment.
Jednak	Holly	na dal	nic	nie	robiła.
Wprost	prze ciwnie.	Nie	za ciska ła	na wet	ust.	Otworzyła	 je	ule gle	 i	sze roko,	po-

zwoliła	mu	zbliżyć	się,	na	ile	chciał.	Wzdycha ła	i	przysuwa ła	się	coraz	intensywniej,
wbija jąc	mu	pa znokcie	w	ubra nie.	Nie	prote stowa ła,	gdy	jego	dłonie	zna la zły	się	na
jej	bie liź nie.	Wygina ła	się	w	jego	kie runku.	Za chę ca ła	swymi	rucha mi,	by	nie	prze -
sta wał.
Nigdy	przedtem	nie	był	z	nią	aż	tak	blisko.	Raz	je den	w	życiu	niósł	ją	na	rę kach.

Mia ła	wte dy	czter na ście	lat.	Spa dła	z	rowe ru	i	trochę	się	potłukła.	Matt	za jął	się
rowe rem.	Nie	prote stowa ła,	gdy	Lukas	za jął	się	nią.	Ale	nigdy	nic	wię cej	z	tego	nie
wyniknę ło.
Te raz	nie spodzie wa nie	pozwoliła	mu	na wet	roz piąć	sta nik.	Im	da lej	się	posuwał,

tym	mocniej	się	o	nie go	ocie ra ła.	Osunął	się	de likatnie	na	ławę,	sa dza jąc	ją	sobie	na
kola nach.	Na dal	żadnych	prote stów.
Posta nowił	skorzystać	z	oka zji	bez	żadnych	gra nic.	Co	chwilę	pozna wał	kolejny

za ką tek	jej	cia ła.	Ona	podda wa ła	się	jego	dotykowi	całkowicie	i	coraz	szyb ciej	od-
dycha ła.	Nie	trzymał	jej	siłą.	W	każ dej	chwili	mogła	wstać	i	odejść.
Wresz cie	dotarł	do	koronkowych	stringów,	cią gle	wycze kując	oznak	prote stu.	Nic

ta kie go	się	nie	sta ło.	Po	chwili	jego	dłonie	pozna ły	jej	największą	ta jemnicę.
Lukas	 kochał	 się	 już	 przedtem	 z	 kobie ta mi,	 ale	 czynił	 to	 zwykle	 w	 pośpie chu,

chcąc	jak	najszyb ciej	za spokoić	swoje	potrze by.	Tym	ra zem	wszystko	było	ina czej,
wolniej,	a	przyjemność	Holly	sta ła	się	dla	nie go	waż niejsza	od	wła snej.	Ha mował
się,	by	nie	ze drzeć	z	niej	ubrań	i	nie	wziąć	siłą.	Walczył,	by	najpierw	wię cej	dać	niż
dostać.
Holly	nie	broniła	się	przed	 jego	piesz czota mi,	ule gła	 im	całkowicie,	aż	w	końcu

dała	się	ponieść	unie sie niu.	Potem	przytuliła	się	do	nie go	z	ca łej	siły.	Sie dzie li	zupeł-
nie	nie ruchomo.	Lukas	bał	się	głę biej	ode tchnąć,	bo…	za czynał	mieć	na dzie ję.
Po	dłuż szej	chwili	wsta ła	gwałtownie	i	wpa trzona	w	nie go	nie przytomnym	wzro-

kiem	powie dzia ła:
‒	Za bierz	mnie	do	domu.
‒	Co?!	Ale…
Wycią gnął	do	niej	ra miona,	lecz	tym	ra zem	odskoczyła	w	bok	jak	opa rzona.
‒	Chcę	wrócić	do	domu.	Na tychmiast.
Za stą pił	jej	drogę	i	przytrzymał.
‒	Holly?	Dla cze go?	O	co	chodzi?
Spojrza ła	na	nie go	dziwnym	wzrokiem.
‒	O	co	chodzi?	Nie	wiesz?	Nie	masz	poję cia?	A	przed	chwilą	ty…	my…	‒	nie	do-

kończyła	zda nia,	tylko	ode pchnę ła	go	i	pobie gła	tak	jak	sta ła	w	stronę	sa mochodu.
Ani	razu	nie	obejrza ła	się	za	sie bie.	Z	furią	wskoczyła	do	auta	i	za trza snę ła	za	sobą
drzwi.	Gdyby	mia ła	kluczyki,	z	pewnością	odje cha ła by,	zosta wia jąc	go	na	łodzi.
O	co,	do	licha,	poszło	tej	dziewczynie?	Prze cież	nie	zrobił	nicze go	bez	 jej	przy-



zwole nia.	Zosta wił	jej	wybór.	Mogła	w	każ dej	chwili	odejść.
Lukas	prze klął	pod	nosem	i	za czął	zbie rać	poroz rzuca ną	gar de robę.	Skomple to-

wał	swoje	i	 jej	ubra nia,	prze brał	się,	poza mykał	spokojnie	łódź.	Nie	za mie rzał	się
wca le	 śpie szyć.	Wyszedł	 dopie ro,	 gdy	miał	 stuprocentową	pewność,	 że	 ojciec	nie
znajdzie	tu	żadnych	śla dów	nocnych	historii.
W	aucie	zoba czył	Holly	z	miną	roz wście czonej	buntownicz ki.	W	niczym	nie	przy-

pomina ła	dziewczyny,	która	kwa drans	wcze śniej	 roz ta pia ła	się	w	 jego	ra mionach.
Nie	wie dział,	jak	się	ma	za chować.
‒	O	czymś	za pomnia łaś	–	powie dział	szorstko	i	rzucił	jej	na	kola na	suknię	i	panto-

fle.
Holly	zła pa ła	je	i	przycią gnę ła	do	sie bie	jak	roz histe ryzowa ne	dziecko.
Lukas	nie	włożył	kluczyka	do	sta cyjki.	Sie dział	i	pa trzył	prze cią gle	na	Holly,	ocze -

kując,	że	ona	spojrzy	na	nie go	i	ode zwie	się	w	nor malny	sposób.	Przyzna,	że	oboje
bar dzo	chcie li	tej	sytuacji.	Jednak	Holly	najwyraź niej	nie	za mie rza ła	się	do	nicze go
przyzna wać.	Z	wście kłą	miną	powtórzyła	tylko:
‒	Za bierz	mnie	do	domu.
Lukas	ani	drgnął.
‒	Bę dziesz	te raz	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło?	–	za pytał.	–	Ale	to	się	sta ło.
‒	Nie	chcia łam,	żeby	się	tak	sta ło.	Kocham	Matta.
Lukas	poczuł	się,	jakby	mu	ktoś	dał	w	twarz.
‒	Robiłeś	wszystko,	żeby	się	tak	sta ło.	I	dosta łeś,	cze go	chcia łeś	–	podsumowa ła

gorz ko.	–	Może	nie?
Czy	to	nie	dowcip	stule cia?	–	pomyślał	zroz pa czony.	A	cze góż	on	chciał?	Potwier -

dze nia,	przyzna nia	się	Holly	do	skrywa nych	uczuć.	A	co	dostał?
Sam	bliski	łez,	nie	ode zwał	się	do	niej	wię cej.	W	ciszy	odwiózł	ją	do	domu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na stępne go	ranka	Lukas	wyje chał.
Na	 jego	 szczę ście	 ojciec,	 bę dąc	w	 podbramkowej	 sytuacji	w	 pra cy	w	 Sta nach,

zde cydował	 się	wysłać	go	w	za stępstwie	do	Gre cji	w	celu	dopilnowa nia	pewne go
nie skomplikowa ne go	rodzinne go	biz ne su.
Lukas	skorzystał	z	oka zji.
W	ten	sposób	nie	musiał	spojrzeć	Mattowi	w	twarz	ani	kła mać.
Po	odwie zie niu	Holly	do	domu	prze le żał	w	łóż ku	dobrych	parę	godzin,	obola ły	fi-

zycz nie	i	psychicz nie,	powoli	godząc	się	z	myślą,	że	źle	oce nił	sytuację	i	za wiódł	naj-
lepsze go	przyja cie la.
Widok	lotniska	pełne go	nie zna nych	ludzi,	a	potem	lot	sa molotem	prze noszą cy	go

tysią ce	kilome trów	od	miejsca	zda rzeń	minionej	nocy	były	jak	wyba wie nie.
Do	Matta	na wet	nie	za dzwonił.	Wysłał	mu	tylko	ese mes,	że	musiał	wyje chać	pilnie

do	Gre cji	za miast	ojca,	który	nie	mógł	zosta wić	fir my.	Była	to	zresz tą	szcze ra	praw-
da.
Nie	stać	go	było	na	kontakt	ani	z	nim,	ani	z	nią.	Na	myśl	o	zda rze niach	tamtej

nocy	długo	nie	mógł	dojść	do	sie bie.	Nie	rozumiał,	ja kim	cudem	mógł	się	aż	tak	po-
mylić.	Za chowa nie	Holly	było	 jednoznacz ne.	 Jak	mogła	śle po	brnąć	w	na rze czeń-
stwo	z	jednym	męż czyzną,	je śli	ewidentnie	czuła	coś	do	drugie go?
Oka za ło	się,	że	wca le	nie	czuła.	Wpa dła	tylko	w	furię.
Dla cze go	za tem	pozwoliła	mu	zrobić	ze	sobą	to,	co	zrobił?	Nie	miał	na wet	kogo

za pytać.	Osta tecz nie	uznał,	że	ta kie	są	kobie ty.	Nie wie le	mu	to	jednak	pomogło.
Wie dział	doskona le,	że	zdra dził	przyja cie la,	bo	wycią gnął	rękę	po	coś,	co	zupełnie

mu	się	nie	na le ża ło.
Czuł	się	chory,	czuł	się	bar dzo	źle.
Spra wy	rodzinne	na	Santorini	za ję ły	mu	pięć	dni,	ale	po	ich	za ła twie niu	nie	wrócił

już	do	Sta nów.	Został	u	dziadków	i	wcią gnął	się	w	budowa nie	łodzi,	potem	zna lazł
pra cę	w	fir mie	wynajmują cej	ża glówki	do	rejsów	turystycz nych	po	Morzu	Śródziem-
nym.	Cały	czas	miał	na dzie ję,	 że	dosta nie	 ja ką kolwiek	wia domość	od	Holly,	wyja -
śnia ją cą	jej	za chowa nie.	Do	je sie ni	stra cił	i	tę	na dzie ję.	Dostał	je dynie	parę	mejli	od
Matta,	 najpierw	 z	 podzię kowa nia mi	 za	 za opie kowa nie	 się	 Holly	 na	 balu,	 potem
z	nie śmia łym	za pyta niem,	kie dy	powrócą	do	re nowa cji	łodzi.
Wyglą da ło	na	to,	że	Holly	za chowa ła	wszystko	w	ta jemnicy.
Lukas	próbował	za pomnieć	o	dziewczynie	przyja cie la	na	wszelkie	sposoby,	ce lo-

wo	ska kał	z	kwiatka	na	kwia tek	i	romansował	z	każ dą	ładniejszą	kobie tą,	która	tyl-
ko	ze chcia ła	się	do	nie go	uśmiechnąć.	Mija ły	mie sią ce,	a	on	nie	myślał	o	powrocie.
Powoli	wykluczał	się	z	dawne go	życia.
Wrócił	dopie ro,	gdy	Matt	za żą dał	ka te gorycz nie,	by	był	świadkiem	na	ich	ślubie.
Lukas	uka rał	 się	srogo,	poda jąc	panu	młode mu	ob rącz kę	do	za łoże nia	na	pa lec

Holly,	a	potem	wygła sza jąc	płomienną	mowę	we selną	o	odwiecz nej	miłości	Matta



i	Holly.	Nie	za tańczył	jednak	z	panną	młodą.	Chwilę	po	toa ście	poże gnał	się	i	znik-
nął	w	taksówce	ja dą cej	na	lotnisko.	W	sa molocie	i	póź niej	w	na stępnym	sa molocie
wypił	bar dzo	dużo	whisky.	Robił	wszystko,	by	wybić	sobie	z	głowy	ob raz	Holly.	Nie
mógł.	 Ale	 prze trwał	 i	 osta tecz nie	 uznał	 ten	 roz dział	 z	 życia	 za	 za mknię ty.	 Kie dy
usłyszał	o	na głej	śmier ci	Matta,	nigdy	nie	pozwolił	sobie	na	myśle nie	o	wdowie.	Do-
rósł,	 spoważ niał,	 dorobił	 się,	 spotykał	 się	 ze	wspa nia łymi	 kobie ta mi.	 Jednak	 cały
czas	w	tle	była	ona.
A	ona?	Na dal,	po	tylu	la tach	nie na widziła	go	do	żywe go.	O	czym	prze konał	się	po

jej	za chowa niu	na	przysta ni,	wobec	uczniów	i	współpra cowników.	Pa trzył	te raz	na
nią	i	na	jej	roz złosz czoną	twarz,	kie dy	trzę sła	się	z	zimna,	ale	cały	czas	upar cie	go
ignorowa ła.
‒	Prze stań	się	upie rać.	Prze cież	proponuję	tylko	podwie zie nie,	nic	inne go!	A	wła -

ściwie	może	jesz cze	prze prosiny…

Prze prosiny?	Od	Luka sa!	Chyba	pierwszy	raz	w	życiu.	Poza	tym	–	za	co?
Za wa ha ła	 się,	 ale	Lukas	 jak	 to	Lukas,	nie	kwa pił	 się	 z	wyja śnie nia mi,	 szedł	 już

szyb ko	 w	 stronę	 auta,	 spodzie wa jąc	 się	 oczywiście,	 że	 Holly	 pójdzie	 za	 nim.
W	pierwszej	chwili	poka za ła	mu	ję zyk,	jak	mała	dziewczynka,	potem	zre zygnowa na
istotnie	ruszyła	we	wska za nym	kie runku.
Podą ża nie	za	Luka sem	było	czystą	przyjemnością	dla	każ dej	nor malnej	kobie ty.

Ubra ny	w	nie pozor ne	szor ty	kha ki	i	wybla kły	czer wona wy	podkoszulek	miał	w	so-
bie	tyle	seksa pilu,	ile	wszyscy	kole dzy	Holly	ze	szkoły	St.	Brenda na	ra zem	wzię ci,
choć	byli	 oni	bez	wyjątku	 fa na mi	siłowni.	Szczupły,	wą ski	w	biodrach,	wyjątkowo
sze roki	w	ra mionach,	miał	pięknie	wyrzeź bione	pośladki	i	mię śnie	nóg.	Poruszał	się
zwinnie	niczym	dra pież nik.	Ła two	moż na	było	zgadnąć,	 że	 taką	 figurę	mógł	osią -
gnąć	 cięż ką,	 fizycz ną	 pra cą,	 nie	 tylko	 ćwicze nia mi.	 Nie	 zmie nił	 się	 wca le,	 choć
odrobinę	wyostrzyły	mu	się	 rysy,	a	ciemne	włosy	z	na turalnymi	blond	pa semka mi
miał	 ele gancko	 ostrzyżone.	 Jako	 chłopak	 cza rował	 wszystkich	 ar tystycz ną	 burzą
włosów.	Był	 jak	 zwykle	 opa lony	 lub	po	prostu	 ciemniejszy	dzię ki	 na turalnej	 połu-
dniowej	kar na cji	 i	na dal	hipnotyzował	otocze nie	bar dzo	 intensywnym	spojrze niem
sza rozie lonych	oczu.	Miał	też	wyjątkowo	mocny	za rost.
‒	To	naja trakcyjniejszy	fa cet	ja kie go	znam	–	zwykł	ma wiać	Matt.	–	Podda ję	się!

Ma rzy	o	nim	każ da	dziewczyna.
‒	Poza	twoją	żoną	–	przypomina ła	gor liwie	Holly.
‒	Wła śnie.	–	Krę cił	z	nie dowie rza niem	głową,	bo	za wsze	za sta na wiał	go	ten	cud.

Dla cze go	wybra ła	jego?
W	rze czywistości	Holly	była	jak	inne	kobie ty,	nie	potra fiła	się	uodpor nić	na	mę ski

urok	Luka sa.	Zna ła	jednak	sie bie	i	doskona le	wie dzia ła,	że	nie	wytrzyma ła by	z	kimś
ta kim	na	sta łe.	Ła twiej	było	skoncentrować	się	na	człowie ku,	które mu	ufa ła.	Nie -
ste ty	owej	pa miętnej	nocy	dała	się	skusić.	Pozwoliła	na	to,	co	się	sta ło.	Na wet	po
upływie	pra wie	dwuna stu	lat	na	samo	wspomnie nie	czuła	się	upokorzona	i	za wsty-
dzona.	Jednak	te raz,	na	chłodno,	sta ra ła	się	ja koś	tłuma czyć	tamte	wyda rze nia.	Lu-
kas	od	ich	za rę czyn	nie	da wał	im	spokoju.	Drą żył	te mat	zbyt	pochopnej	de cyzji	ma -
łola tów,	głupoty,	nie dojrza łości,	de kla rowa nia	się	za	wcze śnie	na	całe	życie.	Praw-
dopodob nie	tej	nocy	posta nowił	osta tecz nie	udowodnić,	że	ma	słusz ność.	Bo	skoro



Holly	ule gła	z	ła twością	inne mu	chłopa kowi,	jak	mogła	kochać	Matta?
Ona	jednak	pozwoliła	mu	na	wszystko	wła śnie	z	głupoty	i	cie ka wości.	Co	prawda

kocha li	się	już	z	Mattem,	ale	było	to	bar dzo	szyb ko	i	dla	Holly	nie wie le	z	tego	wy-
niknę ło.	Na rze czony	wyglą dał	na	bar dziej	doświadczone go	niż	ona,	lecz	na	tamtym
eta pie	zupełnie	nie	potra fił	za dbać	o	odczucia	partner ki.	Pochła nia ło	go	w	ca łości
wła sne	spełnie nie.	W	re zulta cie	to	Lukas	wprowa dził	ją	w	tajniki	prawdziwej	przy-
jemności.	Nie	prote stowa ła,	bo	w	prze ciwieństwie	do	Matta	był	powolny,	pre cyzyj-
ny,	nie	śpie szył	się	 i	doskona le	wie dział,	co	robi.	Zajmował	się	wyłącz nie	nią.	Nie
próbował	nicze go	siłą	ani	pośpiesz nie	wyegze kwować	dla	sie bie.	To	 ją	całkowicie
zmyliło.	Nigdy	nie	prze żyła	cze goś	tak	fa scynują ce go,	bo	dopie ro	tamta	noc	z	przy-
ja cie lem	na rze czone go	poka za ła	jej,	o	co	chodzi	w	miłości	fizycz nej.	To	Lukas,	a	nie
Matt,	z	którym	się	za rę czyła,	na uczył	ją,	jak	na le ży	się	kochać.	I	wte dy	stał	się	jej
największym	wrogiem!	Nigdy	do	końca	nie	pogodziła	się	z	tym,	co	zrobili.
Kolejnym	szokiem	oka zał	się	nie spodzie wa ny	wyjazd	Luka sa	za	gra nicę,	 jesz cze

tego	sa me go	dnia.	Nie	wie dzia ła,	jak	ma	da lej	postę pować.	Czy	je śli	się	nie	przyzna
i	nie	ze rwie	za rę czyn,	Lukas	wyja wi	wszystko	Mattowi?	Przez	wie le	mie się cy	cze -
ka ła	na	znak	od	na rze czone go,	że	poznał	prawdę.	Nic	ta kie go	nigdy	się	nie	zda rzy-
ło,	a	Lukas	nigdy	wię cej	nie	poja wił	się	w	ich	życiu.
Aż	do	te raz.
Kie dy	szła	za	nim	do	sa mochodu,	powta rza ła	sobie,	że	musi	za cząć	nor malnie	się

za chowywać.	Nie	jest	już	dzieckiem,	a	Lukas	nie	bę dzie	miał	oka zji	powie dzieć	nic
wię cej	Mattowi.	Za kła da jąc,	że	w	ogóle	by	chciał.	Może	na wet	dobrze,	że	zja wił	się
w	jej	życiu	akurat,	gdy	przygotowywa ła	się	do	wyjaz du	z	Nowe go	Jor ku.	Uła twił	po-
za myka nie	wszystkich	spraw.
Westchnę ła	więc	i	przyśpie szyła	kroku.	Jednocze śnie	roz glą da ła	się	za	zie lonym,

war tym	for tunę	porsche,	o	którym	roz pisywa ły	się	brukowce.	Jednak	Lukas	za trzy-
mał	się	przy	ma łej	 sta rej	cię ża rówce,	w	połowie	wypa kowa nej	płyta mi	gipsowymi
i	drewnem.
‒	Co	to?	–	nie	wytrzyma ła.
‒	Do	pra cy	jeż dżę	cię ża rówką.	Zajmuję	się	re nowa cją.
‒	No	tak…	słysza łam.	To	zna czy…	czyta łam.	Stąd	wie dzia łam,	dokąd	mam	na pi-

sać.	Świetnie	sobie	ra dzisz.
Za czer wie niła	się.	Brzmia ła	jak	pokona na	przez	rutynę	belfer ka!
‒	Kto	by	pomyślał,	nie?	–	odpowie dział	ze	smutkiem,	czy	może	z	ironią.
‒	Nie	o	to	mi	chodziło!
‒	Domyślam	 się.	Chociaż	 dla	mojej	mamy	oka za łem	 się	wielkim	 za skocze niem.

Za wsze	się	spodzie wa ła,	że	w	końcu	się	stoczę.
‒	Nie prawda!	–	Matka	Luka sa	mia ła	bzika	na	punkcie	wszystkich	swoich	dzie ci.

Chociaż	może	mie wa ła	też	słab sze	momenty,	kie dy	prze ra sta ła	ją	licz ba	powybija -
nych	okien	i	zę bów,	popsutych	sprzę tów	czy	poła ma nych	kończyn.
‒	Na zwijmy	to	tak:	nie	sprawdziły	się	jej	najgor sze	prze widywa nia.
Lukas	pośpiesz nie	uprzątnął	 far by	 i	na rzę dzia	wa la ją ce	się	na	przednim	sie dze -

niu,	a	potem	podał	jej	względnie	czysty	ręcz nik.
‒	Na	wypa dek	gdybyś	chcia ła	wytrzeć	włosy.
Holly	popa trzyła	na	nie go	podejrz liwie.



‒	Wozisz	w	aucie	ręcz niki?
‒	 Przez	 ładnych	 parę	 lat	 nigdy	 nie	 wie dzia łem,	 kie dy	 uda	mi	 się	 prze nocować

w	cywilizowa nych	wa runkach,	więc	na uczyłem	się	korzystać	z	każ dej	oka zji.
‒	Nie	wątpię	–	odpowie dzia ła	odruchowo,	dopie ro	po	chwili	zda jąc	sobie	spra wę,

jak	mógł	to	ode brać.
I	ode brał.
‒	Dla te go	powie dzia łem,	że	je stem	ci	winny	prze prosiny.	‒	Nie spodzie wa nie	za -

czer wie nił	się.	–	Nie	powinie nem	był…	wykorzystać	oka zji.
‒	To	była	również	moja	wina	–	ode zwa ła	się	cicho.
‒	W	tamtym	cza sie	byliśmy	bar dzo	młodzi.	Nie	wyglą da ło	to	na	niczyją	winę.
‒	Nie	powinnam	była	pozwolić,	by	spra wy	za szły	aż	tak	da le ko…	A	ty…	nigdy	nie

powie dzia łeś	Mattowi…
‒	Oczywiście	że	nie!	–	oburzył	się.
‒	Ja	mu	powie dzia łam.
‒	Powie dzia łaś	mu?
‒	Nie	o	wszystkim	–	wyszepta ła.	–	Ale	ba łam	się,	że	w	prze ciwnym	ra zie	dowie -

działby	się	dopie ro	od	cie bie…
‒	Powie dzia łaś	mu,	że	my…
‒	Powie dzia łam,	że	mnie	poca łowa łeś.
‒	I	to	wszystko?
‒	Mia łam	mu	podać	szcze góły?	–	burknę ła.	–	Chyba	nie	chciałby	słuchać.
‒	Chyba	nie.
‒	Ale	nie	chcia łam,	żeby	to	nade	mną	wisia ło.	Za wsze	mogłeś	wrócić	i…
‒	Nigdy	bym	tego	nie	zrobił.
‒	Byliście	przyja ciółmi.	Matt	nie	za służył	na	tę	historię.
‒	Nie,	nie	za służył.	Nie	mia łem	pra wa…
‒	Nie	mia łeś,	 ale	 się	 sta ło.	Powie dzia łam	mu,	 że	mnie	poca łowa łeś.	Na wet	po-

śmia liśmy	się	na	ten	te mat.
‒	I	ty…	ty	też	się	śmia łaś?	–	za pytał	na gle	szorstko.
‒	Śmia liśmy	się.	 –	Wola ła	nie	wra cać	do	 tamtych	cza sów.	To	nie	był	przyjemny

śmiech.	Matt	nigdy	by	nie	pomyślał,	 co	 zrobili.	Za wsze	bez gra nicz nie	wie rzył	 lu-
dziom.
Lukas	za milkł	na	dłuż szą	chwilę.	Trudno	było	odgadnąć,	co	myśli.
‒	No	to	nikt	nie	ucier piał	–	powie dział	w	końcu.
‒	Nie.
Nie	licząc	cier pie nia	Holly,	która	przez	dłuż szy	czas	nie	mogła	się	pogodzić	z	fak-

tem,	że	prze żyła	z	Luka sem	coś,	cze go	nie	prze żyła	z	na rze czonym.	Na	szczę ście
póź niej	Matt	dojrzał	i	ich	spra wy	łóż kowe	przybra ły	znacz nie	lepszy	ob rót.	Pozosta -
ła	tylko	za dra,	że	ten	wła ściwy	pierwszy	raz	nie	był	z	wła ściwym	męż czyzną.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Holly	na dal	miesz ka ła	w	tym	sa mym	bloku,	w	którym	Lukas	ostatni	raz	widział	się
z	Mattem,	gdy	przyszedł	pod	jej	nie obecność,	by	wycią gnąć	go	na	piwo	podczas	jed-
nej	ze	swych	krótkich	wizyt	w	Nowym	Jor ku.	Ich	miesz ka nie,	choć	nie wielkie,	urzą -
dzone	zosta ło	nowocze śnie	i	za ra zem	stylowo.	Ofe rowa ło	też	prze piękny,	nie powta -
rzalny	widok	z	okien	na	Manhattan.
Luka sa	dziwił	jednak	ich	wybór.	Spodzie wał	się	ra czej,	że	po	ślubie	za miesz ka ją

w	domku	na	Long	Island	i	za czną	wychowywać	dzie ci.	Nic	ta kie go	się	nie	sta ło,	lecz
w	za istnia łych	okolicz nościach	nie	wypa da ło	o	tym	mówić.	Za sta na wiał	się	też	nad
pla na mi	Holly,	bo	sama	o	niczym	nie	wspomina ła	ani	słowem,	ale	w	liście	dała	do
zrozumie nia,	że	sta ra	się	„dopiąć	wszystko	na	ostatni	guzik”.
Drogę	do	 jej	miesz ka nia	pokona li	w	całkowitym	milcze niu.	Po	prze prosinach	za

coś,	cze go	w	ogóle	nie	ża łował,	Lukas	nie	wie dział	co	powie dzieć.	Na	tym	zresz tą
pole gał	 jego	odwiecz ny	problem	z	Holly	 –	 za le ża ło	mu	na	niej	 tak	bar dzo,	 że	nie
wie dział	co	robić	 i	mówić,	ucie kał	więc	w	złośliwości	 i	cią gły	konflikt.	Co	gor sza,
Holly	przejrza ła	chyba	jego	pozor ną	bra wurę.	Ina czej	nie	przedsta wiła by	Mattowi
na wet	okrojonej	wer sji	wyda rzeń	tamtej	pa miętnej	nocy,	która	i	tak	nie	za chwia ła
re la cja mi	na rze czonych.	Lukas	z	pozycji	człowie ka	dojrza łe go	był	z	tego	te raz	za -
dowolony	i	rozumiał,	że	Matt	i	Holly	pa sowa li	do	sie bie	ide alnie.
Nie	zdobył	się	jednak	na	to,	żeby	podwieźć	ją	tylko	pod	wejście	do	bloku	i	czym

prę dzej	odje chać.
‒	Myślę,	że	powinniśmy	poroz ma wiać	o	tej	da rowiź nie	–	powie dział	na gle,	za nim

zdą żyła	się	poże gnać.
‒	Dla cze go?
‒	Chcę	wie dzieć	coś	wię cej.	O	szkole,	o	tym,	co	zrobią	z	łodzią.
‒	Poproszę	ojca	Mor risona,	żeby	prze słał	ci	na sze	ma te ria ły	re kla mowe…
‒	Ale	ja	chciałbym	usłyszeć	to	od	cie bie.
‒	Kie dy?
‒	Może	być	te raz.
W	odpowie dzi	spodzie wał	się	usłyszeć	potok	najróż niejszych	wymówek	i	wykrę -

tów.	Ona	jednak	powie dzia ła	tylko:
‒	No	to	wejdź.
W	miesz ka niu	poka za ła	mu,	gdzie	stoi	kawa	i	her ba ta,	i	oznajmiła,	że	idzie	wziąć

prysz nic.	Za nim	ode szła,	za uwa żył	na	bla cie	plik	profe sjonalnie	opra cowa nych	ofert
na	sprze daż	miesz ka nia.	Jej	miesz ka nia.
‒	Prze prowa dzasz	się?	–	za pytał.
‒	Tak.	W	sierpniu.
‒	Zna la złaś	coś	lepsze go?	–	Wca le	by	się	nie	zdziwił,	to	miesz ka nie	nigdy	mu	do

niej	nie	pa sowa ło.
‒	Nie.	Wyjeż dżam.



‒	Z	mia sta?
‒	Z	kra ju.	–	Po	raz	pierwszy	szcze rze	się	uśmiechnę ła.	–	Dołą czyłam	do	Kor pusu

Pokoju.
‒	Żar tujesz?	–	zdumiał	się	szcze rze.
‒	Są dzisz,	że	nie	dam	rady?	–	oburzyła	się.
‒	Pewnie,	że	dasz.
Holly	była	jedną	z	najodpor niejszych	osób,	ja kie	znał.	Jako	dziecko	wytrzymywa ła

wszelkie	 for my	 dokopywa nia	 fundowa ne	 jej	 przez	 star szych	 kole gów.	 Doskona le
prze trwa ła	nie spodzie wa ną	śmierć	męża.	Ale	taki	wyjazd	akurat	w	chwili,	gdy	na -
brał	na dziei	na…
‒	Tylko	że…	całe	życie	spę dziłaś	w	Nowym	Jor ku,	za wsze	tu	miesz ka łaś	–	powie -

dział.
Uśmiechnę ła	się.
‒	Oba wiam	się,	że	słowa	„za wsze”	i	„na	za wsze”	prze sta ły	już	dla	mnie	istnieć.
‒	A	więc…	wyjeż dżasz	z	powodu	Matta…	Może	to	zbyt	dra stycz ne?
‒	Jego	śmierć	była	zbyt	dra stycz na.
‒	No	tak…	tak…	ale…	on	tego	nie	zrobił	ce lowo.
‒	Wiem,	że	nie.
‒	Prze cież	wiem,	że	wiesz…	tylko…	dziwię	się.	Myśla łam,	że	kochasz	swoją	pra -

cę.
‒	Dla cze go	tak	uwa żasz?
‒	Matt	za wsze	powta rzał,	że	je steś	świetną	na uczycielką,	dzie ci	cię	uwielbia ją.
Lukas	z	Mattem	za wsze	roz ma wia li	tylko	o	Holly.
‒	To	prawda.	Lubię	uczyć,	 lubię	dzie ci	–	roz chmurzyła	się.	–	Pewnie	dzię ki	nim

jesz cze	nie	zwa riowa łam	po…	Potrze bowa li	mnie	w	szkole.	A	ja	mia łam	się	na	czym
skupić,	za miast	myśleć	o	wra ca niu	do	puste go	domu.	O	pustym	życiu.	Zresz tą…	tam
gdzie	jadę,	też	będą	dzie ci,	będę	uczyć.
‒	Gdzie	to	bę dzie?	–	za pytał	bez	prze kona nia.
‒	Na zwa	i	tak	nic	ci	nie	powie.
Oka za ło	się,	że	wprost	prze ciwnie.	Po	wyjeź dzie	z	Ame ryki	pływał	po	ca łym	świe -

cie.	Nie ob cy	był	mu	i	południowy	Pa cyfik	wraz	ze	swymi	ma lutkimi	wysepka mi,	któ-
rych	nikt	przy	zdrowych	zmysłach	nie	chciał	odwie dzać.
‒	I	to	bę dzie	lepsze	niż	St.	Brendan?
‒	Lepsze?	Nie.
‒	Więc	dla cze go?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Po	prostu	nie	mogę	tu	zostać.	Już	dłużej	nie	mogę.	Tutaj	mia ło	być	na sze	życie

z	Mattem.	Te raz	muszę	się	odna leźć	w	życiu	bez	nie go.
Nie	odzywał	się.	Rozumiał.	Ma rze nia	Holly	umar ły	wraz	z	mę żem.	Musia ła	zna -

leźć	nowe	cele.
Może	 spróbowa libyśmy	 ra zem?	 –	 powie działby	 najchętniej.	 Ale	 oczywiście	 nie

mógł.	Tak	jak	nie	powinien	był	jej	sta wiać	pod	ścia ną	dwa na ście	lat	temu.
‒	W	lodówce	jest	piwo,	idę	pod	prysz nic	–	Holly	raptownie	ucię ła	dalszą	roz mo-

wę.



Holly	za mie rza ła	wykorzystać	czas	pod	prysz nicem,	żeby	się	uspokoić.	Łódź	 ło-
dzią,	a	w	re zulta cie	w	jej	miesz ka niu	zna lazł	się	Lukas.	I	wca le	nie	chodziło	o	żadną
łódź,	 chodziło	o	nie go.	Od	dawna	chodziło	o	nie go	 i	 coraz	 trudniej	bez	końca	 się
oszukiwać.
Tak	na prawdę	nigdy	nie	był	 jej	obojętny,	 lecz	nie	potra fiła	przyznać	się	do	tego

na wet	przed	sobą	 i	uda wać,	że	problem	nie	 istnie je.	Kocha ła	Matta,	poślubiła	go
i	było	to	najlepsze,	co	mogło	ją	w	życiu	spotkać.	Cóż	z	tego,	że	od	cza su	do	cza su
pofanta zjowa ła	 sobie	 odrobinę	 nie winnie	 na	 te mat	 najlepsze go	 przyja cie la	męża.
Człowie ka,	 który	był	 kompletnie	nie wia rygodny	 i	 nie prze widywalny.	Gdyby	na wet
na	ja kimkolwiek	eta pie	zwią za ła	się	z	nim,	prze trwa liby	chwilę,	potem	Lukas	znu-
dzony	 wyruszyłby	 na	 poszukiwa nie	 kolejnych	 wyzwań.	 Jego	 biogra fia	 w	 „Nowo-
ściach”	z	pewnością	imponowa ła,	lecz	był	to	życiorys	przedsię bior cy	ryzykanta,	nie
zaś	ustatkowa ne go	członka	ja kiejkolwiek	rodziny.
Je śli	Holly	 zwią że	 się	 jesz cze	 z	 kimkolwiek,	 bę dzie	 to	 ktoś	 podob ny	 do	Matta,

zdolny	tylko	do	długotrwa łych	zobowią zań.	Jak	i	ona.
‒	I	pa mię taj	o	tym	–	prze strze gła	sama	sie bie	szeptem.	–	Na wet	je śli	pan	Antoni-

des	na dal	robi	na	tobie	piorunują ce	wra że nie.
Na	szczę ście	Lukas	nie	za gości	na	zbyt	długo	w	jej	życiu.	Podpiszą	umowę,	poga -

da ją	 o	 dawnych,	 dobrych	 cza sach,	 może	 powspomina ją	 Matta	 i	 każ de	 pójdzie
w	swoją	stronę.	Ona	z	Paulem	–	na	za pla nowa ną	kola cję.	Miło	jednak,	że	Lukas	zdo-
był	się	na	prze prosiny.	Może	istotnie	odrobinę	wydoroślał.	Tym	le piej.	Będą	mogli
za chowywać	się	jak	dorośli.
Kie dy	wyszła	z	ła zienki,	Lukas	cze kał	na	nią	ze	świe żo	za pa rzoną	kawą.
‒	Mam	na dzie ję,	że	chcia łaś…
‒	Ja sne,	dzię ki.	Co	chciałbyś	wie dzieć	o	da rowiź nie?
Uśmiechnął	się	smutno.
‒	Może	powiedz	mi,	ja kie	projekty	prowa dzi	wa sza	szkoła	i	dla cze go	Matt	chciał

za ra zić	te	biedne	dzie ci	pa sją	że glowa nia?
‒	Pewnie	wła śnie	dla te go,	że	w	większości	to	biedne	dzie ci.
Spojrzał	na	nią	pyta ją co	i	roz siadł	się	wygodniej	na	ka na pie.
‒	Bo	widzisz	‒	za czę ła	nie pewnie	–	tam	jest	wie le	dzie ci	z	grupy	podwyż szone go

ryzyka.	Dzie ci,	którym	życie	nie	dało	zbyt	wie lu	szans.	Codziennie	oglą da ją	 tylko
wła sne	podwór ko,	nigdy	nicze go	inne go	nie	widzia ły,	chyba	że	w	te le wizji	czy	inter -
ne cie.	Kie dy	wróciliśmy	pięć	lat	temu	ze	spływu	ka ja kowe go	w	Utah,	podczas	które -
go	spotka liśmy	też	grupy	dzie ci	na	spływach	z	na uczycie la mi,	Matt	uznał,	że	nasi
uczniowie	z	pewnością	popar liby	taką	inicja tywę.	Tak	się	za czę ło.
‒	Za bra liście	ich	aż	do	Utah?
‒	Skąd.	Najpierw	za czę liśmy	szukać	miejsc	 tu	w	pobliżu,	gdzie	moglibyśmy	po-

uczyć	 ich	 trochę	wiosłowa nia.	Za ła twiliśmy	 sta re,	 ta nie,	używa ne	ka ja ki,	 no	 i	 po-
czątkowo	 to	 była	 ka ta strofa!	Bali	 się	wody,	 ża den	dzie ciak	 nie	 umiał	 pływać,	 nie
chcia ło	się	im	uczyć,	bo	po	co.	Oka za ło	się,	że	wielcy	z	nas	ide aliści.
‒	Dziwne,	prze cież	wszyscy	tutaj	wychowuje my	się	praktycz nie	nad	wodą.
‒	Tak.	Ale	my	dora sta liśmy	w	 innym	otocze niu,	w	 innych	rodzinach.	Nie waż ne.

Za wzię liśmy	się.	Po	ja kimś	cza sie	parę	osób	na uczyło	się	pływać	i	wte dy	resz ta	też
się	za chę ciła!	Wróciliśmy	też	do	wiosłowa nia	i	ob sługi	ka ja ków.	Powoli	się	wcią gnę -



li.	Matt	był	cier pliwym	i	skutecz nym	tre ne rem.	Te raz	lubią	swoje	ka ja ki,	zrozumie li,
że	cza sem	war to	spróbować	cze goś	nowe go.	No	a	łódź…	Cóż.	Sta ła	sobie	i	cze ka ła,
choć	Matt	stra cił	wia rę	w	twój	powrót.
Tym	 ra zem	 powie dzia ła	 to	 bar dzo	 de likatnie.	 Nie	 chcia ła	 już	 wię cej	 brzmieć

oskar życielsko.
‒	Nie	mogłem	wrócić…	bo	jak?
Holly	za milkła.	Uda wa ła,	że	cze ka	na	wyja śnie nie.
‒	Zdra dziłem	przyja cie la,	 skrzywdziłem	 jego	dziewczynę.	Nie	mia łem	do	cze go

wra cać.
Lukas	powie dział	to	ta kim	tonem,	że	le piej	było	nie	dyskutować.
‒	Wra ca jąc	do	 łodzi…	Matt	wymyślił,	 że	 je śli	 za anga żuje	nie które	dzie cia ki	we

wspólną	 na pra wę	 łodzi,	 to	 być	może	 na uczą	 się	 trochę	 pra cy	 ze społowej.	 Potem
chciał	za ra zić	ich	pa sją	do	że glowa nia.
Pa mię ta ła	doskona le	entuzjazm	w	głosie	męża	i	nie ga sną cy	za pał	w	oczach,	kie dy

pla nował	na stępne	dzia ła nia	z	dzie cia ka mi.	Na	szczę ście	Lukas	słuchał	jej	uważ nie
i	oszczę dził	złośliwości.	Nor malnie	komentowałby	już	ironicz nie	lub	znie cier pliwio-
ny	stukał	palca mi	w	stół.
Holly	odchrząknę ła	ner wowo.
‒	 Poszedł	 roz ma wiać	 z	 ojcem	Mor risonem	 o	 nowym	 projekcie…	 tydzień	 przed

śmier cią.	Jednak	najpierw	uprze dził	mnie,	że	musi	się	doga dać	z	tobą.
‒	Wia domo,	że	by	się	doga dał!
‒	Wiesz	dobrze,	jaki	był.	Je steś	współwła ścicie lem	łodzi,	musiał	cię	za pytać.
Potem	przez	dwa	lata	Holly	nie	mogła	się	ze brać,	by	na pisać	do	Luka sa.
‒	Poza	tym,	je śli	to	ta kie	oczywiste,	to	dla cze go	o	tym	roz ma wia my?	–	za pyta ła.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Prze cież	powie dzia łem	ci	wprost,	że	chcia łem	cię	zoba czyć.	A	łódź?	Da rowizna

na	taki	cel	to	świetny	pomysł.	Tylko	chciałbym	ją	jesz cze	raz	zoba czyć.
‒	Co?	Łódź?	–	zdumia ła	się	najpierw,	ale	po	chwili	pomyśla ła,	że	być	może	dla	Lu-

ka sa	także	istnie ją	rze czy,	które	mają	war tość	sentymentalną.	–	Stoi	w	stocz ni	jach-
towej	twoje go	bra ta	Elia sza.	Poproś	go.
‒	Ale	nie	sam.	Z	tobą.
Holly	z	wra że nia	pra wie	roz la ła	kawę.
‒	Ze	mną?	A	po	co?
‒	Bo	chcę!
‒	Ale	dla cze go?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Tak	bę dzie	mi	raź niej.
‒	Tobie	bę dzie	raź niej,	więc	trze ba	tak	zrobić	–	skomentowa ła	zja dliwie.	–	Do-

świadcze nie	poka za ło	już,	że	to	nie	za wsze	najlepsze	roz wią za nie.
Czyż by	się	za czer wie nił?
‒	Holly,	pojedź	tam	ze	mną,	proszę	–	powie dział,	pa trząc	na	nią	nie winnie.
Nie	mogła	się	zorientować,	czy	drwił,	czy	też	za pra szał	ją	na	se rio.	Za wa ha ła	się.
‒	Albo	je steś	zwykłym	tchórzem!	–	wyszeptał	ze	swym	dawnym	uśmiesz kiem.	Lu-

kas	 Antonides	w	 ca łej	 kra sie!	 Jak	mogła	 choćby	 przez	 se kundę	 uwie rzyć,	 że	 się
zmie nił.



‒	Ale	z	cie bie	ka wał	dra nia!	Za wsze	taki	sam!	–	nie	wytrzyma ła.
‒	Prze cież	cię	nie	zmuszam.
‒	Nie?!	–	fuknę ła	ze	złością.
‒	Proszę,	proszę,	a	oto	i	dawna	Holly.
„Dawna”	Holly	mia ła	ochotę	kopnąć	go	z	ca łej	siły	w	kostkę.	Może	jednak	dobrze

się	sta ło,	że	przypomniał	jej,	kim	na prawdę	jest.
A	więc	okej,	poje dzie	tam,	zdobę dzie	jego	podpis,	a	wte dy	życie	powróci	na	swe

zwykłe	tory.
‒	Zgoda,	poje dzie my	zoba czyć	łódź.
‒	Kie dy?	Te raz?
‒	A	je śli	nie	te raz,	to	kie dy?
Je śli	nie	poja dą	od	razu,	będą	się	musie li	umówić	inne go	dnia.	A	tego	zupełnie	nie

potrze bowa ła.	 Wystar czy	 już	 za mie sza nia.	 Jest	 dopie ro	 po	 piętna stej.	 Randka
z	Paulem	wyda je	się	bez piecz na.
‒	Po	zoba cze niu	łodzi	podpiszesz	da rowiznę?
‒	Prze cież	dawno	już	powie dzia łem,	że	tak.
‒	I	słyniesz	z	tego,	że	za wsze	robisz	to,	co	powie dzia łeś…
Lukas	skrzywił	się.
‒	Tak.	Podpiszę.
Gdy	Holly	poszła	po	swoje	rze czy,	Lukas	wykrę cił	numer	bra ta.
‒	Bę dzie my	musie li	podje chać	do	nich	po	klucze	–	za powie dział.
‒	Za cze kam	w	cię ża rówce.
‒	Nie	ma	mowy.	Zdą żył	już	za prosić	nas	na	obiad,	ale	nie	martw	się,	nie	zosta nie -

my.
Kie dy	podje cha li	pod	dom	bra ta,	za czął	jej	tłuma czyć,	dla cze go	muszą	tam	wejść.
‒	Tak	jest	w	dużych	rodzinach.	Nie	mogę	zła pać	kluczy	w	bie gu	w	koryta rzu.	Za -

biliby	mnie.	Wypa da	mi	wejść,	uśmiechnąć	się,	pokrę cić	parę	minut	po	sa lonie,	po-
gła skać	po	głowie	dzie ci	i	powie dzieć,	że	urosły…
Holly	nie	widzia ła	Elia sza	od	lat.
‒	Ile	mają	dzie ci?
‒	Czworo.	Kompletny	dom	wa ria tów.	–	Lukas	prze wrócił	ocza mi.	–	Przygotuj	się

na	najgor sze.
Jednak	w	holu	przywitał	 ich	 tylko	Eliasz,	który	z	nie dowie rza niem	przyjrzał	 się

Holly.
‒	Hej!	Hol!	Nie	do	wia ry…	kopę	lat.
Wyściskał	ją	ser decz nie,	po	czym	przyjrzał	jej	się	jesz cze	uważ niej.
‒	Widać,	że	sobie	ra dzisz.
Holly	uświa domiła	sobie,	że	ostatnio	widzie li	się	na	pogrze bie	Matta.
‒	Tak,	dzię kuję,	owszem,	ra dzę	sobie.
‒	A	co	tu	wła ściwie	robisz	z	na szym	la da co?
‒	Przyszliśmy	tylko	po	klucze	i	bar dzo	się	śpie szymy!	–	Lukas	nie	dał	szansy	ani

Holly,	ani	bra tu.
Eliasz	usiłował	go	całkowicie	zignorować.
‒	Hol,	wszyscy	są	w	kuchni,	wejdź	na	moment.
‒	Brat?	Co	ci	powie dzia łem?	Nie	zja da my	dziś	Tallie	obia du!



‒	Dobrze,	już	dobrze,	jak	chcesz…	tylko	na	chwilę.
Mówiąc	 to,	Eliasz	wprowa dził	Holly	 do	 duże go,	 za gra cone go	 sa lonu,	w	 którym

na tknę li	się	na	dwa	śpią ce	psy,	za mek	zbudowa ny	z	klocków	lego	i	całą	masę	róż -
nych	innych,	czę sto	zde ze lowa nych	za ba wek	me cha nicz nych.
Hol	roz glą da ła	się	wokół	sie bie	łapczywie	–	to	był	sa lon	jej	ma rzeń,	pe łen	ra dości,

wrza wy,	fotogra fii	dużej	rodziny,	dokładnie	ta kiej,	jaką	pla nowa li	z	Mattem.	Ponure
skoja rze nia	prze rwa ło	wtar gnię cie	do	sa lonu	trójki	roz krzycza nych	chłopców.
‒	Wujku,	wujku,	dosta łem	nową	super cię ża rówkę!
‒	O,	wujek	Luke!	A	my	te raz	robimy	wła sne go	robota,	chcesz	zoba czyć,	jak	umie

chodzić?
‒	Wujek,	wujek,	patrz	le piej,	jak	ona	już	chodzi!
Jakby	na	potwier dze nie	tych	słów,	do	sa lonu	wpa dła	na	czwora kach	ma lutka	ciem-

nowłosa	dziewczynka,	która	od	razu	przylgnę ła	do	kolan	Luka sa,	ga worząc	coś	nie -
wyraź nie	pod	nosem.
Holly	 pomyśla ła,	 że	 wujek	 Lukas	 z	 nadmia ru	 szczę ścia	 wyskoczy	 za	 se kundę

przez	okno.	Tymcza sem	on	uśmiechnął	 się	promiennie,	wziął	dwoje	najmłodszych
dzie ci	na	ręce	 i	za czął	 je	czule	ob ca łowywać.	Jego	nie cier pliwość	zniknę ła	gdzieś
bez powrotnie,	a	pełne	chłopię ce go	entuzja zmu	spojrze nie	utkwił	na	dobrych	parę
minut	 w	me cha nizmie	 robota.	 Chwilę	 potem	 przywitał	 się	 cie pło	 z	 ciemnowłosą,
krótko	 ostrzyżoną,	 szczupłą	 kobie tą,	 dorosłą	 kopią	ma łej	 dziewczynki,	 którą	 tulił
w	ra mionach.
‒	Tallie,	jak	już	mówiłem,	wpa dliśmy	tylko	po	klucze,	nie	może my	zostać	na	obie -

dzie.	To	jest	Holly.	Holly,	to	Tallie	–	moja	szwa gier ka.
Żona	Elia sza	nie	była	wca le	tak	wylewna	jak	resz ta	towa rzystwa.	Przyglą da ła	się

Hol	ra czej	podejrz liwie.	Na gle	wybuchła	śmie chem.
‒	Jak	miło	na resz cie	cię	poznać!
Na resz cie?!
Za nim	Holly	zdoła ła	za pytać	o	cokolwiek,	Tallie	wygłosiła	krótkie	prze mówie nie:
‒	No,	zda je	się,	że	ty	doskona le	sobie	z	nim	pora dzisz.	Dobrze,	że	w	końcu	cię

poka zał.	Nigdy	tu	jesz cze	nikogo	nie	przyprowa dził,	więc	to	chyba	poważ na	spra -
wa.	Czas	najwyż szy.	No	i	je steś	piękna!	Tylko	dla cze go	wyda wa ło	mi	się,	że	masz
na	imię	Gra ce?

‒	Z	Gra ce	to	nic	poważ ne go!	Tak	uwa ża	tylko	moja	pie kielna	rodzina!	Wtrą ca ją
się,	kombinują,	nie	wie dzą,	kie dy	na le ży	się	za mknąć!	–	wykrzykiwał	roz gnie wa ny
Lukas,	gdy	uda ło	im	się	w	końcu	wyrwać	z	gniaz da	rodzinne go	Elia sza.
Holly	ob ser wowa ła	poczer wie nia łą	twarz	Luka sa,	który	z	furią	prowa dził	sa mo-

chód,	prze kra cza jąc	wszystkie	moż liwe	ogra nicze nia	prędkości	na	te re nie	za budo-
wa nym.	Nie	dziwiło	jej	wca le	jego	wzburze nie.	Czyż	mogło	być	dla	nie go	coś	gor -
sze go	niż	podejrze nie	o	potraktowa nie	na	poważ nie	związ ku	z	ja kąś	kobie tą?
‒	Prze kroczysz	trzydziestkę	i	od	razu	chcą	cię	za cią gnąć	przed	ołtarz!	–	gotował

się	da lej	Lukas.	–	Mama	polubiła	Gra ce…	uzna ła,	że	była by	ide alną	synową.
‒	Może	by	była?
‒	Pewnie	na wet	bę dzie.	Ale	nie	dla	mojej	mamy,	bo	ja	jej	nie	poślubię.
‒	Ale	mnie	za skoczyłeś.



‒	Co	to	niby	ma	zna czyć?
‒	Z	iloma	dziewczyna mi	widzia łam,	jak	się	spotyka łeś?	Z	iloma	póź niej	już	cię	nie

widzia łam?	A	ile	jesz cze	bę dzie?
‒	To	już	prze szłość	–	odburknął.	–	Moja	mama	lubi	wie rzyć	w	bajki	i	chce	mieć

jesz cze	wię cej	wnuków.
‒	Jej	pra wo.
‒	Gra ce	jest	wnucz ką	kobie ty,	w	której	kochał	się	nie szczę śliwie	gość	z	mojej	fun-

da cji.	Nie	bę dzie	z	tego	żadne go	romantycz ne go	związ ku.
‒	Przed	chwilą	zoba czyłam,	że	chyba…	lubisz	dzie ci.
‒	Czy	to	wystar cza ją cy	powód,	żeby	się	że nić?	Poza	tym	nie	oże nię	się,	żeby	zro-

bić	przyjemność	matce.
Nigdy	 nie	 zrobisz	 nicze go,	 co	mia łoby	 spra wić	 przyjemność	 komukolwiek	 poza

tobą	sa mym,	pomyśla ła	złośliwie	Hol.
‒	A	ty?	Lubisz	dzie ci?	–	za inte re sował	się	na gle	Lukas.
‒	Tak.
‒	I	nie	masz…	prze pra szam.	Wła ściwie	to	zupełnie	nie	moja	spra wa.
‒	Chcie liśmy	mieć	dzie ci,	ale	nie	od	razu.	Najpierw	Matt	zrobił	doktorat.	A	potem

przez	dwa	lata	nam	nie	wyszło.	Le karz	powie dział,	że	jest	w	porządku	i	że	powinni-
śmy	się	bar dziej	zre laksować,	bo	w	życiu	nie	wszystko	da	się	per fekcyjnie	za pla no-
wać.
Słuchał	jej	uważ nie,	a	ona	za sta na wia ła	się,	dla cze go	z	taką	ła twością	opowia da

mu	o	czymś,	cze go	nie	opowie dzia ła	nigdy	na wet	wła snej	matce.
‒	Tak	jak	nie	da	się	prze widzieć	śmier ci.	Tydzień	po…	odejściu	Matta,	poroniłam.

Nie	wie dzia łam,	że	byłam	w	cią ży.	Powie dzie li	mi	dopie ro	w	szpita lu.
Lukas	nie	ode zwał	się	ani	słowem,	tylko,	mimo	że	prowa dził,	uścisnął	jej	dłoń.	Za -

skoczona,	nie	wyrwa ła	się.
‒	Przykro	mi,	nie	mia łem	poję cia…	‒	powie dział	cicho	po	ja kimś	cza sie.
‒	Nikt	nie	miał	poję cia.	To	byłoby	już	za	dużo.	Wszystkich	kompletnie	pogrą żyła

nie spodzie wa na	 śmierć	 nigdy	 nie chorują ce go	 Matta.	 Nie	 mogłam	 powie dzieć	 im
jesz cze	o	dziecku.	Nie	wytrzyma ła bym	kolejnej	por cji	współczucia.
Wie dzia ła,	 jak	 to	brzmi.	 Jakby	była	nie wdzięcz nicą.	Ale	Lukas	najwyraź niej	do-

skona le	ją	zrozumiał.	Zna li	się	prze cież	przez	wie le	lat,	przyjaź nili.	Taka	zna jomość
róż ni	się	od	tego,	jak	się	jest	postrze ga nym	w	rodzinie.
Po	tym,	jak	roze szły	się	wie ści	o	na głej	śmier ci	Matta,	rodzina,	przyja cie le	i	zna jo-

mi	za la li	 ją	potokiem	najprawdziwszym	wyra zów	współczucia,	bo	nie	wie dzie li	 jak
się	za chować	w	tak	nie typowej,	nie spodzie wa nej	sytuacji.	Zwykle	kończyło	się	tym,
że	sama	musia ła	 ich	pocie szać	i	za pewniać,	że	prze trwa.	Nie	mia ła	 już	na prawdę
siły	ani	ochoty	prze chodzić	przez	to	samo	po	stra cie	dziecka.	Wola ła	się	z	niczym
nie	zdra dzać.
A	te raz?	Trzyma ła	za	rękę	Luka sa	Antonide sa.	Kto	by	pomyślał?	Szorstkie,	znisz -

czone	pra cą	fizycz ną	ręce	Luka sa	w	niczym	nie	przypomina ły	rąk	Matta.
Sam	zajmujesz	się	re nowa cją?	–	za pyta ła.
Holly	najwyraź niej	dojrza ła	do	całkowitej	zmia ny	te ma tu.	Lukas	spojrzał	zna czą -

co	na	nią,	a	potem	na	ich	dłonie.
Nie.	Mamy	 ludzi,	 ar chitektów,	 ba wię	 się	 tylko	 brudną	 robotą,	 gruntuję,	 trochę



ma luję,	wożę	ma te ria ły.
W	 rze czywistości	 z	 pewnością	 robił	 znacz nie	 wię cej.	 Z	 za pa łem	 opowia dał	 jej

o	ka mie nicy	i	funda cji.
‒	Zresz tą	musisz	przyjść	i	sama	zoba czyć!
‒	Może…
Wie dzia ła	doskona le,	 że	nie	 za mie rza	 tego	 robić.	Nie	chce	 się	wię cej	 spotykać

z	Luka sem.	Tylko	dzisiejszy	dzień,	podpisa nie	zgody	na	da rowiznę	i	koniec.	Musi	się
też	za cząć	na resz cie	pa kować	i	doprowa dzić	miesz ka nie	do	ta kie go	sta nu,	by	moż -
na	je	było	poka zać	potencjalne mu	na bywcy.	Nie	potra fiła	się	do	tego	za brać	przed
za kończe niem	roku	szkolne go.
‒	Nikt	nie	próbował	cię	na mówić,	że byś	zosta ła	w	St.	Brendan?	Walczą	tam	chy-

ba	o	dobrych	na uczycie li?
‒	Pyta li,	ale	czas	iść	na przód.	Kto	jak	kto,	ale	ty	powinie neś	to	rozumieć.
‒	Ja?
‒	Sam	tak	zrobiłeś,	wyjeż dża jąc.
Lukas	na resz cie	zła pał	kie rownicę	dwie ma	rę ka mi.
‒	To	było	co	inne go.
Najwyraź niej	nie	za mie rzał	kontynuować	 te ma tu.	Holly	pomyśla ła,	 że	nigdy	na -

prawdę	nie	wie dzia ła,	co	mu	chodzi	po	głowie.	Za ję ła	się	więc	wyglą da niem	przez
okno.	Po	twa rzy	prze suwa ły	się	przyjemnie	cie płe	promie nie	popołudniowe go	słoń-
ca.
Kie dy	dotar li	do	stocz ni	jachtowej,	było	tam	kompletnie	pusto.
‒	Za par kuj	 tutaj.	–	Wska za ła	mu	miejsce,	gdzie	za wsze	par kowa li	z	Mattem.	‒

A	ja	otworzę	bra mę	i	poka żę	ci	drogę	do	łodzi	–	powie dzia ła.
Nie	za cze ka ła	na	nie go	jednak.	Dopa dły	ją	wspomnie nia.	Przyje cha li	tu	z	mę żem

po	raz	ostatni	parę	tygodni	przed	jego	śmier cią.	Był	tak	ożywiony	swoim	pomysłem,
że	aż	 się	bał	podejść	do	 łodzi;	 oba wiał	 się,	 że	nie	da	 się	 jej	na pra wić.	Tego	dnia
oczywiście	dużo	mówiło	się	o	Luka sie,	a	ona	jak	za wsze	przy	ta kich	oka zjach	czuła
się	okropnie.
Poroniony	pomysł,	by	przyje chać	do	stocz ni	z	Luka sem!	–	pomyśla ła	te raz.
‒	Hej,	mia łaś	za cze kać!	Bie gniesz	do	poża ru?	–	za żar tował	Antonides,	ale	gdy	zo-

ba czył	wyraz	jej	twa rzy,	za pytał:	‒	Coś	się	sta ło?
‒	Wszystko	w	porządku,	chodź my	już	–	odpowie dzia ła.
Zła pał	ją	za	nadgar stek	i	przycią gnął	do	sie bie.
‒	Prze cież	widzę,	że	pła czesz.
‒	Mówię	ci,	że	wszystko	w	porządku,	 tylko	przypomnia ło	mi	się,	 jak	byliśmy	tu

z	Mattem	po	raz	ostatni,	jaki	był	szczę śliwy,	ile	miał	pla nów…	Nie	przejmuj	się,	ja
już	zwykle	nie	pła czę,	nie	wra cam	do	tego…	Prze pra szam.
‒	Za	co?	Wca le	nie	chcia łem	cię	zmuszać	do	wspomnień.	Nie	pomyśla łem…	Może

chcesz	za cze kać	w	aucie?
‒	Nie.	Idzie my.
Pa trzył	na	nią	nie	w	pełni	prze kona ny.
‒	To	nie	potrwa	długo.	Tylko	ją	zoba czę.
Spojrze nie	 Luka sa	 było	 mrocz ne	 i	 nie prze niknione.	 Być	 może	 także	 za mie rzał

w	ten	sposób	uśpić	ja kieś	ostatnie	de mony	z	prze szłości?



Ruszyli	więc	do	celu.	Lukas	wypuścił	dłoń	Holly,	dopie ro	gdy	dotar li	na	miejsce,	po
czym	podszedł	do	łodzi	i	za czął	ba dać	ją	centymetr	po	centyme trze.	Na	dziobie	wi-
dać	było	lekko	wypłowia łą	na zwę	„Obietnica”.	Matt	śmiał	się,	że	to	ide alne	dla	dzie -
ci:	je śli	raz	zde cydują	się	za anga żować,	będą	musia ły	dotrzymać	słowa.	Nie	jak	Lu-
kas,	pomyśla ła	wte dy	zgnę biona	Holly.
Jednak	 kie dy	 pa trzyła	 na	 nie go	 te raz,	 widzia ła	 w	 jego	 oczach	 autentycz ny	 ból

i	przygnę bie nie.
‒	Matt	dużo	sam	zrobił	przy	łodzi	‒	powie dzia ła.
‒	Widzę.	Ale	nic	mi	nigdy	nie	mówił.
‒	Może	nie	chciał,	że byś	czuł…	że	za wa liłeś.	Zresz tą,	prze pra szam…	nie	powin-

nam.
‒	No	co	ty?	Prawdopodob nie	masz	ra cję.	Czy	to	tutaj	będą	nad	nią	na dal	pra co-

wać?
‒	Chyba	tak.	Eliasz	się	zgodził.	Tom,	fa cet,	które go	pozna łeś	na	przysta ni,	bę dzie

odpowie dzialny	za	roboty.
‒	Kie dy	za czną?
‒	Jak	tylko	prze ka że my	im	da rowiznę.	Je steś	już	gotowy?
‒	Jesz cze	nie.
Lukas	 zwinnie	wskoczył	 na	pokład	 i	 zniknął	 na	dłuż szą	 chwilę	 z	 pola	widze nia.

Holly	ner wowo	prze stę powa ła	z	nogi	na	nogę.	Było	już	po	sie demna stej.
W	końcu	gdy	wrócił,	powie dział:
‒	Mnóstwo	dobrej	roboty.
Pokiwa ła	głową.
‒	Owszem.	I	przyda	się	dzie cia kom.	Być	może	odcią gnie	nie których	z	nich	od	ła -

że nia	po	ulicach	i	szuka nia	kłopotów.	Czyli…	wszystko	w	porządku.	Podpiszesz	te -
raz	zgodę?	–	Nie	skończyła	 jesz cze	zda nia,	gdy	już	ener gicz nie	wycią ga ła	z	tor by
egzemplarz	umowy	da rowizny.
Lukas	skrzywił	się	ironicz nie.
‒	Ależ	się	śpie szysz,	żeby	się	mnie	pozbyć.
‒	A	jest	jesz cze	coś	do	za ła twie nia?	Je śli	nie,	chcia ła bym	już	wra cać	–	oznajmiła,

wrę cza jąc	mu	dokumenty	i	długopis.
‒	Już	pora	na	kola cję.	Wte dy	podpiszę.	Gdzie	moglibyśmy	pójść?
‒	Przykro	mi,	ale	nigdzie.
‒	Nie	możesz	czy	nie	chcesz?
‒	Nie	mogę.
‒	Nie	ja dasz	kola cji?
‒	Nie,	już	wychodzę.
‒	Jak	to	wychodzisz?
‒	Je stem	z	kimś	umówiona.
A	więc	gdy	przez	pół	dnia	chodził	wokół	niej	na	palcach	i	dobie rał	słowa,	by	nie

wywołać	wspomnień,	Holly	po	prostu	cze ka ła	na	wie czor ną	randkę?	Wpadł	w	furię,
choć	 próbował	wytłuma czyć	 sobie,	 że	Holly	ma	 pra wo	 spotykać	 się,	 z	 kim	 chce.
Najgor sze,	że	wca le	nie	było	mu	to	obojętne.
‒	Z	kim?	Co	to	za	fa cet?	–	za pytał,	jakby	mu	było	wolno.
Wsie dli	pośpiesz nie	do	cię ża rówki.



‒	Ma	na	 imię	Paul,	 jest	psychologiem,	to	zna jomy	Matta.	Przyjaź nimy	się	tylko.
Miły	człowiek,	na	pewno	byś	go	polubił.
Wątpię!	–	pomyślał	z	wście kłością	i	znów	za czął	prowa dzić,	prze kra cza jąc	wszel-

kie	ogra nicze nia	prędkości.	Wolał	 też	nie	ana lizować	sfor mułowa nia	„przyjaź nimy
się	tylko”.
Gdy	za par kowa li	pod	jej	blokiem,	powie dzia ła:
‒	Z	Paulem	chodzimy	do	kina,	na	koncer ty	czy	impre zy.	Sta ram	się	wrócić	do	ży-

cia.	 –	Nie pewnie	uścisnę ła	mu	rękę.	 –	Nie ste ty,	Lukas.	On	może	 tu	być	w	każ dej
chwili.	Ale…	cie szę	się,	że	spotka liśmy	się	po	tylu	la tach,	no	i	ser decz ne	dzię ki	za
podpis	na	da rowiź nie.
Powie dziawszy	to,	Holly	zniknę ła	w	holu	swe go	wie żowca,	 jakby	nie	za mie rza ła

już	nigdy	zoba czyć	się	z	Luka sem.
Jesz cze	zoba czymy,	pomyślał	wzburzony	i	odszedł,	mamrocząc	pod	nosem	bliżej

nie okre ślone	prze kleństwa.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

‒	Nie	wytrzymam	tego!	–	Do	biura	Luka sa	zupełnie	nie ocze kiwa nie	wpa dła	z	fu-
rią	Holly	Halloran.
‒	A	dokładnie	cze go?	–	za pytał	de likatnie,	ura dowa ny	zupełnie	nie spodzie wa nym

widokiem.
Od	podpisa nia	da rowizny	minął	tydzień.	Przez	ten	czas	nie	mie li	ze	sobą	żadne go

kontaktu.	W	cią gu	tego	tygodnia	zburzył	trzy	ścia ny	dzia łowe,	prze ma lował	 je den
apar ta ment,	prze ana lizował	dwa dzie ścia	pięć	najlepszych	podań	o	granty,	 spotkał
się	z	dzie się cioma	osoba mi	sta ra ją cymi	się	o	pra cę	w	ga le rii	 i	 funda cji,	zja wił	się
w	stocz ni	jachtowej	na	pierwszej	se sji	„Obietnicy”	i	co	noc,	cza sem	dwukrotnie,	śnił
o	Holly.
Przynajmniej	 pięćdzie siąt	 razy	 się gnął	 też	po	komór kę,	 żeby	do	niej	 za dzwonić

i	tyle	samo	razy	się	wycofał.	Tak	na prawdę	nigdy	nie	roz ma wia li	z	Holly	prywatnie
przez	te le fon.
Oka zuje	się,	że	nie doszła	roz mówczyni	zja wiła	się	sama	w	jego	biurze.	Cie ka wiło

go,	w	jaki	sposób	pokona ła	Serę,	która	za zwyczaj	nie ubła ga nie	broniła	do	nie go	do-
stę pu.
Po	chwili	do	ga bine tu	wpa dła	również	zde ner wowa na	Sera.
‒	Bar dzo	cię	prze pra szam	–	wykrzyknę ła	–	roz ma wia łam	wła śnie	przez	te le fon,

kie dy	ta	pani	bez	słowa	wyja śnie nia	wpa dła	prosto	tutaj.
Lukas	wzruszył	 tylko	 ra miona mi,	 z	 za chwytem	wpa trując	 się	w	za czer wie nione

policz ki	Holly.
‒	Ta	pani	za zwyczaj	się	tak	za chowuje,	ale	za pa nuję	nad	nią.
‒	Nie	za pa nujesz	nade	mną	tak	ła two,	Lukas,	nie	je stem	Mattem.	Nie	dam	się	zi-

gnorować!
Sera	za trzyma ła	się	nie ufnie	w	drzwiach.
‒	Lukas,	czy	je steś	pe wien	że…?
‒	Sera,	wszystko	jest	w	jak	najlepszym	porządku.	Holly,	nigdy	cię	nie	ignorowa -

łem.	–	Uspoka jał	obie	kobie ty	jednocze śnie.
Holly,	nie	potra fiłem	cię	zignorować.	Na wet	wte dy,	kie dy	bar dzo	chcia łem,	myślał

gorącz kowo.
Pani	Halloran	par sknę ła	pogar dliwie,	a	Sera	poczuła	się	chyba	na resz cie	prze ko-

na na,	bo	czym	prę dzej	wycofa ła	się	do	swe go	pokoju.
‒	Czy	 ze chcesz	usiąść?	Czy	mogę	 za proponować	 ci	 kawę?	 –	 powie dział	 Lukas,

gdy	zosta li	sami.
‒	Nie,	nie	ze chcę	i	nie	wypiję	też	kawy.	Nie	przyszłam	tu	z	wizytą.
‒	Tego	się	już	domyśliłem.	Co	cię	więc	sprowa dza?
‒	Nie	pozwolę,	że byś	zrobił	moim	dzie ciom	to	samo,	co	zrobiłeś	Mattowi.
Lukas	prze stał	wpa trywać	się	w	nią	z	za chwytem.
‒	O	czym	ty	mówisz?	–	za pytał	zdumiony.



‒	Byłeś	wczoraj	w	stocz ni!
‒	I	co?
Czy	było	w	tym	coś	złe go?	Za dzwonił	w	tygodniu	do	ojca	Mor risona	i	za pytał,	kie -

dy	za bie ra ją	się	za	łódź.	Kor ciło	go,	żeby	przyłą czyć	się	do	prac,	poza	tym	miał	na -
dzie ję	przy	tej	oka zji	zoba czyć	Holly.	Poza	pra cownika mi	za stał	 je dynie	dzie cia ki,
ale	z	chę cią	dowie dzia ły	się,	co	łą czy	go	z	„Obietnicą”.
‒	Dla cze go	tam	posze dłeś?
‒	A	dla cze go	mia łem	nie	pójść?
‒	Bo	wzbudzasz	ocze kiwa nia!	Dzie ci	będą	się	cie bie	spodzie wać	co	tydzień.
‒	No	i	co?	Bo	na dal	nie	rozumiem.
‒	Tak	się	nie	da.	Pójdziesz	parę	razy,	przyzwycza ją	się,	za czną	na	cie bie	liczyć,

a	ty	wte dy	znikniesz.
‒	Wca le	nie.
‒	Ale	ty	tak	robisz,	Lukas!	Za wsze	tak	robiłeś.	Za czyna łeś	ja kieś	rze czy	i	zosta -

wia łeś	je.	Pa mię tasz	gokar ta,	które go	mie liście	zbudować	z	Mattem?
Ależ	ma	pa mięć!	Mie liśmy	wte dy	po	je de na ście	lat!	–	pomyślał	z	sza cunkiem.
‒	 A…	 pa mię tasz,	 jak	 mia łeś	 się	 na uczyć	 nur kować?	 –	 kontynuowa ła	 niczym

w	transie.
‒	Na uczyłem	się,	tylko	trochę	póź niej	–	za prote stował.
Pewne go	lata	jako	na stolatkowie	istotnie	za pisa li	się	we	trójkę	na	lekcje	nur ko-

wa nia,	 lecz	 rodzice	 wysła li	 go	 wte dy	 na	 Santorini,	 żeby	 pomógł	 dziadkom.	 Nie
chciał	i	nie	za mie rzał	z	nikim	o	tym	dyskutować.
‒	Świetnie.	A	sama	łódź?	Najpierw	mia łeś	pełno	pla nów	i	wszystkie	weekendy	po-

świę ca łeś	łodzi.	Mie liście	na wet	popłynąć	dookoła	świa ta…	A	potem	co?	Znikną łeś
w	Gre cji…
‒	Holly!	Oboje	doskona le	wie my,	dla cze go	znikną łem	w	Gre cji.
Za milkła,	jakby	ktoś	ude rzył	ją	w	twarz.	Potem	westchnę ła	głę boko	i	powie dzia ła

cicho:
‒	Czyli…	to	moja	wina?
Wstał	z	fote la	i	za czął	się	ner wowo	prze cha dzać	po	ga bine cie.
‒	Nie.	Moja.	Mówiłem	już.	Ale	wiesz	dobrze,	dla cze go	wte dy	wyje cha łem.
‒	Może	powinnam	ci	podzię kować?
‒	Może	–	rzucił	cierpko	–	ale	nicze go	się	nie	spodzie wam.
Holly	wsta ła	i	także	za czę ła	się	krę cić	po	pokoju.	Gdyby	była	kotem	–	pomyślał	–

prę żyła by	ogon	z	wście kłości	i	mia ła by	na stroszone	futro.	Fa scynowa ła	go	od	dzie -
ciństwa:	swoją	autentycz nością,	siłą,	ener gią.	Nikt	bar dziej	ani	szcze rzej	nie	wsta -
wiał	się	za	przyja ciółmi	czy	słab szymi	niż	ona.
Widział,	że	za	wszelką	cenę	sta ra	się	uspokoić.
‒	Posłuchaj,	to	bar dzo	proste.	Mówiłam	ci,	ja kie	dzie ci	uczą	się	w	na szej	szkole.

Nie raz	wszyscy	ich	za wie dli.	Muszą	być	w	sta nie	komukolwiek	za ufać.
‒	Zrozumia łem.
‒	Czyli:	je śli	za chowujesz	się	tak,	że	da jesz	im	na	coś	na dzie ję,	musisz	dotrzymać

słowa.
‒	I	dotrzymam.
‒	Być	może	tak	ci	się	te raz	wyda je,	ale	potem	zda rzy	się	coś	i…	Lukas!	Za rzą -



dzasz	obecnie	 ja kimś	pie kielnym	 impe rium.	Skąd	wiesz,	 że	na gle	nie spodzie wa ne
obowiąz ki	nie	we zwą	cię	na	dłuż szy	czas	na	drugi	koniec	świa ta?!	–	Holly	nie	dała
rady	na prawdę	się	uspokoić.
‒	Bo	to	ja	za rzą dzam	tym	pie kielnym	impe rium	i	ja	de cyduję,	co	jest	kie dy	i	gdzie

do	zrobie nia!	I	 je śli	mówię	dzie cia kom,	że	będę	w	stocz ni	w	soboty,	to	zna czy,	że
będę!
Pa trzyli	na	sie bie	prze cią gle,	a	wła ściwie	prowa dzili	swoisty	poje dynek	na	spoj-

rze nia.	Lukas	rozumiał,	o	co	chodzi	Holly,	chociaż	bę dąc	w	stocz ni,	nie	za sta na wiał
się	nad	tym	zbyt	dogłęb nie.	Jednak	i	on	zmie nił	się	przez	ostatnie	lata.
Holly	pierwsza	spojrza ła	w	inną	stronę.
‒	Hol,	przysię gam,	że	nie	za wiodę	tych	dzie ci	–	powie dział	bar dzo	cicho.
‒	No	to	dobrze	–	odpowie dzia ła	po	dłuż szej	chwili.
‒	Na	pewno	dobrze?	–	za pytał	i	wziął	ją	de likatnie	za	rękę.
‒	Tak…	oczywiście.	–	Na	jej	ustach	za ma ja czył	cień	uśmie chu.
Podświa domie	cze kał,	kie dy	wyrwie	dłoń,	skrzywi	się,	odsunie.
Nie	zrobiła	tego	jednak.
‒	Chciałbym	cię	poca łować.	Wiesz	o	tym,	prawda?
Za czer wie niła	się.
‒	Nie,	nie,	tylko	nie	to.
‒	Dla cze go	nie?
‒	Bo	nie.	–	Nie	pa trzyła	już	w	jego	stronę.
‒	Boisz	się,	że	nic	z	tego	nie	bę dzie,	czy	że	bę dzie?
Dopie ro	wte dy	odsunę ła	się	od	nie go	gwałtownie	i	szyb ko	zna la zła	się	po	prze ciw-

nej	stronie	biur ka.
‒	Prze stań!	–	warknę ła.
‒	Mię dzy	nami	na dal	coś	jest,	nie	wmówisz	mi,	że	tego	nie	czujesz.
‒	Czy	ty	na prawdę	nie	potra fisz	za akceptować	odmowy?
‒	Potra fię,	ale	muszę	mieć	pewność,	że	jest	szcze ra.
‒	Jest	szcze ra.
‒	Za tem	okej…	‒	powie dział	prze cią gle	–	nie	ma	pośpie chu.
‒	Nie	ma	spra wy!	–	żachnę ła	się.
Może	dla	niej,	bo	dla	nie go,	odkąd	ponownie	zna la zła	się	w	jego	życiu,	wie le	się

zmie niło.	Lukas	Antonides	tym	ra zem	nie	podda	się	bez	walki,	na wet	gdyby	mia ło	to
potrwać	wie ki.
Ponie waż	milczał,	wzię ła	to	za	dobrą	mone tę	i	prze ję ła	pa łecz kę:
‒	Więc…	cie szę	się	z	na sze go	całkowite go	porozumie nia	–	oznajmiła	bez	prze ko-

na nia.	–	A	te raz…	muszę	już	iść.
‒	Ale	dla cze go?
‒	Dla cze go	co?
‒	Jest	pra wie	pią ta,	za raz	będę	po	pra cy,	może my	wpaść	gdzieś	na	kola cję.
‒	Idę	na	kola cję	do	Althei	i	Stiga.	Mia łeś	oka zję	go	poznać?
‒	Który	to?
‒	Bę dzie	czwar ty,	ale	wie rzę,	że	ostatni.	Wie rzę	w	Stiga.
‒	A	ja	uwie rzę,	jak	zoba czę.
Lukas	słyszał	cza sem	od	Matta	wzmianki	o	podbojach	miłosnych	jego	siostry.	Nie



brzmia ło	to	spe cjalnie	obie cują co.
‒	Uwie rzysz,	uwie rzysz	–	pokiwa ła	głową	Hol,	stojąc	przy	drzwiach.
‒	O	której	ma cie	kola cję?
‒	O	siódmej,	ale	powinnam	być	wcze śniej.
‒	O	pią tej?	–	za drwił.
‒	Muszę	się	najpierw	skontaktować	z	moją	agentką.	Wła śnie	poka zuje	miesz ka -

nie	 pewne mu	na wie dzone mu	 re żyse rowi.	 Podob no	 jego	 kie rownik	 pla nu	 zoba czył
gdzieś	ofer tę	i	osza lał	na	jej	punkcie.	Twier dzi,	że	miejsce	na da je	się	do	filmu.
‒	Bo	ma	nie sa mowity	widok	z	okien.
‒	Widzia ło	je	już	kilka na ście	osób	i	na	nikim	nie	zrobiło	wra że nia.	–	Wyglą da ło	na

to,	że	Holly	jest	mocno	zgnę biona	sytuacją.	–	A	ja	chcia ła bym	sfina lizować	transak-
cję	przed	wyjaz dem.
‒	Nie	wszystkie	miejsca	są	ładne.	Na	przykład	to.	–	Lukas	za	wszelką	cenę	prze -

dłużał	roz mowę.
‒	Prze cież	nie	kupowa łeś	go	dla	urody.
‒	Nie.	Uwielbiam	jego	prze strzeń.	Zresz tą	mogę	ci	poka zać!	–	ucze pił	się	kolej-

nej	myśli.
‒	Prze cież	idę	za raz	do	Althei.
‒	A	gdzie	ona	miesz ka?
‒	Na	West	Se venties.
‒	Pie chotą	bę dzie	na wet	wię cej	niż	dwie	godziny.
Holly	poka za ła	mu	ję zyk.	Ale	z	uśmie chem.
‒	Hol	–	droczył	się	z	nią	da lej	–	wiesz	prze cież,	że	chcesz	to	zoba czyć.
‒	Masz	na	myśli,	że	ty	chcesz	to	poka zać?
‒	Owszem…	to	też	mam	na	myśli.

‒	Nigdy	nie	widzia łam	cze goś	podob ne go!	Ekspona ty	są	zdumie wa ją ce,	 tka niny,
ma lowidła	 ścienne,	klatki	dla	pta ków!	Uwie rzylibyście?	Dziwacz ne,	ozdob ne	klat-
ki…	‒	Holly	re la cjonowa ła	z	nie bywa łym	ożywie niem,	co	zoba czyła	w	ga le rii	Luka -
sa.	–	A	biżute ria?	Nie powta rzalna.	Nie wia rygodna.
‒	Chyba	je steś	pod	wra że niem	–	oznajmił	sucho	Stig.
‒	Tak!	Bar dziej	może…	zdumiona.	Nigdy	nie	widzia łam	tak	róż norodnej	sztuki	na

taką	ska lę	zgroma dzonej	w	jednym	miejscu.
I	wszystko	to	za sługa	Luka sa!
Co	prawda	„Nowości”	wyśpie wywa ły	pe any	na	te mat	pre ze sa	funda cji	sztuki	eg-

zotycz nej,	lecz	tego	typu	piśmidła	mia ły	dokładnie	taki	cel.	Co	inne go	było	zoba czyć
ten	nie za prze czalny	cud	na	wła sne	oczy	i	poroz ma wiać	z	ar tysta mi	pra cują cymi	na
miejscu.	Po	obejrze niu	przedsię wzię cia,	nie	dziwiła	się	już	wca le,	że	Luka sowi	tak
bar dzo	za le ża ło	na	poka za niu	go.
‒	Lukas!	To	bę dzie	wielki	sukces!	Zoba czysz	–	za pewnia ła	go	bar dzo	szcze rze.
‒	Tak	myślisz?	–	dopytywał	się	z	wa ha niem	w	głosie.
‒	Ja sne!
W	ga le rii	wszystko	było	za ska kują ce,	nie typowe.	Zwiewne	tka niny,	wyra finowa ne

ozdoby	na	pta sich	klatkach,	drewnia ne	rzeź by,	ma lar stwo	od	bar dzo	prymitywne go
po	pseudoimpre sjonistycz ne,	akwa re le	od	abstrakcyjnych	po	hiper re alistycz ne.	Bi-



żute ria	zupełnie	nie	z	tego	świa ta.
Równie	porywa ją ca	oka za ła	się	moż liwość	poroz ma wia nia	z	ar tysta mi	tworzą cy-

mi	na	miejscu.	Na	tym	wła śnie	pole gał	oryginalny	za mysł	Luka sa.	Uczynić	sztukę
i	ar tystów	dostępnymi,	poka zać	ludziom	proces	tworze nia.
Mar ke tingowo	 ge nialne	 posunię cie.	 Holly	 nie	 mogła	 ode rwać	 się	 od	 roz mowy

z	Char lotte,	ar tystką	 tkacz ką,	ani	 z	Sa mem,	który	 rzeź bił	 i	 ozda biał	w	nie powta -
rzalny	sposób	klatki,	lutując	na	nich	me ta lowe	kwiatki,	które	wyglą da ły	jak	żywe	ro-
śliny	pną ce	na	wiktoriańskich	domach.	Od	Sama	odcią gnął	ją	dopie ro	Lukas,	przypo-
mina jąc	bez	wstę pów	o	kola cji	z	Altheą.
‒	Poza	tym	mam	ci	jesz cze	sporo	do	poka za nia.
Po	klatkach	przyszła	kolej	na	wydobycie	opa li.	Ta	część	wysta wy	za wie ra ła	fe no-

me nalne	zdję cia	z	kopalni.	Holly	mogła by	je	oglą dać	godzina mi,	ale	bała	się	do	tego
przyznać,	skoro	wcze śniej	posta wiła	tyle	wa runków.
Poza	samą	ga le rią	Lukas	oprowa dził	ją	po	ca łym	zdumie wa ją cym	budynku,	kryją -

cym	studia,	warsz ta ty,	biura,	miesz ka nia,	a	na	sa mym	szczycie	apar ta ment	pre ze sa
z	widokiem	na	nie bo.	W	apar ta mencie	 tym	całe	miesz ka nie	Holly	 zmie ściłoby	się
z	ła twością	w	jednym	z	sa lonów.	Jedną	ze	ścian	olbrzymie go	pomiesz cze nia	pokry-
wał	nie dokończony	mural	pędz la	Mar ty,	siostry	Luka sa.	Znajdowa ły	się	tam	ma lowi-
dła	 przedsta wia ją ce	 róż ne	 miejsca	 geogra ficz ne,	 które	 ode gra ły	 duże	 zna cze nie
w	życiu	jej	bra ta:	nowojor skie	dra pa cze	chmur,	wyspy	na	Pa cyfiku,	austra lijski	out-
back,	bia ło-nie bie skie	domostwa	na	Santorini.	Oczywiście	były	też	 łodzie	ża glowe
za kotwiczone	w	przysta ni	lub	tną ce	bez litośnie	mor skie	fale…
Holly	długo	w	milcze niu	podziwia ła	bogactwo	mura lu,	nie	chcąc	uronić	żadne go

szcze gółu.
‒	Twoja	siostra	ma	ta lent,	powinie neś	ją	promować.
‒	Ma	swoją	wysta wę	w	innej	czę ści	mia sta.	Miesz ka	z	rodziną	w	Monta nie.	Pa -

mię tasz	Mar tę?
Pa mię ta ła	ją	doskona le.	Małą	dziewczynkę,	która	bez	prze rwy	coś	rysowa ła.
‒	Oczywiście…	Lukas!	Już	szósta	trzydzie ści,	muszę	biec!
Jesz cze	w	windzie	ob sypywa ła	go	komple menta mi	z	powodu	ga le rii	i	za pewnia ła,

że	je śli	od	łodzi	odcią gnie	go	tego	typu	za ję cie,	na	pewno	wszyscy	to	zrozumie ją.
‒	Ale	ja	nie	opusz czę	robót	w	stocz ni.	Obie ca łem	ci.	Będę	ci	zda wał	re la cje.	Chy-

ba	że	sama	tam	bę dziesz.
‒	Nie	będę.
‒	W	ta kim	ra zie	poga da my	przy	kola cji	w	sobotę.
‒	Ale	ja	nie…
‒	Nie	mów	mi,	że	znów	masz	randkę.
Nie	mia ła	i	nie	potra fiła	kła mać.
Po	chwili	poma cha ła	do	prze jeż dża ją cej	obok	taksówki,	w	której	z	ulgą	zniknę ła,

choć	Lukas	zdą żył	jesz cze	oczywiście	otworzyć	drzwi	i	przypomnieć	jej	o	sobotniej
kola cji.
Ale	o	tym	ani	Althea,	ani	Stig	na	pewno	się	nie	dowie dzą.	Bóg	ra czy	wie dzieć,	jak

by	to	zinter pre towa li.

‒	Pta sie	klatki?	–	nie	mógł	się	na dziwić	Stig.	–	Chociaż…	cze mu	nie?



‒	Widzisz,	 jaki	on	jest	ule gły?	–	za chwyca ła	się	na rze czonym	Althea.	–	Kocha ny
jest!	I	poszedł	ze	mną	wczoraj	po	za kupy	wybrać	sukienki.
‒	Na prawdę?	–	prze stra szyła	się	Holly.
‒	Tak!	Wybrał	sukienkę,	która,	jak	powie dział,	odda je	prawdziwą	cie bie.
Adre satka	tych	słów	sama	mia ła	póki	co	wielki	problem	z	okre śle niem	sa mej	sie -

bie.	Zdziwiła	się,	że	ktoś	zna	już	odpowiedź.
‒	Stig,	opowiedz	mi	o	niej	–	za żą da ła.
‒	Pocze kaj,	aż	zoba czysz.
‒	To	zna czy,	do	na stępne go	tygodnia.	Mogę	ci	ją	ode brać	w	środę,	chyba	że	wo-

lisz	sama	–	pośpie szyła	z	wyja śnie nia mi	Althea.
‒	Ja sne,	że	odbiorę!	–	wykrzyknę ła	Holly.	Chcia ła	jak	najprę dzej	wie dzieć,	co	wy-

myślił	Stig.
Kie dy	zosta ły	same,	bo	na rze czony	poszedł	wyprowa dzić	psa,	Althea	za czę ła	mę -

czyć	Hol	o	wię cej	szcze gółów	na	te mat	ga le rii	i…	Luka sa.
‒	Myśla łam,	że	ga le ria	zosta nie	otwar ta	dopie ro	w	lipcu.
‒	Oficjalnie	tak.	Ale	jest	to	proces	dość	złożony	i	część	ar tystów	powoli	sprowa -

dza	się	już	na	miejsce.	Wysta wia ne	są	też	cały	czas	nowe	ekspona ty.
‒	A	więc	Lukas	zrobił	dla	cie bie	wyją tek!	–	Hol	wyczuwa ła	doskona le,	do	cze go

szwa gier ka	zmie rza.
‒	Chciał	się	po	prostu	pochwa lić.	I	ode rwać	od	fina łu	podań	o	granty,	które	dopro-

wa dza ją	go	do	roz pa czy.
‒	Nie	wie rzę,	że	Antonides	na gle	prze mie ni	się	w	urzędnika.
‒	Słusz nie.	Gruntuje,	ma luje,	zajmuje	się	stolar ką	w	róż nych	pomiesz cze niach	bu-

dynku.
‒	Musi	chyba	świetnie	wyglą dać	na	dra binie.	–	Althea	zde cydowa nie	sta ra ła	się

skie rować	roz mowę	na	inne	tory,	co	Holly	sta rannie	ignorowa ła.
‒	Te raz	akurat	szuka	kie rownika	ga le rii.	Ktoś	sensowny	ma	przyje chać	za	tydzień

z	Austra lii.
‒	Oczywiście	bę dziesz	tu	jesz cze.
‒	Nie	jest	powie dzia ne.	Może	będę	już	u	matki.
‒	Dla cze go?
‒	Je śli	sprze dam	miesz ka nie,	muszę	się	gdzieś	podziać.	Na prawdę	mam	na dzie ję

sprze dać	 je	 przed	wyjaz dem.	Wola ła bym	nie	 zajmować	 się	 czymś	 ta kim	na	 odle -
głość.	Mój	brat	słusz nie	mi	dora dzał,	żeby	nie	zosta wiać	sprze da ży	na	ostatni	mo-
ment.	Ale	nie	byłam	jesz cze	zde cydowa na.
‒	Wiesz	–	powie dzia ła	cicho	Althea	–	nie	ob raź	się,	ale	dla	mnie	to	wszystko	na dal

jest	sza lone.	Cała	ta	twoja	wypra wa	na	drugi	koniec	świa ta.
‒	Może	i	tak.
Holly	mia ła	jednak	wie le	powodów,	by	myśleć	ina czej.	Te raz	doszedł	jesz cze	je -

den	bar dzo	istotny	–	Lukas	Antonides!
Jego	szcze re	„Chciałbym	cię	poca łować.	Wiesz	o	tym,	prawda?”	zburzyło	do	koń-

ca	 jej	spokój.	Lukas	za zwyczaj	doprowa dzał	swoje	dą że nia	do	re aliza cji.	A	w	tym
przypadku	Holly,	za miast	utrudniać,	mogła by	wca le	nie	umieć	go	powstrzymać.

Lukas	Antonides	cze kał,	co	się	sta nie.



Odkąd	pomógł	wsiąść	Holly	do	 taksówki,	cze kał	na	 ja kiś	nie uchronny	ka ta klizm
lub	te le fon,	który	unie moż liwi	im	zje dze nie	kola cji	we	dwoje.
Przez	cały	dzień	dzia ły	się	róż ne	rze czy,	ale	nic	waż ne go	się	nie	wyda rzyło.	Rano

w	sobotę	poszedł	do	stocz ni,	gdzie	dzie ci	istotnie	ucie szyły	się	nie sa mowicie	na	jego
widok.	Za czę ło	 się	 dopie ro	póź niej:	 austra lijska	me ne dżer ka	 odwoła ła	 swój	 przy-
jazd	do	Nowe go	Jor ku,	w	związ ku	z	czym	pół	dnia	miał	ochotę	wyrwać	sobie	włosy
z	głowy.	Dzwoniły	też	róż ne	osoby	z	bliż szej	i	dalszej	rodziny,	które	za pra sza ły	go
na	róż ne	rodzinne	oka zje	 i	wytyka ły,	że	za nie dbuje	rodziców.	On	zaś	za miast	słu-
chać,	za sta na wiał	się,	 skąd	przed	galą	znajdzie	me ne dże ra	do	ga le rii?	Na	pocz tę
głosową	na gra ła	się	na wet	jego	bab cia,	ża ląc	się,	że	nie	widzia ła	go	jesz cze	od	po-
wrotu	do	Ame ryki	poza	zdję cia mi	w	pra sie.	Matka	pyta ła	na tomiast	nie winnym	gło-
sem,	 czy	 pa mię ta	 cór kę	 jej	 zna jomych,	 państwa	 Pa na tha kose sów,	 bo	 przyje cha li
wła śnie	z	wizytą	i	oka zuje	się,	że	szuka ją	dla	niej	kandyda ta	na	męża.
Najbar dziej	 jednak	bał	się,	że	w	ostatniej	chwili	skontaktuje	się	z	nim	Holly,	by

pod	byle	ja kim	pre tekstem	odwołać	wspólną	kola cję.
Nic	ta kie go	się	jednak	nie	sta ło.
By	nie	zwa riować	do	wie czora,	posta nowił	po	południu	odwie dzić	Elia sza.
W	kuchni	za stał	tylko	jego	żonę,	która	z	prze ra że niem	spojrza ła	na	plik	pa pie rów,

jaki	przywlókł	ze	sobą.
‒	Myśla łam,	że	sam	de cydujesz	w	spra wie	grantów	–	powie dzia ła.
‒	Owszem,	osta tecz nie	tak,	ale	ja	już	sobie	nie	ufam.	Te	są	moim	zda niem	najbar -

dziej	obie cują ce.	Chciałbym,	żeby	jesz cze	ktoś	się	wypowie dział.
‒	Nie	wiem,	czy	dam	radę.	Eliasz	poje chał	gdzieś	z	potencjalnym	nowym	klien-

tem,	więc	sam	rozumiesz.
‒	Za biorę	chłopców	do	par ku!
‒	Widzę,	że	je steś	zde spe rowa ny!	Dzię kuję.	W	sumie	i	tak	je stem	ci	coś	winna.
‒	Ty?	Mnie?
‒	Za	to,	co	powie dzia łam,	kie dy	przysze dłeś	tu	z	Holly.	Na zwa łam	ją	Gra ce,	pa -

mię tasz?
‒	Daj	spokój,	przyda ło	się.	Przynajmniej	mogłem	wyja śnić,	że	z	Gra ce	nic	mnie

nie	łą czy.
‒	A	z	Holly?	To	coś	poważ ne go?	–	na tychmiast	podchwyciła	szwa gier ka.
‒	Nie	powie działbym.	Chociaż…	może.
‒	Uwa żaj,	bo	jesz cze	mnie	za ra zisz	swoim	entuzja zmem!	–	za żar towa ła.
Na	szczę ście	w	kuchni	zja wili	się	chłopcy	i	nie	trze ba	było	kontynuować	nie wy-

godnej	roz mowy.
‒	Chłopa ki!	Wujek	za bie ra	was	do	par ku!	Lukas,	idź cie!	Z	nimi	nie	bę dziesz	miał

cza su	na	myśle nie.	Tylko	nie	daj	się	im	zwa riować.
‒	Bez	obaw	–	uśmiechnął	się	szcze rze.
Trzej	mali	chłopcy	prze ra ża li	go	zde cydowa nie	mniej	niż	cała	resz ta	jego	dorosłe -

go	życia.
‒	A	co	to?	–	zdziwiła	się	kobie ta,	gdy	zoba czyła,	że	Lukas	zosta wia	na	stole	ko-

mór kę.
‒	Tak	bę dzie	le piej.	Chcę	trochę	spokoju.
Nie	 za mie rzał	 się	 oczywiście	 przyznać,	 że	 boi	 się	 dostać	 wia domość	 od	 Holly



w	ostatniej	chwili	odwołują cej	wie czor ne	wyjście.
Gdy	wrócili	po	szesna stej,	nie	zdziwił	się	wca le	na	widok	ese me sa.	Otworzył	go

dopie ro	w	swoim	SUV-ie.
„Prze pra szam,	że	tak	w	ostatniej	chwili,	ale	nie	mogę	pójść	na	kola cję.	Sprze da -

łam	miesz ka nie!	Muszę	się	spa kować.	Na	kola cję	pójdzie my	za	parę	lat,	jak	wrócę.
W	każ dym	ra zie	dzię kuję	za	za prosze nie.	Być	może	do	zoba cze nia.	PS.	Masz	wspa -
nia łą	ga le rię”.
Roz złościł	 się.	Nie	 „może”	 i	 nie	 za	parę	 lat.	Coś	mię dzy	nimi	 jest	 i	 tym	 ra zem

trze ba	się	o	tym	prze konać.	Przez	tyle	cza su	sobie	tego	odma wia li.	Na wet	je śli	to
pomyłka,	chciałby	na resz cie	wie dzieć.	Je śli	uga nia	się	za	nią,	bo	to	je dyna	kobie ta,
która	za wsze	sta ra ła	się	mu	oprzeć,	to	też	chciałby	to	wie dzieć.
„Ja kie	to	okropne!	–	prze żywa ła	za wsze	jego	siostra	Mar ta.	–	Pra wie	się	musisz

opę dzać	kijem	od	tych	wszystkich	dziewczyn!	Czy	jest	ja kaś,	która	cię	nie	chce?”.
Tak.	Była.	Ta	jedna.
Może	gdyby	choć	raz	mu	ule gła,	sytuacja	dawno	by	się	wyja śniła.	Ponie waż	tak

się	nie	sta ło,	czuł	się	jak	jego	wybawca	Ske et,	który	nigdy	nie	doprowa dził	do	końca
historii	swojej	pierwszej	miłości.
Czy	sprze daż	miesz ka nia	musi	być	równoznacz na	z	za prze sta niem	je dze nia	kola -

cji?
Chyba	nie.
Dobrze	chociaż,	że	doce niła	ga le rię.
Może	to	ja kiś	punkt	za cze pie nia…

Nie spodzie wa ny	 dźwięk	 dzwonka	 wystra szył	 Holly	 za kopa ną	 wśród	 ciuchów
w	gar de robie.	Zignorowa ła	go	kompletnie	za ję ta	sor towa niem	ubrań	na	wyjazd	i	do
odda nia	na	cele	dobroczynne.	Najgor sze	będą	książ ki!
Kolejny	dzwonek.	Jesz cze	głośniejszy.	Ale	ktoś	upar ty.
Holly	 westchnę ła	 zre zygnowa na.	 To	 może	 być	 tylko	 są siadka	 De bora,	 której

skończyła	się	sól	lub	cukier	przed	nie dzielnymi	za kupa mi.
Na stępny	 dzwonek	 był	 jesz cze	 bar dziej	 na tar czywy.	 Dla cze go	Deb	 za miast	 się

ubrać	i	zejść	na	dół	do	skle pu,	musi	ją	za drę czać.
Wście kła	wyszła	z	gar de roby,	ruszyła	do	drzwi	i	otworzyła	je	ener gicz nie,	na wet

nie	pa trząc	w	stronę	nie proszone go	gościa.
‒	Co	tym	ra zem?	Dobrze	wiesz,	że	się	pa kuję	i…
Na	progu	stał	Lukas.	Wyglą dał	prze ślicz nie.	Jak	grecki	bóg.
Holly	opa dły	ręce.
‒	Prze cież	na pisa łam	ci	wyraź nie,	co	robię.	Nie	mów,	że	nie	dosta łeś	ese me sa.
‒	Dosta łem.
Holly	nie	mia ła	siły	zajmować	się	te raz	Antonide sem	ani	resz tą	swe go	życia.
‒	Lukas!	Mam	mnóstwo	roboty.
‒	No	tak.	Prze prowa dzasz	się	w	sierpniu.
‒	Nie.	We	wtorek.	Sprze da łam	miesz ka nie	i	muszę	się	wynieść	do	wtor ku.
‒	Ale	to	już	za	trzy	dni!
‒	Wła śnie.	 Na wet	mniej.	 Dokładnie	 za	 sześćdzie siąt	 je den	 godzin	 i	 trzydzie ści

dwie	minuty.



‒	To	chore!	Nikt	tak	nie	za ła twia	spraw!
‒	Pan	Fra ser	Holcomb	owszem.
‒	Fra ser	Holcomb?	Ten	Fra ser	Holcomb?
A	więc	najwyraź niej	Lukas	znał	młode go	waż nia ka	Holcomba,	wschodzą cą	gwiaz -

dę	kine ma togra fii.	Holly	–	nie.	Nie	była	zbyt	wielką	fanką	kina.
‒	Dokładnie.	Prze cież	mówiłam	ci,	że	w	ofer cie	za kochał	się	ja kiś	na wie dzony	fil-

mowiec.	Oczywiście	zgodziłam	się	na	wszystko,	ale	potem	spa nikowa łam.
Agentka	opowia da ła	jej,	że	w	pią tek	egzalta cji	nie	było	końca!	Dla	Holly	ta	sprze -

daż	i	całe	okolicz ności	na dal	były	po	prostu	grote skowe,	nie dorzecz ne…	Jednak	na
stole	 le ża ła	podpisa na	umowa	przedwstępna,	a	agencja	dosta ła	za licz kę	gotówką.
Re żyser	 za proponował	 też,	 że	 sprze da ją ca	 do	 cza su	 swe go	 wyjaz du	 w	 sierpniu
może	wyna jąć	od	nie go	miesz ka nie.
‒	Okej,	czyli	od	cze go	na le ży	za cząć?
‒	Za cząć?	Lukas,	prze cież	ty	nie	musisz	tu	nic	robić!
‒	To	chyba	ja sne,	że	sama	nie	za pa nujesz	nad	tym	wszystkim	w	tak	krótkim	cza -

sie.
‒	To	moje	miesz ka nie	i	moje	życie.
‒	I	odkąd	zmarł	Matt,	nie	możesz	już	na	nikogo	liczyć.
‒	Owszem	–	odburknę ła.
‒	I	fajnie	ci	z	tym?	–	za pytał	de likatnie.
Westchnę ła	cięż ko.	Tak	jakby	na gle	sobie	uświa domiła,	jak	bar dzo	„nie fajne”	sta -

ło	się	jej	życie.
‒	Masz	 ra cję	 –	wzruszyła	 ra miona mi.	 –	Powinnam	wyna jąć	 fir mę	zajmują cą	się

prze prowadz ka mi.
‒	Nie	musisz.	Masz	mnie.
Upar ty	wyraz	twa rzy	Luka sa	nie	pozwa lał	na	podję cie	żadnej	dyskusji.
‒	Zgoda.	No	to…	wkła daj	ciuchy	stąd	do	pudeł!	O	rany,	ale	mam	tylko	parę	pudeł!

–	uświa domiła	sobie	na gle.
‒	Ja	mam	ich	mnóstwo	–	za uwa żył	nie dba le	i	od	razu	się gnął	po	komór kę.	–	A	kto

przed	chwilą	wprowa dzał	 się	do	ka mie nicy?	Kto	kończy	wła śnie	 roz pa kowywa nie
ekspona tów	do	ga le rii?
‒	Rze czywiście!	–	podchwyciła	z	ulgą.
‒	A	sama	masz	się	gdzie	za trzymać?	–	za pytał	jesz cze,	kończąc	wybie rać	numer.
‒	Chyba	u	matki,	ale	nie	ma	jej	w	kra ju.	Poje cha ła	na	wyciecz kę	do	Szkocji.	–	Hol-

ly	nie	pla nowa ła	zresz tą	być	u	niej	aż	tak	długo.	Mia ła	na dzie ję,	że	będą	to	maksy-
malnie	dwa	ostatnie	tygodnie.	Nie	sześć!	–	Jak	nie	u	mamy,	to	coś	wynajmę.
‒	A	rze czy?
‒	Ja kaś	prze chowalnia…	na wet	dzwoniłam	już	w	parę	miejsc.
‒	Bar dzo	się	już	przyzwycza iłaś	do	tej	myśli?
‒	Dla cze go	znów	pytasz?
‒	Prze cież	możesz	zosta wić	wszystko	w	mojej	ka mie nicy.
‒	O	nie!	Nie	za mie rzam	cię	wykorzystywać	ani…
‒	Zupełnie	wystar czy	powie dzieć	„nie”	–	zwrócił	 jej	de likatnie	uwa gę.	–	Nie	ma

spra wy.	Je śli	wolisz	za pła cić	krocie	za	ja kiś	nie zna ny	ma ga zyn,	gdzie	twoje	rze czy
w	le cie	się	ugotują,	a	w	zimie	za mar z ną,	proszę	bar dzo…



‒	Oczywiście	u	cie bie	nic	ta kie go	się	nie	zda rzy	–	westchnę ła	z	re zygna cją.
‒	Oczywiście,	że	nie.	Budynek	jest	ogrze wa ny	zimą	i	klima tyzowa ny	la tem.
Lukas	nie	powie dział	ani	słowa	wię cej.	Nie	na le gał.	Spokojnie	cze kał,	aż	przyzna

mu	ra cję.
‒	W	porządku	–	podda ła	się,	wie dząc	doskona le,	że	jest	to	najlepsze	moż liwe	roz -

wią za nie	–	ale	za pła cę	ci	nor malnie.
‒	Jak	sobie	chcesz.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Chociaż	przyzna ję,	że	to	ja	wolałbym

ci	za pła cić.
Tego	było	już	za	wie le.
‒	Za	co?
‒	Za	za rzą dza nie	moją	ga le rią,	za nim	nie	znajdę	kogoś	na	sta łe.
‒	Ga le rią?	Ja?	–	zdumia ła	się.	–	Nie	bądź	śmiesz ny!	Nie	mam	poję cia	ani	o	za rzą -

dza niu,	ani	o	sztuce!
‒	Za rzą dzasz	trzydziestką	szóstokla sistów	w	większości	z	pa tologicz nych	rodzin.

Potra fiłaś	doskona le	za pa nować	nad	Mattem	i	nade	mną,	to	zna czy	–	za wa hał	się	–
kie dy	był	pod	moim	wpływem…
‒	Wca le	nie	potra fiłam	–	powie dzia ła	ze	smutkiem.
Matt	 był	 za wsze	 wpa trzony	 w	 Luka sa	 jak	 w	 wyrocz nię,	 wie rzył	 w	 każ dy	 jego

nowy	plan	czy	sza lony	pomysł.
‒	Lukas,	nie	potrze buję	niczyjej	uprzejmości	–	doda ła	po	na myśle.
Spojrzał	na	nią	tym	ra zem	szcze rze	zdumiony.
‒	Czy	bywam	kie dykolwiek	uprzejmy?
Holly	wola ła	prze milczeć	jego	pyta nie.	To,	co	sobie	pomyśla ła,	ra czej	by	mu	się

nie	spodoba ło.	Dla	niej	oka zał	się	nadzwyczaj	uprzejmy	je dyny	raz	w	życiu.	Kie dy
po	balu	ma turalnym	zniknął	z	ich	życia,	nic	nikomu	nie	mówiąc.
‒	Powiedz my,	że	nie,	ale	możesz	–	odpowie dzia ła	więc	wymija ją co.
‒	W	każ dym	ra zie	w	tej	chwili	nie	sta ram	się	być	uprzejmy.	Wierz	mi,	że	sta ram

się	tylko	ura tować	wła sny	tyłek.	Austra lijka	nie	przyjeż dża.	Nie	znajdę	nikogo	sen-
sowne go	w	tydzień.	Nie	wcią gnę	przypadkowej	osoby	z	ulicy.
‒	Ta kiej	jak	ja.
‒	 Potrze buję	 cza su,	 żeby	 zrobić	 porządną	 re kruta cję	 –	 zignorował	 jej	 słowa	 –

więc	proszę	kogoś,	komu	ufam,	o	pomoc	przez	sześć	tygodni,	za nim	zdołam	się	zor -
ga nizować	na	sta łe.	W	za mian	bę dziesz	się	mia ła	gdzie	podziać.	Pa mię tasz	apar ta -
ment,	który	ci	poka zywa łem?	Wykańcza liśmy	go	na	przyjazd	me ne dże ra.	Możesz
się	tam	wprowa dzić	na wet	za raz.	Wliczymy	to	w	wyna grodze nie.	Poza	tym	wiem,
że	sobie	pora dzisz.
‒	Ja kim	cudem?
‒	Umiesz	postę pować	z	ludź mi,	widzia łem	cię	w	akcji.	Słucha ją	cię,	mobilizujesz

ich	do	dzia ła nia.
Potem	Lukas	za milkł.	Pa trzył	tylko	na	nią	wycze kują co,	jakby	i	tak	znał	już	jej	de -

cyzję.	Oczywiście	mogła	w	każ dej	chwili	powie dzieć	„nie”	i	wyrzucić	go	z	miesz ka -
nia.	Raz	na	za wsze.	Byłoby	to	najmą drzejsze	roz wią za nie,	zwłasz cza	te raz,	gdy	po
la tach	prze kona ła	się,	że	nigdy	nie	był	jej	obojętny.
W	jaki	sposób	za mie rza ła	przez	sześć	tygodni	miesz kać	w	jego	ka mie nicy,	za rzą -

dzać	jego	projektem	i	za chować	dystans?	Było	to	po	prostu	nie wykonalne.



Ale	Holly	czuła	się	już	zmę czona	byciem	mą drą,	roz sądną	i	odpowie dzialną.	Ta -
kie go	wyboru	dokona ła,	wią żąc	się	z	Mattem.	Nigdy	nie	prze sta nie	ża łować	tego,
co	stra ciła.	Jednak	wspomnie nia	nie	wypełnią	jej	resz ty	życia,	nie	przytulą	wie czo-
rem.	Nie	zrobi	tego	także	Paul.
Gdzieś	w	 głę bi	 czuła,	 że	 dojrza ła	 do	 zmia ny,	 do	 powrotu	 do	 nor malne go	 życia.

Może	stąd	wzię ło	się	roz pacz liwe	poszukiwa nie	roz wią zań	typu	Kor pus	Pokoju.
A	te raz?	Być	może	prze mówiła	do	niej	ga le ria	Luka sa	i	nie prawdopodob na	ener -

gia,	która	z	niej	ema nowa ła,	dzię ki	za anga żowa nym	ludziom,	dzie łom	i	nie sa mowi-
tym	zdję ciom	z	kopalni.	A	może	i	sam	Lukas.
Lukas	Antonides	–	pokusa,	której	opie ra ła	się	 la ta mi	z	roz sądku,	a	 te raz	mogła

całkowicie	ulec.
Cóż	z	tego,	że	dotychczas	dą żyli	do	cze go	inne go.	On	unikał	sta łości,	zobowią zań,

rodziny	 –	 praktycz nie	wszystkie go,	 co	 ce nili	 sobie	Holly	 i	Matt.	 Był	 człowie kiem
czynu	i	zmia ny.	Stał	na	cze le	kolejnych	kampa nii.	Nie	inte re sowa ła	go	kontynuacja.
A	może	cza sem	wca le	nie	chodziło	o	kontynuację?
Cza sa mi	człowiek,	które mu	ślubowa ło	się	spę dze nie	z	nim	wie lu	lat,	odchodził	na

za wsze	po	krótkiej	chwili.	Za bie ra jąc	ze	sobą	wszelkie	na dzie je	i	ma rze nia.	Co	wte -
dy?
Holly	wie dzia ła,	że	nigdy	już	nie	połą czy	jej	z	nikim	nic	ta kie go	jak	z	Mattem.	To,

co	 stworzyli,	było	wyłącz nie,	nie powta rzalnie	 ich.	Ale	prze sta ło	 istnieć.	Odpowie -
dzialność	i	roz są dek	nie	za gwa rantowa ły	im	długich	lat	w	szczę ściu	i	zdrowiu.
Dla cze go	więc	mia ła by	te raz	nie	ryzykować?	Nie	jest	już	dzieckiem	ani	na rwa ną

na stolatką.	Czuła	od	za wsze,	że	cią gnie	ją	do	Luka sa,	choć	na	dłuż szą	metę	mie li
zupełnie	inne	prioryte ty.	Potem	na uczyła	się,	że	na	dłuż szą	metę	nic	w	życiu	nie	jest
na	pewno.
Sześć	tygodni	powinno	im	wystar czyć.	Potem	Holly	wyje dzie	na	swoją	wyma rzoną

wyspę	na	końcu	świa ta	i	rzuci	się	w	wir	pra cy.	Osta tecz nie	za myka jąc	tym	sa mym
prze szłość.
Dla te go	w	końcu	powie dzia ła:
‒	Dobrze.	Zga dzam	się.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

„Dobrze.	Zga dzam	się”?
Lukas	nie	wie rzył	wła snym	uszom.	Powoli	odwrócił	się	od	okna.	Spodzie wał	się,

że	zoba czy	Holly	ze	wzrokiem	wbitym	ponuro	w	podłogę.	Tymcza sem	sta ła	przed
nim	zre laksowa na	i	pa trzyła	mu	prosto	w	oczy.	Wyglą da ło,	że	wie,	co	robi.
Wolał	się	więc	w	tym	momencie	nie	za sta na wiać,	co	nią	powodowa ło.	Tak	samo

jak	nie	ana lizował,	dla cze go	w	ogóle	za ofe rował	 jej	pra cę.	Wia domo,	że	kie rował
się	instynktem	i	chę cią	bycia	w	pobliżu	Holly	za	wszelką	cenę.
I	tak	oto	–	ponie waż	nie ocze kiwa nie	się	zgodziła	–	będą	te raz	blisko	sie bie	przez

sześć	tygodni.	Codziennie	po	wie le	godzin	w	pra cy.	Pewnie	nie raz	się	pokłócą…
I	co	potem?
Lukas	 nigdy	 się	 z	 nikim	nie	wią zał,	wyłą cza jąc	 oczywiście	wię zy	 rodzinne.	Czy

tchórzył?
Może.	Te raz	na	pewno	nie.	Czuł	się	wnie bowzię ty.
‒	Wspa nia le!	–	wykrzyknął.	–	Witaj	na	pokła dzie!
Ponownie	się gnął	po	swoją	komór kę,	ale	tym	ra zem	błyska wicz nie	wybrał	numer.
‒	Char lotte?	Char lotte!	–	za ga ił	nie cier pliwie	ar tystkę	pomimo	póź nej	sobotniej

pory.	–	Postaw	na	nogi	jak	najwię cej	na szych!	Potrze buje my	każ dej	pary	rąk!	I	jak
najwię cej	pudeł	i	skrzyń.	Robimy	nocną	prze prowadz kę.	Mamy	tymcza sowe go	me -
ne dże ra.

I	tak	oto	w	parę	se kund	Lukas	zor ga nizował	Holly	najbliż szych	parę	tygodni	ży-
cia,	za miast	ska zywać	ją	na	spę dze nie	wie lu	godzin	w	dusz nej	gar de robie	i	powolne
godze nie	się	z	faktem,	że	zupełnie	sama	nie	dokona	cudu	w	nie ca łe	trzy	dni.
Pra wie	tak	samo	wyra tował	ją	wie le	lat	temu,	gdy	pierwszy	raz	płynę ła	ka ja kiem

po	rwą cym	potoku	gór skim	i	sta ra ła	się	kie rować	je dynie	roz sądkiem	i	me todycz ny-
mi	wska zówka mi	Matta.	Kie dy	wyda wa ło	się,	że	zosta ły	jej	już	tylko	wiosło	i	modli-
twa,	w	re alu	zja wił	się	Lukas.
Te raz	też	mia ła	nie odpar te	wra że nie,	że	tonie	na	wła sną	prośbę.
W	cią gu	godziny	w	miesz ka niu	za roiło	się	od	ar tystów	 i	 rze mieślników,	których

pa mię ta ła	z	ga le rii.
‒	Powiedz	nam	tylko,	co	 idzie	 i	 co	zosta je	 –	komende rował	Sam,	spe cja lista	od

ma lowa nia	pta sich	kla tek.
‒	Je ste śmy	eksper ta mi	w	pa kowa niu	–	prze konywa ła	Char lotte.	–	Poza	tym	wspa -

nia le,	że	bę dziesz	z	nami	pra cować.
Resz ta	przyta kiwa ła	jej	entuzja stycz nie.
‒	A	gdzie	szef?	–	za pytał	na gle	je den	z	męż czyzn.
‒	Ja	tu	je stem	sze fem	–	oznajmiła	nie ocze kiwa nie	mocnym	głosem	Holly.	–	Lukas

poje chał	po	piz zę	i	piwo.
Do	cza su	jego	powrotu	w	osza ła mia ją cym	tempie	przedar li	się	przez	kuchnię,	ła -



zienkę	i	połowę	gar de roby.	Holly	pomyśla ła,	że	prze prowadz ka	przy	tak	dużej	licz -
bie	pomocników	ma	swoje	wielkie	za le ty:	oczywiście	szyb kość,	ale	i	nie moż ność	za -
trzyma nia	się	dłużej	nad	szcze góła mi	czy	poja wia ją cymi	się	na gle	wspomnie nia mi.
Sama	 po	wie lokroć	 za wa ha ła by	 się	 przed	wyrzuce niem	 tego	 i	 owe go	 drobia zgu.
Przy	tylu	osobach	nie	wypa da ło	ukradkiem	ocie rać	łez	ani	roz wa żać	war tości	senty-
mentalnej	za pomnia nych	lub	dawno	nie używa nych	rze czy.
Po	 krótkiej	 prze rwie	na	prze ką skę	męż czyź ni	 za czę li	 de montaż	 sypialni.	 Łóż ko

i	szafki	błyska wicz nie	znika ły	w	za par kowa nej	na	dole	cię ża rówce,	nie	da jąc	Holly
żadnej	szansy	na	długie	i	bole sne	roz myśla nia.
Do	dwudzie stej	drugiej	me ble	zosta ły	zde montowa ne,	popa kowa ne	i	prze wie zione

do	ma ga zynów	ga le rii.	W	 sa lonie	usta wiono	 skrzynie	 z	 rze cza mi,	 które	mia ły	 się
przydać,	a	w	pustej	sypialni	te	do	odda nia.	Ar tyści	poje cha li	roz pa kowywać	cię ża -
rówkę,	a	Lukas	i	Holly	kończyli	logicz ne	opisywa nie	pudeł.
Holly	sta ra ła	się	nie	pa trzeć	za	okno	i	nie	myśleć	o	tym,	że	widzi	po	raz	ostatni

świa tła	 Manhatta nu	 ze	 swe go	 i	 Matta	 miesz ka nia.	 Aż	 za	 dobrze	 pa mię ta ła	 ich
pierwszą	noc	pod	tym	adre sem,	którą	prze sie dzie li	do	rana	przed	oknem,	oszoło-
mie ni	widokiem	mia sta.
‒	 To	na sze,	Hol.	Nikt	nie	 za bie rze	nam	pięknych	wspomnień	 z	 tego	miejsca.	 –

Matt	ca łował	ją	czule	po	włosach.
Miał	ra cję.	Szkoda	tylko,	że	trwa ło	to	aż	tak	krótko.
A	te raz?	Koniec.	Koniec	wspomnień	i	widoku	na	Manhattan.
‒	Dzię kuję,	Lukas	–	powie dzia ła	cicho.
‒	Je steś	gotowa	do	wyjścia?
‒	Tak.	Tak…	Wszystko	się	ja koś	ułoży.

Był	kompletnym	idiotą.	Ma sochistą,	sa mobójcą.	Wszystkim	na raz.
Sam	doprowa dził	do	tego,	że	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	dobę	przez	najbliż -

szych	sześć	tygodni	bę dzie	miesz kał	pod	jednym	da chem	i	pra cował	w	jednym	biu-
rze	z	kobie tą,	która	od	lat	–	nie	wie dząc	o	tym	–	nie	da wa ła	mu	spokojnie	za snąć.
Powinien	na resz cie	albo	się	zorientować,	co	czuje,	albo	uwie rzyć,	że	ona	na dal

nosi	w	ser cu	zmar łe go	męża.
I	dać	sobie	spokój!
Te raz	za mę czy	się	na	wła sne	życze nie.
Kie dy	po	prze prowadz ce	wszyscy	pomocnicy	poszli	do	domu,	Holly	sta ra ła	się	po-

dzię kować	także	jemu.	On	jednak	ocią gał	się	z	wychodze niem,	na wet	gdy	komplet-
nie	zmę czona	w	pośpie chu	ście liła	łóż ko	i	usiłowa ła	odrobinę	za aklima tyzować	się
w	nowym	miejscu.	Widział,	jak	bar dzo	prze żyła	wyprowadz kę;	likwida cję	ostatnie -
go	ogniwa,	które	łą czyło	ją	ze	zmar łym	mę żem.	Lukas	mógł	ją	za brać	z	miesz ka nia
do	ka mie nicy,	nie	mógł	na tomiast	ode brać	bole snych	wspomnień.
Skoro	jednak	nie	wyszedł,	za proponowa ła	wino	i	toast	„za	jej	nowe	życie”.	W	rze -

czywistości	wyglą da ła,	jakby	się	mia ła	za	chwilę	roz paść	na	ka wałki,	bla da,	wymę -
czona,	z	podkrą żonymi	ocza mi.
Zgodził	się,	myśląc,	że	może	kie liszek	wina	pozwoli	 jej	za snąć.	Nie	odzywał	się

jednak	wca le,	bo	oczywiście	nie	wie dział	co	powie dzieć.	Na	pewno	nie	chciał	pogor -
szyć	sytuacji.	Po	dłuż szej	chwili	Holly	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło	i	wzniosła	toast:



‒	Za	przyszłość.
Za brzmia ło	to	tak	ponuro,	jakby	mie li	pić	za	na stępną	nie uchronną	ka ta strofę.
Se kundę	póź niej	za krztusiła	się	pierwszym	łykiem	wina,	co	nie spodzie wa nie	bar -

dzo	ją	roz ba wiło.	Wpa dła	w	lekko	histe rycz ny	śmiech.
‒	Boże,	ja każ	ja	je stem	bez na dziejna	–	wyszepta ła.
Pokrę cił	głową.
‒	Wca le	nie.	Musisz	się	tylko	porządnie	wyspać.	Rano	bę dzie	dużo	le piej.
Nie	znosił	tego	typu	nic	nie zna czą cych	ba nalnych	stwier dzeń,	w	których	przodo-

wa ła	w	dzie ciństwie	jego	matka.
‒	Mam	na dzie ję.
Dopił	wino	do	końca	i	wstał.
‒	Dobrze.	Czas	na	mnie.
Pode szła	z	nim	do	drzwi.
‒	Dzię ki,	Lukas.
Mia ła	zmę czony,	ale	bar dzo	seksowny	głos.	Posta nowił	uciec	stamtąd	jak	najszyb -

ciej.
‒	Dobra noc	–	rzucił,	nie	odwra ca jąc	się.
A	te raz,	uwię ziony	czte ry	pię tra	wyżej,	modlił	się,	by	już	spa ła.
Bo	on	znów	nie	za śnie	do	rana.	„Źli	nie	za zna ją	spoczynku”	‒	kolejne	ulubione	po-

wie dzonko	matki.	Tym	ra zem	doskona le	odda wa ło	grozę	sytuacji.
Za	okna mi	prze je cha ła	ka retka	na	sygna le,	przypomina jąc	mu,	że	ludzie	mie wa ją

w	nocy	poważ niejsze	proble my.	Zer knął	na	budzik.	Druga	czter dzie ści	dwie.	Jesz -
cze	parę	godzin	męki.
Chciał	wstać	i	pójść	na	spa cer.
I	wte dy	usłyszał	puka nie.
Puka nie?	Prze cież	w	budynku	nie	było	nikogo	poza	nim.
No	i	Holly!
Holly	puka ła by	do	jego	drzwi	o	wpół	do	trze ciej	nad	ra nem?
Za mie rzał	już	wyskoczyć	z	łóż ka,	ale	cofnął	się.
A	 je śli	 przyszła	 poprosić,	 żeby	 na pra wił	 jej	 ka loryfer?	Albo	wymie nił	 ża rówkę?

Czy	da	się	to	wytrzymać	w	środku	nocy?
A	może	po	prostu	słyszy	głosy?
Nie.	Puka nie	powtórzyło	się	i	to	nie co	głośniej.	Nie	mogło	być	uroje niem.
Prze ra żony	wcią gnął	pośpiesz nie	dżinsy	 i	pobiegł	boso	do	drzwi.	Wyjrzał	przez

wizjer	 i	 za marł.	Najgor sze	 domysły	wła śnie	 się	 potwier dziły:	 pod	 drzwia mi	 sta ła
roz czochra na	Holly	w	szor tach	i	na cią gnię tym	podkoszulku.	Za stuka ła	jesz cze	raz,
głośno,	i	nie	słysząc	po	raz	kolejny	żadnej	re akcji,	odwróciła	się,	by	odejść.
W	tym	momencie	otworzył	drzwi	tak	gwałtownie,	że	pra wie	wypa dły	z	za wia sów.
‒	Co	się	sta ło?
Spojrza ła	na	nie go,	ale	nie	mogła	wydobyć	z	sie bie	głosu.
‒	Holly,	co	się	sta ło?!	Cze goś	ci	potrze ba?
‒	Tak	–	wyszepta ła	na gle.	–	Cie bie!
‒	Co	ta kie go?!	–	Cofnął	się	odruchowo.
‒	Taka	jest	prawda,	Lukas.	Cie bie!	I	powiem	to	jesz cze	raz.	Niech	szlag	wszystko

tra fi.	Cie bie!



Pod	bluz ką	nie	mia ła	sta nika.	Przy	każ dym	ruchu	kołysa ła	pier sia mi.	Sta rał	się	nie
pa trzyć	w	tamtą	stronę,	ale	jej	duże,	na miętne	usta	nie	sta nowiły	bez piecz nej	alter -
na tywy.
‒	Ale	po	co?	–	jęknął.
Bo	je śli	do	szyb kiej	na pra wy	ja kie goś	domowe go	sprzę tu,	to	prę dzej	się	za strze li.
‒	A	jak	myślisz?	–	za pyta ła	wyzywa ją co.
Ale	on	od	dawna	już	w	ogóle	nie	myślał.	Albo	myślał	tylko	o	tym,	by	wziąć	ja	w	ra -

miona.
‒	Holly…	‒	powie dział,	za ciska jąc	mocno	oczy.
‒	No	co?	–	za mrucza ła	jak	kot.
‒	Holly!	–	za prote stował.
Popchnę ła	go	lekko	w	głąb	jego	apar ta mentu.
‒	Holly…	nie	za czynaj	cze goś,	cze go	nie	skończysz.
‒	Skończę.	Dla cze go	chcia łeś,	że bym	się	tu	wprowa dziła?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Mam	miejsce,	potrze buję	kie rownika,	pomyśla łem,	że	nada wa ła byś	się…
‒	Nie	mam	bla de go	poję cia,	jak	się	za rzą dza.
‒	To	dla cze go	się	zgodziłaś?	–	Nie spodzie wa nie	odbił	piłecz kę.	Je śli	Holly	chce	się

ba wić	w	kotka	i	mysz kę,	to	w	porządku.
‒	Bo	jak	człowiek	bar dzo	cze goś	chce,	to	chwyta	się	każ de go	sposobu.
Od	kie dy	on	i	Holly	chcą	tego	sa me go?	–	usiłował	się	ha mować	ostatkiem	sił.
‒	Ogłuchłeś?	–	dopytywa ła	się.	–	Prze cież	powie dzia łam	ci,	cze go	chcę.	Cie bie.
Zde cydowa nie	nie	było	już	żadnych	wątpliwości.	Holly	nie	mówiła	o	żadnej	na pra -

wie.	Mia ła	na	myśli	seks.
‒	I	nie	za chowuj	się	tak,	jakbyś	nie	chciał	tego	sa me go	–	zbesz ta ła	go.	–	Nie	pró-

buj	uda wać,	że	chcia łeś	mi	tylko	pomóc,	ofe rując	nocleg	pod	tym	sa mym	da chem!
‒	A	więc…	‒	ode zwał	się	na resz cie	–	chcesz	się	ze	mną	prze spać?	A	co	potem?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Nie	wiem.	Jak	bę dzie	dobrze,	może	zrobimy	to	jesz cze	raz.
Lukas	pra wie	się	roze śmiał.	Nie	miał	wątpliwości,	że	bę dzie	dobrze.
‒	Powiedz my,	że…	‒	sta rał	się	nie udolnie	uda wać,	że	ma	siłę	i	ochotę	na	roz mowę

–	prze śpimy	się	ze	sobą	raz,	dwa,	może	wię cej.	I	co?	I	o	co	ma	w	tym	chodzić?
Zdumia ła	się.
‒	Jak	to	o	co?	O	seks,	na	litość	boską!	O	seks.	Pójdzie my	do	łóż ka	raz,	dwa,	sto

razy	i	na resz cie	nam	ulży.	Na	za wsze.	Wyrzucimy	to	z	sie bie!
‒	Co	wyrzucimy?	–	powtórzył	coraz	bar dziej	prze ra żony.	–	Seks?
‒	Nie	seks!	Sie bie!	Sie bie	na wza jem!
Nie ste ty	nie moż liwe,	pomyślał.	Od	lat	próbuję	tak	zrobić	i	jest	coraz	gorzej.
Jednak	Holly	najwyraź niej	podoba ła	się	ta	per spektywa.
‒	Nie	bę dziesz	na wet	musiał	ze	mną	zrywać!	–	kontynuowa ła	z	ożywie niem.	–	To

bę dzie	romans	doskona ły.	Sześć	tygodni	i	każ dy	pójdzie	w	swoją	stronę.	Ja	za szyję
się	na	drugim	końcu	świa ta,	a	 ty	bę dziesz	na resz cie	wolny	 i	zrobisz,	co	 tylko	ze -
chcesz!	Popatrz,	ja kie	to	proste.
Lukas	pa trzył,	 ale	 zupełnie	bez	prze kona nia.	Oba wiał	 się,	 że	Holly	 z	 nadmia ru

prze żyć	postra da ła	wła śnie	zmysły.



‒	I	myślisz,	że	to	się	uda?	–	za pytał	ostroż nie.
‒	Pewnie,	że	tak!
Nie waż ne,	co	bę dzie.	Przede	wszystkim	posta nowił	nie	kontynuować	tej	dziwnej

roz mowy.	Pra gnął	uciszyć	Holly.	Wziął	ją	więc	za	ręce	i	przycią gnął	do	sie bie.
Najwyraź niej	na	to	wła śnie	cze ka ła,	bo	wca le	nie	musiał	jej	powta rzać,	by	za mil-

kła.
W	ciszy	za czę li	się	na miętnie	ca łować.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Poca łunek	za czął	się	powoli	i	sta wał	się	coraz	gwałtowniejszy.	Odzwier cie dlał	ich
wza jemne	emocje,	które	początkowo	sta ra li	się	kontrolować,	by	w	pewnym	momen-
cie	jednak	im	ulec.
Holly	wie dzia ła,	że	ta kie	sza leństwo	nie	potrwa	długo.	To	tylko	pożą da nie,	fizycz -

na	na miętność,	seks.	By	prze rodziło	się	w	miłość,	potrze ba	jesz cze	uczucia,	pewno-
ści,	sta biliza cji,	zobowią za nia.	Nie	ma	się	go	jednak	co	wypie rać.
Hol	 za zna ła	miłości	 z	Mattem.	Gdy	byli	 ra zem,	 czuła	 się	 spełniona,	 kompletna.

Taki	czysty	seks	jest	jak	spa da ją ca	gwiaz da.	Cie szy,	za chwyca,	szyb ko	prze mija,	zo-
sta wia jąc	piękne	wspomnie nia,	lecz	nie	za da jąc	bólu.	Stra ta	męża	nie	prze sta nie	jej
boleć	 do	 końca	 życia.	 Nie chyb ne	 za kończe nie	 historii	 z	 Luka sem	 jest	 „wliczone
w	kosz ty”.	Kogóż	nie	fa scynują	spa da ją ce	gwiaz dy?
‒	Czy	na	coś	cze ka my?	–	Z	za myśle nia	wyrwał	ją	seksowny	szept	Luka sa.
Wróciła	więc	czym	prę dzej	do	tego,	co	sama	sprowokowa ła.
Nie	trze ba	było	wie le,	by	de likatny,	pre cyzyjny	dotyk	jego	spra cowa nych,	szorst-

kich	dłoni	przypra wił	 ją	o	dresz cze.	Momenta mi	próbowa ła	się	odruchowo	za kry-
wać,	lecz	za	każ dym	ra zem	powstrzymywał	ją	z	uśmie chem.	W	końcu	podda ła	mu
się	całkowicie.

Holly	Halloran	w	jego	łóż ku.
Na resz cie.
Ale	gdy	zbyt	szyb ko	się gnę ła	do	suwa ka	jego	spodni,	przystopował	ją	de likatnie.
‒	Za cze kaj.
‒	Na	co?
‒	Nie	śpiesz	się,	mamy	całą	noc.
Starł	się	robić	wszystko	najwolniej,	jak	potra fił.	Chciał	na pa wać	się	chwilą	i	wido-

kiem	jej	cia ła.	Dobry	Boże,	ja kie	ta	kobie ta	ma	nogi!
Cie szyło	go,	gdy	w	unie sie niu	szepta ła	jego	imię,	pozwa lał,	by	uczyła	się	jego	cia -

ła.	Ta	noc	była	spełnie niem	wie loletnich	ma rzeń.
Kie dy	oboje	byli	już	całkiem	nadzy,	odsunął	się	na	moment	i	za czął	studiować	ją

z	pewnej	odle głości.
‒	Holly,	je steś	prze piękna	–	wyszeptał.
Wyobra żał	 sobie	 taką	 sce nę	 od	wie lu	 lat.	Holly	 re gular nie	 zja wia ła	 się	w	 jego

snach,	lecz	była	w	nich	zbyt	urodziwa,	by	mogło	to	być	prawdą.	Żywa	kobie ta	nie
mogła	być	aż	tak	ide alna.	Tak	przynajmniej	są dził.	Gdy	ob ser wował	ją	te raz,	wie -
dział,	że	się	mylił.	Mia ła	ide alne	propor cje	i	doskona le	gładką	skórę.	Przypomina ła
grecką	rzeź bę.
‒	Lukas,	tor turujesz	mnie…	‒	ję cza ła.
Sie bie	jesz cze	bar dziej	–	przyzna wał	w	duchu.
‒	Lukas,	wolno	to	wolno,	ale	nie	za	wolno…



Po	ja kimś	cza sie	przyśpie szył.	Potem	wręcz	się	roz pę dził,	ale	Holly	wca le	nie	pro-
te stowa ła.	Ule gła	mu	w	pełni,	podda ła	się	urokowi	chwili.	Wkrótce	szczę śliwie	do-
tar li	tam,	gdzie	podświa domie	od	dawna	zmie rza li.

Pora nek	po…
Holly	zbudziła	się,	powta rza jąc	w	myśli	dokładnie	ta kie	słowa.
Próbowa ła	 też	 szyb ko	za szufladkować	 to,	 co	 się	wyda rzyło.	Włożyć	do	pudełka

z	na pisem	„prze lotny	romans	z	Luka sem”,	szyb ko	za mknąć	i	cze kać,	aż	minie	sześć
tygodni.
Jednak	po	chwili	zre laksowa ła	się	i	za czę ła	pa trzeć	z	przyjemnością	na	śpią ce go

obok	męż czyznę.
Lukas…
Spę dziła	noc	z	Luka sem	Antonide sem.	Po	tym,	jak	przez	wie le	lat	złościł	ją,	gor -

szył,	de ner wował	i	oburzał.	Po	tym,	jak	próbowa ła	uda wać,	że	nie	istnie je.
Zresz tą	nie	ma	o	 czym	myśleć.	Sześć	 tygodni	minie	 szyb ko,	 trze ba	 żyć	 chwilą,

cie szyć	się	życiem.	Nie	pozwoli	 sobie	na	żadne	myśle nie.	W	życiu	wszystko	 trwa
chwilę.
Lukas	pogrą żony	we	śnie	był	taki	de likatny.	W	niczym	nie	przypominał	tyta na	pra -

cy	ani	nie dostępne go	de spoty.	Mia ła	ochotę	przytulić	się	do	nie go	i	spokojnie	usnąć,
lecz	z	drugiej	strony	czuła	się	tak	na ła dowa na	ener gią,	że	pomyśla ła	o	pra cy,	której
nie opatrz nie	się	podję ła.	Je śli	na prawdę	ma	być	jego	me ne dżer ką,	to	musi	za cząć
już	dziś.
Poza	tym	nie	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać	rankiem	po	kochanku	na	jedną	noc.

Je dyne	doświadcze nie	wspólnych	poranków	pochodziło	z	cza sów	małżeństwa.	Może
będą	się	czuć	nie zręcz nie?
Posta nowiła	więc	po	cichu	wstać,	nad	niczym	się	nie	za sta na wiać	i	nicze go	się	nie

spodzie wać.
Sześć	tygodni	minie	szyb ko,	a	wte dy	odejdzie.
Chyba	że	Lukas	znudzi	się	nią	wcze śniej.

Lukas	zbudził	się	przed	dzie wią tą	i	zoba czył,	że	jest	sam.
Od	wie lu	lat	nie	spał	do	dzie wią tej.	Ale	tym	ra zem,	gdy	skończyli	się	kochać,	usnął

jak	przysłowiowy	ka mień.
Wrzucił	na	sie bie	byle	co	i	zbiegł	do	apar ta mentu	kie rownika.	Gdy	za pukał,	otwo-

rzyła	mu	Holly,	względnie	zre laksowa na	i	uśmiechnię ta.
‒	Hej	–	powie dzia ła	nie pewnie.
‒	Ja kie	tam	hej!	–	Wziął	ją	w	ra miona	i	za czął	ca łować.	Pachnia ła	słońcem	i	owo-

ca mi.	I	czymś,	co	było	na turalne	tylko	dla	Holly.	–	Ja dłaś	coś?
‒	Tylko	jabłko.
‒	Pójdzie my	gdzieś	za raz	na	wspa nia łe	śnia da nie.
‒	Powinnam	już	pra cować.
‒	Na	ra zie	ja	tu	je stem	sze fem	i	za rzą dzam	śnia da nie.
Wkrótce	uda li	się	do	uroczej	lokalnej	ka fejki,	gdzie	trze ba	było	dobrą	chwilę	za -

cze kać	na	stolik.
Po	powrocie	do	Nowe go	Jor ku	Lukas	najbar dziej	nie	potra fił	przyzwycza ić	się	na



nowo	do	ha ła su.	Tego	ranka	po	nocy	z	Holly	nie	prze szka dza ło	mu	po	raz	pierwszy
od	dawna	zupełnie	nic,	a	zwykła	nowojor ska	ka kofonia	wyda wa ła	się	przypominać
chóry	anielskie.
‒	Dla cze go	się	tak	uśmie chasz?	–	dopytywa ła	się	Holly.
‒	Cały	czas	myślę,	kie dy	znów	znajdzie my	się	w	łóż ku	–	przyznał	chętnie.
Za czer wie niła	się.
‒	Le piej	prze stań!
‒	Ależ	nie	prze sta nę.	Za	bar dzo	mi	się	podoba ło.	Myśla łem,	że	tobie	też.
‒	Owszem	–	powie dzia ła,	z	wielkim	skupie niem	krojąc	swój	poranny	tost.
‒	O	czym	to	mówiłaś?	O	ślubie	Althei.	Kie dy	kolejny	wielki	dzień?
‒	Sam	koniec	lipca,	tuż	przed	moim	wyjaz dem.
‒	Tak	jak	gala	dla	zwycięz ców	stypendium	Ske eta.	To	bę dzie	wielki	event,	w	bu-

dynku	Pla za,	w	obecności	bur mistrza.	A	te raz…	czy	może my	poroz ma wiać	o	powro-
cie	do	łóż ka?
‒	Nie.	Musimy	wrócić	do	ga le rii,	że bym	mogła	za cząć	pra cę,	na	którą	lekkomyśl-

nie	się	zgodziłam.
I	tak	po	jesz cze	jednej	filiżance	kawy	wrócili	do	pra cy,	gdzie	Lukas	przez	całe	po-

południe	wprowa dzał	Holly	w	ar ka na	nowe go	sta nowiska,	tylko	spora dycz nie	pod-
pytując,	czy	mogą	już	wrócić	na	górę.	Jednak	ona	pode szła	do	nowych	obowiąz ków
bar dzo	poważ nie,	uśmie cha ła	się	więc	tylko	roz bra ja ją co	i	za sypa ła	go	mnóstwem
pytań,	na	które	w	połowie	nie	potra fił	odpowie dzieć.	Za poznał	 ją	 jednak	w	mia rę
rze telnie	 z	 rze cza mi	 najbar dziej	 podsta wowymi	 i	 opowie dział	 o	 pla nowa nej	 gali.
Przy	oka zji	uznał,	że	postą pił	nie profe sjonalnie,	zosta wia jąc	tyle	spraw	na	sam	ko-
niec	i	to	me ne dżer ce,	która	mia ła	się	dopie ro	poja wić	po	raz	pierwszy	w	ich	funda -
cji.
‒	Powinnaś	chyba	za dzwonić	do	na szej	Austra lijki.	Służę	wszelką	moż liwą	pomo-

cą.	I	Sera	oczywiście	też	–	powie dział,	czując	się	winny	za	ba ła gan,	który	jej	prze -
ka zywał.
‒	Przyzna ję,	że	jest	to	spore	wyzwa nie,	ale	zrobię,	co	w	mojej	mocy	–	oznajmiła

w	końcu.
Sta li	wła śnie	pod	jej	apar ta mentem.	Gdy	Lukas	posta wił	nogę	na	progu,	za pyta ła

go	zdziwiona:
‒	Po	tym,	co	mi	opowie dzia łeś,	chyba	dasz	mi	pra cować?
‒	Prze cież	jest	nie dzie la!	–	za smucił	się.
‒	Co	ozna cza,	że	mam	je den	wie czór,	by	wszystko	nadgonić	i	za cząć	nor malnie

dzia łać	od	jutra.
‒	Ale…
‒	Tylko	nie	szanta żuj	mnie,	że	je steś	tu	sze fem!	Sam	chcia łeś	ta kie go	ukła du:	pra -

ca	przez	sześć	tygodni	w	za mian	za	miesz ka nie.	Jak	się	na	coś	uma wiam,	trzymam
się	tego.
Taka	była	prawda.	Holly	za wsze	dotrzymywa ła	słowa.	Dla te go	przez	tyle	lat	nie

potra fiła	mu	wyba czyć	nocy	po	balu	ma turalnym,	kie dy	to	oboje	sprze nie wie rzyli	się
przyja cie lowi.
‒	W	porządku,	Hol,	podda ję	się.	Jak	bę dziesz	mieć	pyta nia,	pytaj	śmia ło.	Idę	zna -

leźć	sobie	coś	do	roboty	przy	na szym	re moncie.



Holly	do	wie czora	za pozna wa ła	się	z	cha rakte rystyką	ar tystów,	którzy	zde cydo-
wa li	się	współpra cować	z	ga le rią,	po	czym	ze szła	na	dół,	by	zoba czyć	roz kład	prac
w	sa lach	wysta wowych.	Cały	czas	pilnie	robiła	notatki.	I	cały	czas	słysza ła,	że	Lu-
kas	nie prze rwa nie	pra cuje	na	górze.	Na	samą	myśl	o	tym	uśmie cha ła	się	z	za dowo-
le niem.	Kusiło	ją	wie le	razy,	by	wejść	tam	i	go	zoba czyć,	ale	wola ła	tego	nie	robić.
Pra gnę ła	cie szyć	się	chwilą	i	nie	ze psuć	nicze go.	Wszystko	w	swoim	cza sie.
Istotnie	o	dzie więtna stej	usłysza ła	ener gicz ne	stuka nie	do	drzwi.
‒	Koniec	na	dziś	z	robotą	–	oznajmił	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.	–	Trze ba	coś

zjeść.
‒	Muszę	się	prze brać.	Dokąd	idzie my?
‒	Do	mnie.	I	w	związ ku	z	tym	najle piej	byłoby,	że byś	nic	na	sobie	nie	mia ła.
Kie dy	wchodziła	po	ja kimś	cza sie	na	górę,	za sta na wia ła	się	z	pewną	dozą	scepty-

cyzmu,	jak	może	wyglą dać	mę skie	gotowa nie.	Ale	u	Luka sa	cze ka ła	na	nią	najpraw-
dziwsza	w	świe cie	kola cja.	Spa ghetti	z	domowym	sosem,	sa łatka	ze	świe żych	wa -
rzyw	i	gorą ce	pie czywo	czosnkowe.
Holly	była	zdumiona.	Matt	nie	potra fił	za gotować	wody.	Po	pewnym	cza sie	podda -

ła	 się	 i	 prze sta ła	 poka zywać	mu	 na wet,	 jak	 zrobić	 najprostsze	 rze czy	w	 kuchni.
Przez	lata	za wsze	przygotowywa ła	wszystkie	posiłki	sama.	Kola cja	autor stwa	męż -
czyzny	i	to	spe cjalnie	dla	niej	sta nowiła	nie zwykłą	odmia nę.	Na wet	je śli	za miast	dać
jej	pozmywać,	miał	ją	prosto	zza	stołu	za cią gnąć	do	łóż ka.
‒	Po	 to	wła śnie	 ludzie	wymyślili	 zmywar ki	–	wyja śnił	 jej	krótko,	roz bie ra jąc	się

w	szyb kim	tempie.
‒	Ale	zmywar kę	trze ba	na pełnić	–	prote stowa ła.
‒	Nie ste ty.	Ale	na	pewno	nie	te raz.
Istotnie	 rze czy	 pilniejsze	 od	 zmywa nia	 za ję ły	 im	 czas	 pra wie	 do	 rana.	 Potem

usnę li	jak	za bici.
Gdy	Holly	się	obudziła,	pomyśla ła,	że	życie	chwilą	może	się	wkrótce	oka zać	uza -

leż nia ją ce.	Kie dy	wsta ła,	Lukas	krzą tał	 się	 już	po	kuchni	 za ję ty	 szykowa niem	dla
nich	śnia da nia,	ale	wyca łował	ją	na	dzień	dobry.
‒	Muszę	za raz	prze stać,	bo	jak	nie,	to	za wa lę	spotka nie	u	bur mistrza	–	strofował

sam	sie bie.
‒	Spotykasz	się	z	bur mistrzem?
‒	Nie,	ra czej	z	jego	pra cownika mi.	Musimy	omówić	logistykę	gali.	Nie ste ty	chyba

się	spóź nię.	Dasz	radę	sama?
‒	Nie	żar tuj.	Drogę	znam,	pra cę	mam	przygotowa ną.
‒	Wca le	nie	musisz	się	prze pra cowywać.
‒	A	więc	ofer ta	pra cy	to	były	tylko	pozory…
‒	Tak	czy	ina czej	 ja koś	bym	się	do	cie bie	na resz cie	dobrał	–	za żar tował,	 ła piąc

w	bie gu	ma rynar kę.	–	Do	zoba cze nia,	wra cam	na	lunch!
Po	wyjściu	Luka sa	Holly	na sta wiła	 zmywar kę,	 sprzątnę ła	 sypialnię,	 sta ra jąc	 się

nie	ucie kać	zbytnio	w	ma rze nia,	i	przygotowa ła	się	do	wyjścia	do	pra cy.
W	biurze	skie rowa ła	 się	prosto	do	Se ra finy	po	ma te ria ły	przygotowa ne	dla	Au-

stra lijki.
‒	To	pani	bę dzie	te raz	sze fową	ga le rii?	–	za pyta ła	se kre tar ka	bar dzo	zna czą cym

tonem.



‒	Tak,	ale	tylko	przez	sześć	tygodni,	chyba	że	Lukas	znajdzie	wcze śniej	kogoś	na
sta łe.
‒	A	cóż	ta kie go	ma	się	stać	za	sześć	tygodni?
Holly	opowie dzia ła	kobie cie	szcze rze	o	swym	wyjeź dzie	i	o	Kor pusie	Pokoju.
Sera	nie	sta ra ła	się	na wet	ukryć	zdumie nia.
‒	Wyjeż dża	pani	na	dwa	lata?	I	Lukas	się	na	to	zga dza?
‒	Moja	de cyzja	nie	ma	nic	wspólne go	z	Luka sem.
‒	Cie ka we,	co	on	by	na	to	powie dział,	gdyby	usłyszał	–	skomentowa ła	pod	nosem

Sera.
Holly	podzię kowa ła	tylko	za	ma te ria ły	i	ulotniła	się,	nie	kontynuując	roz mowy.	Lu-

kas	potrze bował	kie rownika	na	sześć	 tygodni.	Nie	 inte re sowa ły	go	dłuż sze	zobo-
wią za nia.	Jej	też.
Kie rowa nie	ga le rią	rze czywiście	przypomina ło	ucze nie.	Jak	każ da	pra ca	z	ludź mi.

Im	 le piej	 się	 ich	 pozna ło,	 tym	wię cej	moż na	 było	 z	 nich	 „wycisnąć”	 –	 oczywiście
w	pozytywnym	tego	słowa	zna cze niu.	Poza	tym	chcia ła	się	im	jak	najle piej	odwdzię -
czyć	za	nie zwykle	profe sjonalną	pomoc	przy	nie ocze kiwa nej	prze prowadz ce.	Cały
dzień	czyta ła	więc	ma te ria ły	i	chodziła	od	pra cowni	do	pra cowni,	by	móc	z	każ dym
dłuż szą	chwilę	poroz ma wiać.	Przy	oka zji	dowia dywa ła	się	coraz	wię cej	o	życiu	Lu-
ka sa	na	ob czyź nie,	mia ła	też	na resz cie	czas,	by	prze studiować	wszystkie	fotogra fie
jego	i	Ske eta,	które,	jak	są dziła,	pochodziły	z	kopalni,	gdzie	ra zem	pra cowa li.	Mu-
sie li	robić	je	ich	zna jomi,	nie	za wsze	za	wie dzą	fotogra fowa nych.	Dzię ki	temu	do-
skona le	odda wa ły	głę bię	ich	re la cji,	nie wątpliwie	bar dzo	pozytywnych.	Holly	nigdy
nie	widzia ła	Luka sa	tak	szczę śliwe go	jak	na	nie których	zdję ciach	z	Austra lii.	Za czy-
na ła	rozumieć	w	pełni,	dla cze go	za le ża ło	mu	aż	tak	bar dzo	na	powodze niu	funda cji.
Pozna wa ła	go	też	coraz	le piej	i	dostrze ga ła	w	nim	ce chy,	których	nie wątpliwie	nie
miał	jako	młody	chłopak.	Jej	ob ser wa cje	ochoczo	potwier dza li	pra cownicy	ga le rii.
‒	Szef	nas	rozumie	–	powie dzia ła	jej	Char lotte.
‒	Potra fi	słuchać	–	dorzuciła	Te re sa.	–	Cza sem	powie	mu	się	coś	w	prze locie	i	po-

tem	na gle	oka zuje	się,	że	wszystko	za pa mię tał	i	wykorzystał.
‒	Daje	nam	wolną	rękę	–	wyja śnia ła	da lej	Char lotte.	–	Nie	zmusza	do	nicze go,	nie

suge ruje,	nie	wtrą ca	się	na wet	do	ukła du	ekspozycji	na szych	prac	w	ga le rii.	Podkre -
śla,	że	to	na sza	ga le ria,	nie	jego.	On	nie	jest	ar tystą.
Żadna	z	osób	nie	skar żyła	się	na	Luka sa.	Co	wię cej,	ich	wypowie dzi	brzmia ły	cał-

kowicie	szcze rze.
Kie dy	Lukas	wrócił	na	lunch,	istotnie	nie	za dał	Holly	ani	jedne go	pyta nia	zwią za -

ne go	 z	 pra cą.	Za pytał,	 czy	na	 lunch	woli	 pasz te cik	 z	mię sem,	 czy	może	 ka napkę
z	ma słem	orze chowym.
‒	Słucham?!	–	zdziwiła	się.
‒	Bo	ma sło	orze chowe	mam	u	sie bie	w	miesz ka niu,	a	je śli	chcesz	coś	mię sne go,

za biorę	cię	do	baru	–	wyja śnił.
‒	 Lukas,	muszę	 dzia łać.	 Austra lijka	 przygotowa ła	 listę	 potraw	 i	 de se rów	 typo-

wych	dla	swoje go	re jonu	świa ta,	ale	te raz	trze ba	zna leźć	ca te ring	tu	w	Nowym	Jor -
ku,	który	podjąłby	się	ta kie go	wyzwa nia.
‒	Zgoda,	ale	nie	zna czy	to,	że	masz	sama	prze stać	się	odżywiać.
‒	Muszę	ob dzwonić	pół	mia sta!



‒	W	porządku.	Czyli	ka napki	z	ma słem	orze chowym	–	skonsta tował.
Jednak	kar mie nie	jej	było	je dyną	for mą	sze fowa nia	w	wyda niu	Luka sa.	Poza	tym

nie	wtrą cał	się	zbyt	wie le	lub	w	ogóle.
Po	szesna stej,	kie dy	funda cja	i	ga le ria	za czę ły	się	powoli	wyludniać,	z	re montowa -

ne go	pię tra	dobie gły	Holly	pierwsze	odgłosy	pra cy	fizycz nej.	Ozna cza ło	to,	że	Lu-
kas	zdjął	gar nitur,	z	ulgą	wskoczył	w	ciuchy	robocze	i	za jął	się	tym,	co	lubił	najbar -
dziej.	Jednak	o	osiemna stej	wszystko	na gle	ucichło,	a	Lukas	brudny	i	w	sa mych	sta -
rych	dżinsach	sta nął	nad	jej	biur kiem.
‒	Dość	na	dziś	–	oznajmił.
‒	Za bra kło	ścian	do	burze nia?	–	za żar towa ła.
‒	Owszem,	je śli	nie	chcę	doprowa dzić	do	za wa le nia	się	kondygna cji.	Weź my	ra -

zem	prysz nic!
‒	Lukas!
‒	Holly!	Prze cież	wiem,	że	ma rzysz	tylko	o	tym,	by	umyć	mi	ple cy.
Kobie ta	 westchnę ła	 zre zygnowa na.	 Ma rzyła	 jesz cze	 o	 wie lu	 innych	 rze czach,

o	których	nie	powinna	była	na wet	pomyśleć.
‒	Zgoda,	podda ję	się,	idzie my.

Dni	mija ły,	a	Luka sowi	coraz	czę ściej	wyda wa ło	się,	że	umarł	i	zna lazł	się	w	nie -
bie.	Miał	obok	sie bie	Holly	na	okrą gło:	w	dzień	–	biz ne swoman,	wie czorem	–	świet-
ną	kuchar kę,	która	potra fiła	jednak	doce nić	i	jego	mar ne	wysiłki.
‒	Dożyłam	–	śmia ła	się	cza sem	–	żeby	męż czyzna	dla	mnie	gotował!
Początkowo	Lukas	oba wiał	się,	że	codzienność	z	Holly	oka że	się	wybla kła	w	po-

równa niu	z	ide ałem,	który	stworzył	sobie	w	głowie	przez	lata.	Jednak	sta ło	się	od-
wrotnie:	nor malne	życie	mia ło	jesz cze	wię cej	uroku	niż	fanta zjowa nie.	Dla	człowie -
ka,	który	dotychcza sowe	życie	spę dził	w	nie usta ją cej	pogoni	za	czymś	nie okre ślo-
nym,	powta rzalna	prze ciętność	oka za ła	się	całkowicie	nowym,	lecz	pozytywnym	do-
świadcze niem.	Powoli	chciał,	żeby	już	tak	zosta ło.	Nie	rozumiał	zupełnie,	po	co	Hol-
ly	za mie rza	wyje chać	na	drugi	koniec	świa ta,	by	odna leźć	swoje	prawdziwe	miejsce
na	zie mi.	W	oczywisty	sposób	 jej	prawdziwe	miejsce	było	tu	w	ga le rii	 i	przy	nim,
gdzie	owe	„przy	nim”	wca le	nie	ozna cza ło	je dynie	łóż ka	w	sypialni,	ale	nor malną	ko-
egzystencję.	W	wolnym	 cza sie	 za czę ła	 z	 nim	 na wet	 chodzić	 na	 bejsbol!	 A	 to	 już
prze cież	zna czyło	bar dzo	wie le.
Gdy	w	środy	i	soboty	Lukas	znikał	w	stocz ni	jachtowej,	wie czorem	wypytywa ła	go

o	wszystko.
‒	Powinnaś	też	przyjść	–	za chę cał	ją,	jak	dotąd	bez skutecz nie.
Za wsze	wyma wia ła	się	pra cą.	Lecz	czy	była	to	tylko	wymówka?	Holly	podchodzi-

ła	bar dzo	sumiennie	do	każ de go	zobowią za nia	i	poświę ca ła	mu	się	w	ca łości,	więc
w	sumie	nie	miał	powodów	do	na rze ka nia.	Odkąd	zosta ła	me ne dżer ką,	robota	pa liła
się	wszystkim	w	rę kach.	Je śli	nie	wie dzia ła	cze goś,	pyta ła	tak	długo,	aż	zna la zła	od-
powiedź.	Nie	za wa ha ła	się	na wet	skontaktować	z	Gra ce.
‒	Roz ma wia łaś	z	Gra ce	Mar chand?	–	zdziwił	się.
Hol	robiła	akurat	kola cję	w	jego	kuchni,	ale	wyglą da ła	przy	tym,	jakby	miesz ka ła

tu	od	nie pa miętnych	cza sów.	Kie dy	wra cał,	uwielbiał	za sta wać	ją	przy	gotowa niu.
‒	Tak.	Nie	znam	jej,	ale	wy	się	prze cież	zna cie.	Powie dzia łam,	że	pra cuję	dla	cie -



bie	i	potrze buję	wspar cia.	Bar dzo	się	ucie szyła,	idzie my	jutro	na	lunch.	Od	razu	mó-
wię,	że	nie	je steś	za proszony
I	całe	szczę ście,	pomyślał	tylko.	Na stępne go	dnia	nie	za pomniał	jednak	podpytać

o	spotka nie.
‒	I	jak	ci	się	podoba ła	Gra ce?
‒	 Jest	 świetna.	 I	 nada wa ła by	 się	 na	 sze fa	 ga le rii.	Ma	 nie ziemskie	 zna jomości,

może	 za ła twić	w	 tym	mie ście	 ab solutnie	wszystko.	 Poważ nie,	 Lukas.	Weź	 ją	 pod
uwa gę.	Ja	nie długo	wyjeż dżam.
Nie	rozumiał	tego,	ale	Holly	nie	prze sta wa ła	mówić	o	wyjeź dzie,	a	nad	jej	biur -

kiem	wisiał	wydrukowa ny	mejl	z	wyka zem	szcze pień,	ja kie	musi	zrobić	w	związ ku
z	tym.	Nie	lubił	też,	kie dy	go	pyta ła,	ja kie	ubra nia	przyda dzą	jej	się	najbar dziej	na
południowym	Pa cyfiku.	Wolał	jednak	nie	poruszać	na	ra zie	tego	te ma tu.
W	sypialni	ukła da ło	im	się	nadzwyczaj	dobrze.	Holly	oka za ła	się	gorą cą	i	odda ną

kochanką,	otwar tą	na	wszystko,	ale	i	pomysłową.	Uwielbiał	też	ukradkiem	przypa -
trywać	jej	się	w	pra cy	i	fanta zjować	za	dnia.	Cza sa mi	nie	potra fił	się	opa nować.
‒	Mówiłeś	 coś?	 –	 za pyta ła	 pewne go	 razu,	 gdy	 przypadkowo	 przydyba ła	 go	 na

podglą da niu	jej	zza	ga ze ty.
‒	Ja?	Nie.	I	nie	draż nij	mnie	–	burknął.
‒	Wca le	cię	nie	draż niłam	–	odpowie dzia ła	z	uśmie chem.
‒	 Jak	 mówię,	 że	 mnie	 draż nisz,	 to	 wiem,	 co	 mówię	 –	 odburknął	 ponownie.	 –

Chcesz	może,	że bym	uwiódł	cię	za	chwilę	tutaj?	Na	środku	biura?
‒	Czy	to	groź ba,	czy	może	obietnica?	–	wyszepta ła	za cie ka wiona.

Hol	nigdy	nie	uwa ża ła	się	za	szcze gólnie	roz wią złą.	Bę dąc	jesz cze	mę żatką,	ra -
czej	nie	za sta na wia ła	się	nad	upra wia niem	seksu	z	mę żem	na	biur ku	w	środku	dnia.
Ale	Lukas	obudził	w	niej	ja kie goś	prze dziwne go	de mona,	który	spra wiał,	że	z	ła two-
ścią	robiła	rze czy,	które	wcze śniej	nie	przyszłyby	jej	do	głowy	w	chorym	śnie.
A	cze mu	by	nie?	Byli	dorośli,	nie	mie li	rodzin,	nikogo	nie	krzywdzili.	Zna li	się	od

dziecka,	wie dzie li,	w	jaki	sposób	wywołać	w	sobie	pożą da ne	i	nie pożą da ne	re akcje.
Mie li	wszelkie	pra wo	flir tować	ze	sobą	bez	ogra niczeń.
‒	 Je śli	 jesz cze	 chwilę	 popa trzysz	 na	mnie	 tym	wzrokiem,	 to	 chyba	 obietnica	 –

warknął,	za trza skując	za	sobą	drzwi.
Poczuła,	że	ogar nia	ją	fala	sza lone go	pożą da nia.
Wsta ła	zza	biur ka	i	pode szła	do	Luka sa.
‒	Jak	dobrze,	że	je steś	już	po	spotka niu	z	bur mistrzem,	bo	mogę	ci	zdjąć	kra wat

i	zna leźć	dla	nie go	inne,	równie	cie ka we	za stosowa nie	–	za mrucza ła	mu	do	ucha.
Wkrótce	 dotrzyma ła	 słowa	 i	wykorzysta li	 do	 tego	 ka na pę	w	ga bine cie	 pre ze sa

funda cji.	Nie	je den	raz.
Seks	 z	 Luka sem	 był	 za ska kują cy,	 we soły,	 ostry,	 de likatny,	 szyb ki,	 wolny…	 nie -

zmiennie	 nie sa mowity.	 Zupełnie	 nie podob ny	do	 kocha nia	 się	 z	Mattem.	Z	mę żem
upra wia nie	miłości	sta ło	się	wycze kiwa nym,	lecz	prze widywalnym,	pełnym	ma je sta -
tu	rytuałem.
Cza sa mi	myśla ła,	że	chcia ła by…	Nie.	Wca le	nicze go	wię cej	by	nie	chcia ła.	Lukas

nie	nada wał	się	do	ta kie go	chce nia	ani	do	długotrwa łych	zobowią zań.	I	na wet	gdyby
oboje	 zosta li	 w	Nowym	 Jor ku,	wkrótce	 zna la złby	 sobie	 kogoś	w	 jej	 za stępstwie.



Wola ła	więc	wyje chać	jako	pierwsza.
A	do	 cza su	wyjaz du	 cie szyć	 się	 tym,	 co	 nie spodzie wa nie	 za ofe rowa ło	 jej	 życie.

I	korzystać,	ile	się	tylko	da,	nie	prosząc	o	wię cej.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Oficjalne	otwar cie	ga le rii	było	osza ła mia ją cym	sukce sem.
A	wszystko	dzię ki	sta ra niom	Holly.
Lukas	był	za chwycony	i	jednocze śnie	uspra wie dliwiony.	Słusz nie	ją	wyna jął!
Hol,	rzecz	ja sna,	przypisywa ła	swoje	za sługi	wszystkim	pozosta łym	osobom,	ale

taką	już	mia ła	na turę.	Ob ser wował	ją	te raz,	gdy	bez	najmniejsze go	wysiłku	krą żyła
od	gościa	do	gościa,	od	ar tysty	do	ar tysty,	za ga dując	i	uśmie cha jąc	się,	pa mię ta jąc,
o	co	za ga ić,	nie	myląc	nikogo	z	nikim.	Potra fiła	 też	bez	skrę powa nia	przedsta wić
nie których	spośród	nich	sa me mu	bur mistrzowi,	nie	oba wia jąc	się,	że	są	to	za zwy-
czaj	 ludzie	odrobinę	nie typowi	na	co	dzień,	za mknię ci	w	swoim	świe cie,	na	pozór
nie śmia li	i	skryci.
‒	Holly	jest	na prawdę	świetna!	–	wyszepta ła	mu	na	ucho	szwa gier ka	Tallie.	–	Do-

skona ły	wybór!
Lukas	wie dział,	że	powinien	się	przyłą czyć	do	dzia łań	swojej	me ne dżer ki,	za ga dać

z	 pra są,	 nadska kiwać	 lokalnym	 grubym	 rybom,	 ale	 nie	 miał	 najmniejszej	 ochoty.
Chciał	przez	chwilę	oddać	się	ma rze niom.
A	gdyby	tak	mieć	Holly	przy	sobie	już	na	za wsze?	Jak	w	mał…	to	zna czy:	gdyby

się	jej	oświadczyć?
Poję cie	 związ ku	małżeńskie go	za wsze	bar dzo	go	przygnę bia ło,	 odbie rał	 je	 jako

wyrok,	 dożywocie.	Gdy	Tallie	wspomnia ła	 raz	 o	 ślubie	 z	Gra ce,	 poczuł,	 że	 tonie.
Gra ce	był	super dziewczyną,	zdolną,	bystrą,	urodziwą.	Ale	żeby	spę dzić	z	nią	resz tę
życia?	Żeby	w	ogóle	chcieć	z	kimś	spę dzić	resz tę	życia?
W	rodzinie	Antonide sów	nie	było	dotąd	sta rych	ka wa le rów.	Za czynał	 już	powoli

wie rzyć,	że	jest	wyjątkiem	potwier dza ją cym	re gułę.	Skończył	trzydzie ści	dwa	lata
i	dotychczas	nie	czuł	najmniejszej	potrze by,	aby	oświadczyć	się	ja kiejkolwiek	kobie -
cie.
Kie dy	przypa trywał	się	Holly	brylują cej	wśród	ekskluzywnych	gości,	pomyślał	na -

gle,	że	to	też	się	chyba	wła śnie	zmie niło.

W	grudniu,	kie dy	zgodziła	się	na	dwuletnią	służ bę	w	Kor pusie	Pokoju,	Hol	za czę ła
z	nie cier pliwością	odliczać	dni	do	początku	szkole nia.	Z	entuzja zmem	za zna cza ła	je
mar ke rem	w	ka lenda rzu.
Dwa	tygodnie	temu	prze sta ła	na gle	odliczać	dni.	Choć	nie	mia ła	świa domości.
Jednak	uświa domiła	to	sobie	do	bólu	w	środę,	tuż	po	gali.	Gdy	się	obudziła,	była

sama.	Lukas	wyjątkowo	o	świcie	poje chał	do	stocz ni	jachtowej.	Nie	chcąc	się	za sta -
na wiać	 nad	 tym,	 jak	 bar dzo	 za	 nim	 tę skni,	 gdy	 budzi	 się	w	pustym	 łóż ku,	 poszła
szyb ko	pod	prysz nic.	Potem	gdy	przygotowywa ła	śnia da nie,	zer knę ła	odruchowo	na
ka lendarz	i	za uwa żyła,	że	kilka na ście	ostatnich	dni	nie	zosta ło	odzna czonych.
Kie dy	de cydowa ła	się	na	ten	romans,	podkre śla ła	jego	tymcza sowość,	była	pew-

na,	 że	po	upływie	wyzna czone go	cza su	bę dzie	gotowa	spokojnie	odejść.	A	 te raz?



Prze sta ła	na wet	skre ślać	w	ka lenda rzu	dni	dzie lą ce	 ją	od	wyma rzone go	wyjaz du.
Prawdopodob nie	 popełniła	wielki,	 nie odwra calny	 błąd,	 kusząc	 los	 i	 idąc	 do	 łóż ka
z	Antonide sem.	Bo…	chyba	powoli	się	w	nim	za kochiwa ła.
Ona?	W	nim?	Nie moż liwe.	Nie	pozwoli	sobie	na	to.	Głupie	myśli	przychodzą	jej	do

głowy,	bo	po	raz	pierwszy	jest	sama,	bez	Luka sa,	który	być	może	zniknął	na wet	na
dwa	 dni,	 by	 pomóc	 Elia szowi	 z	 nowym	 klientem.	 A	 potem	 w	 drodze	 powrotnej
z	krótkie go	prób ne go	rejsu	odwie dzą	pewnie	rodziców.	Z	tego	co	wie dzia ła,	Lukas
pomimo	swe go	nie ustanne go	wyjeż dża nia	za chował	bliskie	i	cie płe	re la cje	z	rodzi-
ną.
W	istocie	proponował	wspólny	rejs	i	przy	oka zji	wizytę	u	jej	matki.
I	co	jej	powiem?	–	myśla ła.	‒	Że	miesz kam	z	Luka sem?	Nie	zdra dziłam	się	na wet

ze	 sprze da żą	miesz ka nia…	Nie	 chce	mi	 się	wysłuchiwać	 ani	 komenta rzy,	 ani	 do-
brych	rad.
‒	Lukas,	nie	musimy	robić	wszystkie go	ra zem.	Pa mię tasz	jesz cze,	że	pra cuję	dla

cie bie?
‒	Tak,	ale	w	końcu	nigdy	nie	za bra łem	cię	na	obie ca ne	wie le	lat	temu	ża gle!
‒	Kie dy	indziej.
‒	Obie cujesz?
‒	 Ja sne.	Tylko	przed	pierwszym	sierpnia.	Baw	się	dobrze,	pobądź	z	 rodzica mi,

poga daj.	I	na wet	o	mnie	nie	myśl.
Ale	gdy	poje chał,	sama	myśla ła	o	nim	bez ustannie.
Bo	nie	ma	go	obok	–	tłuma czyła	sobie	w	myślach.
Przy	każ dej	czynności	tego	dnia	towa rzyszyły	jej	fanta zje	na	te mat	nie obecne go

Luka sa:	w	biurze,	w	ga le rii,	kie dy	robiła	sobie	ka napki	z	ma słem	orze chowym.	Na -
tar czywie	powra cał	też	ob raz	Antonide sa	na	gali	z	jego	bab cią,	która	nie	zwa ża jąc
na	gości,	pra wiła	mu	mora ły,	a	na	koniec	popra wiła	kra wat	i	pogła ska ła	po	policz ku,
jakby	był	ma łym	chłopcem.	Wte dy	Lukas	ją	poca łował.	Ten	moment	utkwił	w	pa mię -
ci	Hol	na	za wsze.
Lukas	Antonides	w	pełni	nie świa domie	był	człowie kiem	bar dzo	rodzinnym.
Tego	dnia	w	pra cy	Holly	pra cowa ło	się	nie zwykle	cięż ko.	Gdzie kolwiek	spojrza ła,

wszystko	przywodziło	na	myśl	tylko	jego.	I	to	wca le	nie	w	ele ganckim	gar niturze.
‒	 No,	 je steś	 na resz cie!	 –	 Hol	 podskoczyła,	 wyrwa na	 z	 głę bokie go	 za myśle nia

przez	okrzyk	Althei,	która	sta ła	w	drzwiach	biura	z	wielką	tor bą	na	za kupy.	Suk-
nia…
‒	Ooo…
Szwa gier ka	prze wróciła	ocza mi.
‒	Trochę	wia ry.	Spodoba	ci	się.	Stig	mówi,	że	jest	dla	cie bie	stworzona!	Mam	na -

dzie ję,	że	nie	przyćmisz	panny	młodej.
‒	Nie	ma	szans.	Za	każ dym	ra zem	byłaś	prze piękną	panną	młodą.
‒	 No	 tak,	 ach	 te	 wspomnie nia.	Moją	 suknię	 również	wybrał	 Stig,	 więc	 je stem

pewna	efektu.	A	te raz…	zosta wiam	i	lecę.	Je stem	dziś	tylko	kurie rem.	Mam	za raz
umówione go	 fryzje ra.	 Przymierz	 i	 na pisz,	 czy	 pa suje,	 poprawki	 może my	 zrobić
w	na stępnym	tygodniu.
Nie roz pa kowa na	 tor ba	za le ga ła	w	biurze	do	wie czora.	W	końcu	za niosła	 ją	na

górę,	ale	na dal	nie	mia ła	odwa gi	zajrzeć	do	środka.	Potem	Char lotte,	Te re sa	i	Gwen



z	ga le rii	za prosiły	ją	na	piz zę.	Skoro	nie	ma	Luka sa…	Po	piz zy	dziewczyny	posta no-
wiły	prze nieść	się	do	klubu	nocne go.	Hol	nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatnio	była	w	ta kim
miejscu,	może	raz	wkrótce	po	ślubie	z	Mattem.	Nie	lubili	tego	typu	imprez.	Ale	je śli
wróci	do	puste go	miesz ka nia,	za cznie	tę sknić,	no	i	przymie rzy	tę	choler ną	sukien-
kę.
Osta tecz nie	wróciła	bar dzo	póź no	i	mimo	wszystko	skie rowa ła	się	do	miesz ka nia

Luka sa.	Nie	ma	co	mówić,	Antonides	nie źle	na mie szał	 jej	w	głowie.	Wstyd.	Niech
już	le piej	bę dzie	ten	le gendar ny	począ tek	sierpnia.
Fanta zje	o	Luka sie	nie	opusz cza ły	jej	ani	na	chwilę.	Widzia ła	go	pod	prysz nicem,

w	kuchni,	na	wielkim	łóż ku.	Wresz cie	zre zygnowa na	posta nowiła	za brać	się	za	suk-
nię.
‒	Dobry	Boże	–	wyszepta ła,	gdy	wyję ła	kre ację.
W	rze czywistości	nie	była	to	wca le	sztucz nie	na dmucha na,	pseudoślub na	kre acja,

lecz	najseksowniejsza	kiecka,	 jaką	kie dykolwiek	widzia ła.	 Je dwab na,	krwistoczer -
wona,	krótka,	ob cisła,	bez	żadnych	zmarsz czek	ani	falba nek,	z	wielkim	de koltem,
z	odkrytymi	ra miona mi	i	bufka mi	nie co	poniżej,	z	głę bokim	wycię ciem	z	przodu,	od-
sła nia ją cym	uda.	Le ża ła	na	niej	jak	ulał.
I	to	wła śnie	taką	sukienkę	wybrał	dla	niej	Stig?
Holly	była	zdruzgota na.	Musia ła	pogodzić	się	z	faktem,	że	wyglą da	olśnie wa ją co

i	pora ża	seksa pilem	w	stroju,	które go	sama	nigdy	by	sobie	nie	mia ła	odwa gi	kupić.
‒	Mogę	 ją	z	cie bie	ze drzeć?	–	usłysza ła	cichy,	głę boki,	seksowny,	bar dzo	mę ski

głos.
Odwróciła	się	na	pię cie.
‒	Lukas!	Nie	wie rzę!	–	wykrzyknę ła.	–	Jest	pierwsza	w	nocy!
‒	Nie	mogłem	już	dłużej	wytrzymać.
‒	Tylko	nie	ruszaj	sukienki,	bo	Althea	mnie	za bije.
‒	I	to	ma	być	ta	tra dycyjna,	na puszona,	pełna	koronek	kre acja	na	ślub?
‒	Nie,	wyszło	ina czej.	Roze pnij	mi	suwak,	tylko	bła gam,	uwa żaj!
‒	W	porządku,	ale	się	nie	kręć.
Chwilę	póź niej	sukienka	opa dła	na	podłogę,	a	oczom	Luka sa	uka zał	się	nie za po-

mnia ny	widok	Holly	w	stroju	Ewy.
‒	Jezu,	Hol!	–	Lukas	aż	za gwiz dał.
‒	No	co?	Wyszłam	prosto	spod	prysz nica	–	broniła	się.	–	Skąd	mogłam	wie dzieć,

że	wrócisz	w	środku	nocy.	Chcia łam	zoba czyć	sukienkę	przed	impre zą,	bo	spodzie -
wa łam	się,	że	trze ba	ją	bę dzie	prze ra biać	albo	wymie niać.	Ale…
‒	Hol,	tylko	nie	próbuj	nicze go	zmie niać.	Ta	kiecka	jest	ide alna.	–	Wziął	Holly	na

ręce.	–	A	te raz	nadrobimy	szyb ko	na sze	za le głości,	sama	mówisz,	że	już	pierwsza.

Każ de go	dnia	Holly	żyła	tylko	tym	dniem.
W	Dzień	Nie podle głości	zgodziła	się	odwie dzić	z	Luka sem	jego	dom	rodzinny.	Ba -

wiła	się	z	 jego	siostrze nica mi	 i	siostrzeńca mi,	roz ma wia ła	z	rodzeństwem,	uśmie -
cha ła	się	do	bab ci	i	nie	mar twiło	jej,	że	wszyscy	oni	myślą,	że	mię dzy	nią	a	Luka sem
jest	 coś	wię cej.	Nie	 za mie rza ła	 nikomu	uła twiać	 i	 opowia dać	 ca łej	 historii,	 która
i	tak	sama	się	wkrótce	wyja śni.
Po	powrocie	do	mia sta	powie dzia ła	jednak	Luka sowi:



‒	Nie	odpowia da	mi	oszukiwa nie	twojej	rodziny.
‒	To	nie	wyjeż dżaj	–	rzucił.
Spojrza ła	na	nie go	zdziwiona.
‒	Nie	mogę.
Nie	da	się	mu	na brać!	Nie	da	się	mu	skusić.	Prze cież	Lukas	jej	nie	kocha,	nie	in-

te re sują	go	sta łe	związ ki,	a	na wet	je śli…
Nie.	Po	prostu	nie.
Trze ba	żyć	chwilą	–	powtórzyła	sobie	jak	zwykle	swoją	mantrę	i	cie szyła	się	tym,

co	jest.
Które goś	weekendu	wybra li	się	na	ka ja ki.	Tego	typu	wypa dy	z	Luka sem	były	bar -

dzo	fajne,	zupełnie	inne	niż	kie dyś	z	Mattem.	Lukas	za chowywał	się	bar dziej	spon-
ta nicz nie	 i,	 o	 dziwo,	 chętniej	 słuchał	 cudzych	 suge stii.	 Roz ma wia li	 też	 otwar cie
o	Ma cie,	co	w	widocz ny	sposób	ośmie liło	trochę	Luka sa.
‒	 Ba łem	 się,	 że	 wpadniesz	 w	 me lancholię	 –	 przyznał	 w	 drodze	 powrotnej	 do

domu.
‒	Ja	też	–	odpowie dzia ła	szcze rze	–	ale…	po	prostu	dobrze	się	ba wiłam.	Dzię ki,

że	zde cydowa łeś	się	mnie	za brać.
W	 na stępny	 weekend	 posta nowili	 prze nocować	 u	 sie bie	 siostrzeńców	 Luka sa.

Wła ściwie	pomysł	wyszedł	od	dzie ci.	Je den	z	chłopców	za kochał	się	w	Holly,	kie dy
się	dowie dział,	że	zna	się	ona	na	ma szynach	używa nych	do	budowy	dróg	i	wyrówny-
wa nia	 te re nu,	 a	 także,	 że	ma	mnóstwo	ksią że czek	dzie cię cych	 zwią za nych	 z	 tym
nie typowym	te ma tem.
‒	Dam	ci,	co	ze chcesz.	Im	mniej	zosta wię	gra tów	na	prze chowa nie,	tym	le piej.
‒	Kie dy?	–	dopytywał	się	nie cier pliwie.
‒	Może	w	weekend?
‒	A	bę dzie my	mogli	u	was	prze nocować?
‒	Ja sne.
Lukas	nie	był	za chwycony	pomysłem,	bo	ozna cza ło	to	mniej	cza su	dla	nie go	i	Hol-

ly,	 lecz	musiał	się	pogodzić	z	wolą	większości.	Osta tecz nie	był	 to	również	bar dzo
uda ny	weekend,	a	chłopcy	na	odjezdnym	powie dzie li	wujkowi,	że	powinien	za trzy-
mać	tę	ciocię.
‒	Zga dzam	się	z	wami	w	pełni,	chłopcy	–	przytaknął	Lukas.
Jednak	Holly	upar cie	trzyma ła	się	swe go	pla nu,	chociaż	rze czywistość	wca le	już

do	nie go	nie	przysta wa ła.	Nie	przyjmowa ła	do	wia domości,	że	Lukas	może	mieć	wo-
bec	niej	ja kie kolwiek	pla ny,	a	wszelkie	jego	słab sze	momenty	bra ła	prze ciw	sobie.
Oczywiście	nigdy	o	nic	go	nie	za pyta ła.	Powta rza ła	tylko	w	myślach,	że	cze ka	na	na -
dejście	sierpnia,	by	każ de	z	nich	mogło	pójść	swoją	drogą.

Holly	mia ła	 świa domość,	 że	 ślub	 Althei	 i	 uroczyste	 wrę cze nie	 grantów	 Ske eta
MacClintocka	pokrywa ły	się	ide alnie	w	cza sie,	wobec	tego	Lukas	nie	bę dzie	w	sta -
nie	poja wić	się	na	obu	impre zach.	Zdziwiła	się	więc,	gdy	powie dział	na gle:
‒	I	pa mię taj,	że	re zer wuję	sobie	je den	ta niec	na	we se lu!
‒	Prze cież	nie	możesz	na	nim	być?
Popa trzył	na	nią	ze	smutkiem.
‒	Ale	będę	–	powie dział	cicho.



Hol	uwa ża ła,	że	to	nie moż liwe.	W	dniu,	w	którym	ma	się	spotkać	z	tyloma	nowo-
jor skimi	ce le bryta mi,	nie	zdoła	na wet	o	niej	pomyśleć.
Na wet	le piej	–	na krę ca ła	się	coraz	bar dziej	Holly.	Dobrze	się	skła da,	zosta ło	im

parę	dni,	trze ba	za cząć	się	odzwycza jać,	a	we se le	Althei	i	Stiga	bę dzie	doskona łym
początkiem,	po	ca łym	dniu,	w	którym	nie	zdą żą	o	sobie	ani	razu	pomyśleć.
Kie dy	Holly	zna la zła	się	na resz cie	w	hote lu,	w	którym	mia ło	się	odbyć	przyję cie

we selne,	 skie rowa no	 ją	aż	na	 trzydzie ste	pię tro.	Tuż	 spod	windy	prze chwyciły	 ją
na tychmiast	Althea,	jej	matka	i	dwie	stylistki.
‒	Spe cjalny	per sonel?	–	powta rza ła	z	nie dowie rza niem	Hol.	Ja kimś	cudem	wcze -

śniejsze	ce re monie	nie	wyma ga ły	tyle	za chodu!
Althea	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Tak	jest,	jak	się	wychodzi	za	ce le brytę.	Nie	mam	tu	nic	do	ga da nia,	wszę dzie	są

re por te rzy.	Nie	chcę,	żeby	uwa ża li,	że	Stig	popełnia	me za lians	albo	że	coś	nie	gra.
Musimy	wyglą dać	ze	Stigiem	ele gancko	i	ide alnie.
Hol	w	pewnym	sensie	podziwia ła	szwa gier kę,	że	po	raz	kolejny	zde cydowa ła	się

oddać	komuś	ser ce.	Czę sto	uzna wa ła	 ją	za	osobę	dosyć	płytką,	nie pewną	i	 lekko-
myślną,	lecz	dzisiaj	dostrze gła	jej	odwa gę.
‒	Proszę	sia dać	–	stylistka	wyrwa ła	Holly	z	za myśle nia.	–	Pozosta ło	nie wie le	cza -

su.
Atmosfe ra	przed	zbliża ją cym	się	ślubem	pod	pewnymi	wzglę da mi	bar dziej	przy-

pomina ła	dom	wa ria tów	niż	przy	wszystkich	poprzednich	ślubach	ra zem	wzię tych,
z	drugiej	jednak	strony	wyczuwa ło	się	jego	sensowność	i	słusz ność.	Może	spra wiła
to	głę bia	spojrze nia	Stiga,	gdy	jego	na rze czona	szła	ku	nie mu,	może	łzy	na	twa rzy
Althei,	gdy	powta rza ła	 słowa	przysię gi,	a	może	 ich	pierwszy	poca łunek	 jako	pary
nowożeńców.
Holly	nie	potra fiła	dokładnie	powie dzieć.	Wie dzia ła	tylko,	że	gdy	we se le	roz krę ci-

ło	się	na	dobre	i	młoda	para	nie	schodziła	z	par kie tu,	wszyscy	czuli	się	szczę śliwi
i	trzyma li	za	nich	kciuki.	Żadna	poprzednia	uroczystość	nie	była	ani	tak	szcze ra,	ani
uda na.
Hol	sie dzia ła	sa motnie	przy	stole,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	nowożeńców,	i	po	raz

pierwszy	w	życiu	mimo	ta kich	okolicz ności	nie	roz pa mię tywa ła	ani	swe go	życia,	ani
swe go	ślubu.	Cie szyła	się	po	prostu	ewidentnym	szczę ściem	pary,	na	której	ślubie
nie dawno	świadkowa ła.
‒	Za tańcz	ze	mną	–	usłysza ła	na gle	zza	ple ców.
Gdy	się	odwróciła,	zoba czyła	Luka sa	z	dość	posępną	miną.
‒	Coś	się	sta ło?	–	za pyta ła.
‒	Nic.
‒	A	Pla za?	Bur mistrz?
‒	Jest	za ję ty	cza rowa niem	pierwszych	zwycięz ców	grantów	i	ich	przybyłych	licz -

nie	rodzin.	Wystar cza ją cy	tłum,	by	za gwa rantować	mu	re elekcję…	A	te raz	za tańcz
ze	mną.
Kończą cy	 się	 ka wa łek,	 jak	 i	 na stępny,	 były	 dość	 rzewne,	wręcz	 płacz liwe	 i	 na -

prawdę	 mogły	 poruszyć	 do	 żywe go.	 Zwłasz cza	 ludzi	 w	 nie	 najlepszym	 na stroju.
Jesz cze	je den	wie czór,	parę	tańców,	kolejne	wspomnie nia.	To	cenne.
Tańczyli,	jakby	byli	do	tego	stworze ni.	Hol	nie	mogła	się	mu	oprzeć,	dała	się	po-



nieść	atmosfe rze.	Te raz	nie	czas,	by	się	od	sie bie	odzwycza jać.	Nie	na	par kie cie.
Gdy	muzyka	ucichła,	Lukas	wyszeptał:
‒	Chodź my	stąd.
‒	Prze cież	je stem	świadkową.
‒	Nie	żar tuj,	już	są	małżeństwem,	twoja	rola	za kończona	–	odpowie dział	nie cier -

pliwie.	–	Idzie my	się	poże gnać.
Państwo	młodzi	sta li	wraz	z	rodzica mi.	Rodzica mi	Matta…
Jego	ojciec	na tychmiast	wycią gnął	 rękę	do	Luka sa,	 a	matka	wyściska ła	 go	 ser -

decz nie.
‒	Tak	nam	cie bie	bra kowa ło,	musisz	kie dyś	wpaść	–	powie dzia ła.
‒	Wkrótce,	ale	te raz	nie ste ty	musimy	ucie kać.
W	tym	momencie	czte ry	pary	oczu	automa tycz nie	skie rowa ły	się	na	Holly.
‒	No	pewnie,	że	tak!	–	za pia ła	ra dośnie	Althea.
‒	Ja	nie	muszę	–	za czę ła	się	plą tać	Hol.	–	Je śli	wolicie,	że bym	zosta ła…
‒	 Oba wiam	 się,	 że	 moja	 żona	 najbar dziej	 bę dzie	 te raz	 potrze bowa ła	 mnie!	 –

prze rwał	im	Stig.	–	Spójrz cie	le piej,	jaka	świetna	sukienka!
‒	Doskona ła	–	wysyczał	Lukas,	jakby	chciał	powie dzieć:	„Nie	mogę	się	już	docze -

kać,	kie dy	ją	z	niej	zdejmę!”.
‒	Idź cie,	idź cie,	za dzwonimy	po	powrocie	z	miodowe go	mie sią ca.
Holly	odruchowo	pokiwa ła	głową.
Prze cież	mnie	tu	już	wte dy	nie	bę dzie,	pomyśla ła.

Pod	hote lem	sta ło	za par kowa ne	sławne	porsche	Luka sa.	Wsie dli	do	nie go	bez	sło-
wa.	Hol	ma rzyła,	 by	 Lukas	 na resz cie	 się	 uśmiechnął,	 ale	 znów	 był	 w	 jednym	 ze
swych	spe cyficz nych	na strojów.	Na cisnął	więc	tylko	na	gaz	i	odje cha li.	Innym	ra zem
w	ta kiej	sytuacji	ra czyłby	ją	szcze gółową	re la cją	z	wrę cze nia	grantów	i	roz śmie szał
do	łez,	opisując	trafnie	nie które	za chowa nia	bur mistrza	i	jemu	podob nych.
Dzisiejszej	nocy	je cha li	po	ruchliwych	sobotnich	ulicach	Nowe go	Jor ku	w	ab solut-

nym	milcze niu.	Hol	nie	wytrzyma ła,	za nim	dotar li	do	celu.
‒	Lukas,	o	co	chodzi?
‒	O	nic.
‒	Powiedz.
‒	Nie	te raz.
‒	Ależ,	Lukas,	co	się	z	tobą	dzie je?
‒	Za cze kaj.
‒	Od	kie dy	to	nie	potra fisz	roz ma wiać,	prowa dząc?
Za sę pił	się	jesz cze	bar dziej.
‒	Nie	potra fię	prowa dzić	i	jednocze śnie	się	oświadczać.
Hol	za mar ła.
‒	Co	ta kie go?
‒	Słysza łaś,	do	dia bła.
Lukas	i	małżeństwo?!	Lukas	i	oświadczyny?!
‒	Cóż	byłoby	w	tym	złe go?	Wyda ję	mi	się,	że	dobrze	nam	ra zem.	Nie	są dzisz?
‒	Tak,	ale…
‒	Ja kie	znów	ale?



‒	Prze cież	to	był	tylko	romans.	–	Za brzmia ło	to	idiotycz nie	na wet	dla	niej	sa mej.
Ani	w	ułamku	nie	opisywa ło	jej	prawdziwych	odczuć.
‒	Romans?	Czyli	tylko	się	ze	mną	dobrze	ba wiłaś?
‒	Jak	i	ty	ze	mną.
‒	Dla	mnie	 to	wię cej	niż	 za ba wa	–	warknął,	w	ostatnim	momencie	ha mując	na

czer wonym	świe tle.	–	A	ty…	nie	mogłaś	już	pocze kać…	aż	bę dzie my	w	domu…
‒	Tak	samo	jak	ty	mogłeś	schować	głę biej	swoje	humory.
Pa trzyli	na	sie bie	z	wście kłością.	Hol	pierwsza	spojrza ła	w	bok.
‒	Jest	zie lone	–	wymamrota ła.	–	Masz	świa tło…
Lukas	z	furią	dodał	gazu.	Nie	ode zwa li	się	do	sie bie	wię cej.
‒	Dzię kuję	i	dobra noc	–	oznajmiła,	gdy	zna leź li	się	pod	jej	drzwia mi.
Oczywiście	nie	zdą żyła	za mknąć	mu	drzwi	przed	nosem.
‒	Kocham	cię,	do	chole ry	–	krzyknął.	–	Chcę	się	z	tobą	oże nić!
‒	„Kocham	cię,	do	chole ry”?!	–	powtórzyła	niczym	echo.
‒	Doskona le	wiesz,	o	co	mi	chodzi.	To	nie	za ba wa.	Hol,	to	cała	przyszłość.	Czu-

jesz	to	samo,	wiesz	o	tym…	‒	Zła pał	ją	za	ra mię	i	przycią gnął	do	sie bie.	–	Kochasz
mnie…
Nie	za prze czyła,	nie	walczyła	z	nim.	Nie	mogła.	Zbyt	mocno	go	pożą da ła.	Za	bar -

dzo	prze żywa ła	wła sną	głupotę	i	za kła ma nie.	Jak	mogła	chcieć	oszukać	samą	sie bie
i	wie rzyć,	że	po	paru	tygodniach	spę dzonych	z	Luka sem,	odejdzie,	jakby	nigdy	nic…
Myliła	się	całkowicie.	To	roz sta nie	bę dzie	bola ło.	Ale	pozosta nie…	jesz cze	bar dziej.
Musi	czym	prę dzej	wyje chać.
Ale	nie	na tychmiast.	Nie	bez	poże gnalne go	dotyku	jego	ust	czy	piesz czot	jego	rąk

i	warg.	Nie	bez	ostatnie go	sza lone go	kocha nia	się…
‒	Kochasz	mnie…	i	ja	cie bie	kocham	–	szeptał	Lukas	jak	za hipnotyzowa ny.
Potem	wziął	 ją	na	ręce	i	za niósł	do	sypialni.	Nie	broniła	się.	Na pa wa ła	się	 jego

bliskością,	sta ra ła	się	za pa mię tać	każ dy	szcze gół,	na uczyć	się	go	na	pa mięć.
Lukas	za czął	się	pospiesz nie	roz bie rać.
‒	Nie	–	za prote stowa ła.	–	Pozwól	mi…	proszę.
‒	Nie	krę puj	się.
Roz koszowa ła	się	więc	każ dym	roz pina nym	guzikiem,	posuwa jąc	się	centymetr	po

centyme trze.	Nie	mógł	 tego	 jednak	 zbyt	 długo	wytrzymać,	 nie	 dziś.	 Tej	 nocy	 nie
miał	cier pliwości.	Prze rwał	jej,	błyska wicz nie	ścią gnął	ubra nia	i	prze wrócił	partner -
kę	de likatnie	na	łóż ko.	Te raz	dopie ro	mogło	być	powoli…	Roz siadł	się	mię dzy	jej	no-
ga mi	i	za czął	pie ścić	całe	jej	cia ło.	Hol	próbowa ła	le żeć	nie ruchomo,	lecz	nie	była
w	sta nie.	Po	chwili	wiła	się	przy	każ dym	dotyku	jego	dłoni.	Póź niej,	gdy	się	na	niej
położył,	znów	byli	niczym	dwie	połówki	poma rańczy.
W	pewnym	momencie	znie ruchomiał.
Spojrzał	na	nią	prze cią gle	i	bar dzo,	bar dzo	głę boko.
‒	 Hol,	 kocham	 cię.	 Za wsze	 cię	 kocha łem	 –	 powie dział	 za chrypnię tym	 głosem,

a	słowa	zda wa ły	się	pochodzić	z	sa me go	wnę trza	ser ca.
Nie	ode zwa ła	się,	przytrzyma ła	się	tylko	mocniej	prze ście ra dła,	na	którym	le że li.

Tak	mocno,	że	całkowicie	pobie la ły	jej	dłonie.
Gdyby	 tylko	 chcia ła,	 pozwoliła by	 mu	 się	 kochać	 i	 odwza jemniła by	 uczucie.	 Ta

świa domość	za bija ła	ją,	mia ła	ochotę	głośno	się	roz sz lochać.	Za miast	tego	wcze piła



się	w	nie go	najsilniej,	jak	potra fiła,	i	wykrzyknę ła	na	głos	jego	imię.
Prze rwał	na	chwilę,	uniósł	się	na	ra mionach	i	zer knął	na	nią	z	ironicz nym	uśmie -

chem.
‒	I	co	–	wyszeptał	–	chcesz	się	ze	mną	sprze czać?
Holly	nie	mogła	się	te raz	sprze czać,	ba,	nie	mogła	w	ogóle	wydobyć	z	sie bie	gło-

su.	 Pa trzyła	 na	 nie go	 jak	 pija na,	 póź niej	 za mknę ła	 na gle	 oczy	 i	 przytuliła	 się	 tak
mocno,	jakby	za	chwilę	miał	na stą pić	koniec	świa ta.

Kie dy	Lukas	się	obudził,	słońce	znajdowa ło	się	 już	wysoko	nad	horyzontem.	Zo-
rientował	się	po	wyglą dzie	poście li,	że	do	rana	musie li	zostać	w	jej	apar ta mencie.
Przypominał	sobie	wyda rze nia	ostatniej	nocy	i	wza jemną	na miętność,	której	nie	po-
tra fili	dłużej	ukryć.	Uśmie chał	się	na	wspomnie nie	Hol	nie mogą cej	wydusić	z	sie bie
ani	słowa.	Roz pa mię tywał	jej	bliskość,	gdy	spa ła	obok	mocno,	a	on	le żał	i	na pa wał
się	jej	widokiem,	obecnością,	za pa chem	per fum.
Te raz	odwrócił	się	de likatnie,	by	ponownie	ją	przytulić.
Nie ste ty	druga	część	łóż ka	była	pusta.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Holly	krzą ta	się	już	pewnie	po	kuchni,	a	może	się	ką pie	–	za czął	się	ba wić	w	zga -
dywa nie.	Albo	poszła	do	biura	lub	sie dzi	od	rana	w	ga le rii.
Wszę dzie	było	 jednak	podejrza nie	cicho.	Wystra szył	się,	potem	wpadł	w	pa nikę

i	na tychmiast	zbesz tał	się	w	duchu	za	swoją	chorą	wyobraź nię.
Prze cież	Holly	nie	ode szła by	tak	po	prostu,	nie	zosta wiła by	go.
Nie ste ty	jego	prze czucia	najwyraź niej	nie	były	tylko	nie uza sadnionymi	oba wa mi.
Kie dy	na resz cie	zde cydował	się	wyjść	z	sypialni	i	sprawdzić,	co	się	dzie je,	na	ku-

chennym	bla cie	zna lazł	krótką	kartkę,	za pisa ną	odręcz nie	pismem	Hol.	Się gnął	po
nią	drżą cymi	rę ka mi.

Lu kas,	dzię ku ję	Ci	za	wszystko.	Nie	spotka my	się	już	przed	moim	wyjaz dem.	Tak
bę dzie	le piej.	Fir ma	zajmu ją ca	się	prze prowadz ka mi	za bie rze	moje	rze czy	i	weź -
mie	je	też	na	prze chowa nie.	Oba wiam	się,	że	nie	chciałbyś	ich	mieć	u	sie bie.	Nie
mam	słów,	żeby	Ci	powie dzieć,	jak	bar dzo	doce niam	wszystko,	co	dla	mnie	zrobi-
łeś.	PS.	Nie	za pomnij	o	dzie ciach	ze	szkoły.	Potrze bu ją	Cię.	Dzię ki,	Holly

Lukas	zgniótł	kartkę,	żeby	nie	pa trzeć	na	nią	wię cej.	Czuł	się	zmiaż dżony,	pusty,
chory.	A	więc	znów	się	pomylił.	Holly	wca le	go	nie	kocha ła.

To	był	pierwszy	dzień	resz ty	jej	życia.	Potem	drugi	i	trze ci,	i	na stępne…
Nie waż ne	jednak,	jak	bar dzo	się	sta ra ła	czy	uda wa ła,	nic	jej	na prawdę	nie	cie szy-

ło.	Na	ostatni	tydzień	przed	wyjaz dem	z	Nowe go	Jor ku	za szyła	się	u	matki	na	Long
Island.	Zgodnie	z	pla nem.	I	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	uciecz ką	od	Luka sa	o	bla -
dym	świe cie	ani	z	tym,	że	nie	potra fiła	mu	spojrzeć	prosto	w	oczy.	Po	prostu	trzyma -
ła	się	swe go	pla nu.	Postę powa ła	wła ściwie.	Uła twia ła	sytuację	Luka sowi,	które mu
być	może	wyda wa ło	się	przez	chwilę,	że	chciałby	się	z	nią	oże nić,	lecz	w	rze czywi-
stości	 po	prostu	nie	mógł	 tego	 chcieć.	 Je śli	 nie	 chciał	 się	 zwią zać	 ze	 zja wiskową
Gra ce,	to	dla cze go	miałby	pra gnąć	Hol?
Powta rza ła	sobie	to	te raz	codziennie	jako	swoją	nową	mantrę.
Pod	koniec	tygodnia	czuła	się	już	pra wie	prze kona na.	Poza	tym	prze cież	za wsze

ma rzyła	o	wyjeź dzie	na	Ha wa je.
O	dziwo,	jej	matka	nie	komentowa ła	nicze go,	tylko	pa trzyła	na	nią	ze	smutkiem.
‒	Córecz ko,	je steś	pewna,	że	wszystko	w	porządku?
‒	Tak,	mamo,	w	zupełności.
‒	Bo	je steś	taka	przygnę biona.
‒	Ja?	Ależ	skąd!	Je stem	szczę śliwa.	Cze kam	na	wyjazd	–	kła ma ła.
I	powta rza ła	sobie	w	myślach,	że	cze ka	tylko,	by	się	wresz cie	zna leźć	na	egzo-

tycz nym	szkole niu.	Potrze bowa ła	nowych	podniet,	bodź ców,	wyzwań,	palm	i	pla ży.
Jednak	kie dy	na resz cie	wszystko	się	za czę ło,	nie	potra fiła	za anga żować	się	men-



talnie.	Za miast	wcią gnąć	się	w	bar dzo	cie ka we	warsz ta ty,	myśla ła	tylko	o	Luka sie.
Słucha ła	wykła dów	i	w	myślach	słysza ła	jego	głos.	Chodziła	na	wie czor ki	za poznaw-
cze,	 pozna wa ła	 lokalny	 ję zyk	 i	 je dze nie,	 a	 bra kowa ło	 jej	 kuchni	 Antonide sa,	 jego
bab cinych	prze pisów	i	ca łowa nia	podczas	gotowa nia.	Kie dy	słucha ła	wykła du	o	pra -
dawnych	ję zykach	lokalnych,	na tychmiast	przypominał	jej	się	Lukas	i	jego	fa scyna -
cje	sta rożytną	gre ką	i	 ła ciną,	do	których	przyznał	się	przypadkiem.	Chyba	w	ową
pa miętną	noc	po	jej	balu	ma turalnym.	Opowia dał,	że	próbuje	na wet	cza sem	tłuma -
czyć	na	angielski	ja kieś	sta re	dokumenty.	Żeby	„nie	za rdze wiał	mu	do	końca	mózg”
–	jak	sam	to	spe cyficz nie	okre ślił.
I	tak	wła śnie	mniej	wię cej	wyglą da ła	koncentra cja	Holly	na	jej	nowo	roz poczę tym

kur sie!
Oczywiście	 cały	 czas	 kar ciła	 się	 za	 ta kie	 nie roz sądne	wspomina nie.	Nie	mogła

jednak	prze stać.	Za czę ła	się	oba wiać,	że	do	końca	swych	dni	bę dzie	myśleć	o	Luka -
sie.	Codziennie	pilnie	chodziła	na	wykła dy,	warsz ta ty	 i	 ćwicze nia.	Nie	opusz cza ła
popołudniowych	za jęć	ję zykowych.	I	cóż	z	tego,	gdy	w	rze czywistości	czuła	się	co-
raz	bar dziej	pusta	i	sa motna.
Wie czora mi,	kie dy	wolonta riusze	szli	na	piwo	 i	 tańce,	ona	ucie ka ła	na	sa motne

spa ce ry	po	pla ży.	I	znów	myśla ła	i	wspomina ła.	Przypomina ła	sobie	dotyk	Luka sa,
jego	za rost,	uśmiech,	spojrze nie.
Gdy	 je sie nią	 ze szłe go	 roku	 szuka ła	 infor ma cji	 o	wyjaz dach	na	mię dzyna rodowe

wolonta ria ty,	Kor pus	Pokoju	wyda wał	się	początkowo	doskona łym	pomysłem.	Jesz -
cze	nie dawno	potrze bowa ła	całkowitej	odmia ny	w	swym	życiu,	chcia ła	do	końca	od-
na leźć	się	po	nie spodzie wa nej	śmier ci	ukocha ne go	męża.	Je śli	w	ogóle	było	to	moż -
liwe…
Te raz	wyjazd	oka zał	się	mocno	spóź niony,	bo	żadne	wykła dy,	lekcje	ani	ta jemnicze

potra wy	nie	mogły	wypełnić	pustki,	która	powsta ła	po	uciecz ce	od	Luka sa.
Śmierć	Matta	była	czymś	zupełnie	innym.	Nie odwra calnie	prze rwa ła	jej	życie	ta -

kim,	ja kie	mia ło	być.	Nie	istniał	sposób	na	powrót	do	Matta.	I	musia ła	się	z	tym	po-
godzić	raz	na	za wsze.
Ale	Lukas	nie	umarł	ani	jej	nie	zosta wił.
To	ona	porzuciła	jego.
Po	tym,	jak	wyznał,	że	ją	kocha	i	kochał	od	dawna.	I	po	tym,	jak	się	jej	oświadczył.
Sama	już	te raz	nie	wie dzia ła,	kie dy	zrozumia ła	swój	problem	i	jak	długo	próbuje

żyć	złudze nia mi.	Bo	to	nie	Lukas	jej	nie	kocha,	tylko	ona	boi	się	za anga żować!
To	zna czy,	boi	się,	ale	nie	może	już	dłużej	kła mać,	że	nie	odwza jemnia	jego	uczu-

cia.

Char lotte	 de likatnie	 uchyliła	 drzwi	 na	 czwar tym	 pię trze,	 gdzie	 na dal	 trwał	 re -
mont.	Z	oba wą	pomyśla ła,	że	zosta ło	tu	już	coraz	mniej	do	zrobie nia.	A	Lukas?
Lukas	nie	burzył	już	tak	czę sto	ścian.	Sta rał	się	za	wszelką	cenę	za chować	trzeź -

wość	umysłu.	Myślał	o	uciecz ce	do	Austra lii	i	za szyciu	się	w	kopalni.	Były	to	jednak
tylko	mrzonki,	bo	jako	pre zes	funda cji	od	dawna	miał	już	inne	moż liwości	i	zobowią -
za nia.
‒	Lukas,	za	godzinę	idzie my	na	piz zę,	może	pójdziesz	z	nami?	–	za proponowa ła	ci-

cho.



‒	Dzię ki,	nie	je stem	głodny	–	odpowie dział	jak	zwykle,	odkąd	wyje cha ła	Hol.
‒	Musisz	coś	jeść,	robisz	się	za	chudy	–	za ryzykowa ła.
‒	Jem.
Antonides	 nie	 był	 typem	 człowie ka,	 który	 budził	 w	 innych	 chęć	 opie ki.	 Jednak

ostatnimi	cza sy	wszystko	się	zmie niło.	Coraz	bar dziej	mar twił	współpra cowników.
I	rodzinę.
‒	 Tallie	 przed	 ślubem	 też	 mi	 zwia ła,	 parę	 mie się cy	 jej	 szuka łem	 –	 wspominał

Eliasz.
‒	Prze cież	doskona le	wiem,	gdzie	jest	Hol.	Po	prostu	nie	moż na	już	nic	zrobić.	Ja

nie	mogę.
Lukas	powoli	pogrą żał	się	w	nie byt,	za trwa ża jąc	coraz	bar dziej	swoje	najbliż sze

otocze nie.
Po	odejściu	Char lotte	za dzwoniła	jego	komór ka.	Pewnie	znów	Tallie	z	za prosze -

niem	na	obiad.	Jednak	na	ekra nie	wyświe tliła	się	„Sera”.
‒	Wła śnie	mia łam	wychodzić,	ale	przyszedł	ktoś	jesz cze…	za inte re sowa ny	gran-

tem.
‒	Prze cież	skończyliśmy	wła śnie	tę	edycję.
‒	Chodzi	o	na stępny	rok.
‒	To	powiedz	tej	osobie,	żeby	przyszła	za	rok.
Se kre tar ka	milcza ła	jednak	jak	za klę ta.
‒	W	porządku	–	westchnął.	–	Za proś	tego	kogoś	na	czwar te	pię tro.	Sam	go	znie -

chę cę.	–	Albo	na uczę	go	trochę	zdrowe go	roz sądku,	pomyślał	zja dliwie.
Zre zygnowa ny	zszedł	z	dra biny	i	za czął	wypa trywać	na trętne go	inte re santa.
Jednak	w	odda li	za ma ja czyła	postać	kobie ty,	szczupłej,	ciemnowłosej…	przez	mo-

ment	pomyślał,	że	śni.	Może	to	fa ta mor ga na…
Gdy	wyszła	z	cie nia,	nie	miał	już	wątpliwości.
‒	Holly!	 –	 krzyknął,	 z	wra że nia	upusz cza jąc	 sobie	na	nogę	młot,	 który	 trzymał

w	ręku.

‒	Lukas,	Jezu,	wszystko	w	porządku?!	Nie	chcia łam	cię	prze stra szyć!	–	Hol	rzuci-
ła	się	na	pomoc,	bo	Lukas	stra cił	równowa gę.	–	Nie	potrze ba	le ka rza…?
‒	Nic	nie	trze ba	–	odpowie dział	nie zdar nie,	ale	szyb ko	zbie ra jąc	się	z	podłogi.	–

Poboli	i	prze sta nie.	Trze ba	tylko…	Muszę	tylko…	zrozumieć,	co	tu	robisz,	Holly.
‒	Prze cież	Sera	ci	już	powie dzia ła.	Chcę	aplikować	o	grant.
‒	Kobie to,	co	ty	w	ogóle	opowia dasz?
‒	Bo	potrze buję	odwa gi…
Nie	potra fił	na wet	spojrzeć	w	jej	stronę.	Nie	była	zdziwiona,	zna ła	to	uczucie.
‒	Odwa gi,	by	zostać	w	Kor pusie	Pokoju?	–	za drwił.
‒	Nie.	Żeby	ci	powie dzieć,	że	cię	kocham.
‒	Ty?!	Mnie?!	–	Na gle	w	jego	zie lonych	oczach	widać	było	tylko	na dzie ję.	–	Hol-

ly?!
Pokiwa ła	głową	i	powtórzyła	to	samo.
‒	Kocham	cię,	Lukas.	Tak.	Nie	chcia łam,	ba łam	się…
‒	Ba łaś	się	mnie?	Ale	prze cież	nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził…	To	zna czy,	wte dy

raz	tak	zrobiłem,	ale…



Pokrę ciła	tylko	głową.
‒	To	ja	za winiłam.	Nie	ufa łam.	Wma wia łam	sobie	nie prawdę.	Nie	są dziłam,	że	ze -

chciałbyś	zostać	ze	mną	na	dłużej.	Że	umiałbym	cię	za trzymać.
‒	Na	litość	boską,	Hol,	mogłaś	mnie	mieć	od	dnia,	w	którym	ze skoczyłaś	mi	na

głowę	z	drze wa.
‒	Chcia łeś	mnie	wte dy	udusić!
‒	Bo	mia łem	je de na ście	lat.	Dzie ci	róż nie	wyra ża ją	swoje	uczucia.	Jak	dobrze	się -

gnę	pa mię cią,	to	chyba	za wsze	się	w	tobie	podkochiwa łem.
‒	Ja	chyba	też	–	wyszepta ła	i	uświa domiwszy	sobie,	jak	to	za brzmia ło,	szyb ko	wy-

ja śniła:	‒	Najwyraź niej	podkochiwa łam	się	w	was	obu.	Matt	był	cie pły,	sta ły,	pewny,
wia rygodny.	Ty	odwrotnie…	Byłeś	zupełnie	inny.
‒	Nie	byłem	ani	nie zmienny,	ani	prze widywalny,	ani	czytelny	–	przyznał	szcze rze

i	na wet	się	roze śmiał.
‒	Byłeś	trochę…	prze ra ża ją cy.	Nigdy	nie	wie dzia łam,	co	o	tobie	myśleć,	co	czu-

jesz,	co	o	nas	są dzisz.	No	i	o	mnie.
‒	Mia łem	cię	za wsze	głę boko	w	ser cu	–	wyznał	roz bra ja ją co	–	i	dla te go	robiłem

tyle	 dziwnych	 rze czy,	 buntowa łem	 się	 na	wa sze	 za rę czyny,	 odcią ga łem	Matta	 od
cie bie	na	wszelkie	sposoby…
‒	 A	 wcze śniej	 cią gną łeś	 mnie	 za	 war kocze,	 ob ra ża łeś,	 za bra nia łeś	 chodzić	 za

wami,	goniłeś	przy	każ dej	oka zji…
‒	Hol,	wiesz	prze cież,	że	byliśmy	wte dy	w	podsta wówce.	Nie	zna łem	się	na	uczu-

ciach,	nie	wie dzia łem,	że	kobie ty	lubią	dosta wać	kwia ty…	a	kie dy	się	już	tego	i	owe -
go	trochę	na uczyłem,	było	za	póź no.	Matt	nie	odstę pował	cię	na	krok.
Umilkli	na	moment,	jak	za wsze	wte dy,	gdy	pa da ło	imię	ich	zmar łe go	przyja cie la.
‒	Tak…	Matt…	dbał	o	mnie…	dzię ki	nie mu	ja koś	trwa łam…
‒	Wiem.	Był	porządnym	człowie kiem.	Lepszym	niż	ja.
‒	Nie!	–	za prote stowa ła.	–	Nie	był	lepszy,	nie	był	doskonalszy,	ani	od	cie bie,	ani

ode	mnie.	Każ dy	z	nas	jest	inny	i	ma	inne	za le ty.	I	wiesz…	‒	ściszyła	na gle	głos	–
może	mia łeś	trochę	ra cji,	buntując	się	wte dy	na	te	na sze	za rę czyny	w	mojej	kla sie
ma turalnej.	Zde cydowa nie	byliśmy	za	młodzi…
Coś	ta kie go	powie dzia ła	na	głos	po	raz	pierwszy	w	życiu.
‒	Tylko	że	mnie	chodziło	o	coś	 inne go.	To	był	 tylko	pre tekst,	moje	dobre	rady.

Chcia łem	cię	mieć	dla	sie bie!	Tak	jak	wte dy	w	nocy,	na	łodzi,	po	balu	ma turalnym.
Nie	chcia łem	cię	skrzywdzić,	ani	Matta.	Pra gną łem,	że byś	wybra ła	mnie,	a	z	nie go
zre zygnowa ła.	–	Pokiwał	ze	smutkiem	głową.	–	Na	szczę ście	tego	nie	zrobiłaś.	Nie
dojrza łem	wte dy	jesz cze	do	nor malne go	związ ku	czy	małżeństwa.	A	Matt	owszem.
‒	Matt	w	tamtym	cza sie	był	dla	mnie	najodpowiedniejszym	partne rem.
Lukas	wziął	ją	de likatnie	za	rękę.	Nie	mówił	nic,	tylko	pa trzył	na	nią	ba dawczo.

Holly	bez	słów	wie dzia ła,	o	co	pytał.
‒	Już	nie	potrze buję	grantu	–	za żar towa ła	–	bo	bez	tego	doda łeś	mi	odwa gi.	To

zna czy,	 na dal	 się	 boję,	 ale	 nie	 tego,	 że	mnie	nie	 kochasz,	 tylko	 że	mogła bym	cię
stra cić.
‒	Ależ	nie!	Obie cuję…
Pogła ska ła	go	po	policz ku.
‒	Może my	sobie	tylko	obie cać,	że	bę dzie my	się	kochać.	To	wszystko.	Inne	gwa -



rancje,	jak	wiesz,	nie	istnie ją.	A	więc…	‒	zmie niła	na gle	ton	i	te mat	‒	je że li	to	na dal
aktualne,	z	miłą	chę cią	wyjdę	za	pana,	pa nie	Antonides!
Nie	zdą żyła	skończyć	swych	oświadczyn,	bo	za czę li	się	na miętnie	ca łować.	Już	po

chwili	oboje	byli	cali	pokryci	pyłem	i	kurzem.	Za pomnie li,	że	w	pomiesz cze niu	trwa
re mont.	Jakby	tego	było	mało,	Lukas	za pra gnął	położyć	Holly	dokładnie	tam,	gdzie
sta ła.	Gdy,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	brud	i	śmie ci,	za bra li	się	za	prze suwa nie	le żą -
cych	 im	 na	 drodze	 szpar ga łów,	 na tychmiast	 ura ził	 się	 w	 stłuczoną	 nogę	 i	 za wył
z	bólu.
‒	O	rany,	za pomnia łam!	–	Holly	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.	–	Twoja	noga!	Okład

z	lodu,	odpoczynek…
‒	Łóż ko!!!	–	prze rwał	jej.	–	To	je dyne,	cze go	mi	potrze ba!
Kie dy	 kuśtykał	 na	 górę,	wspar ty	 o	 swoją	 świe żo	 upie czoną	 na rze czoną,	 powie -

dział:
‒	Hol,	nic	lepsze go	już	w	życiu	mnie	nie	spotka,	kocham	cię	jak	wa riat.
‒	Mnie	też.	Kocham	cię,	Lukas	–	za wtórowa ła	mu,	choć	na dal	czuła	się	prze ra żo-

na.	–	I	wiesz	co?	Chyba	masz	ra cję.	Łóż ko	jest	dobre	na	wszystko…
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